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Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółke, Redaktor naczelny: JERZY KONARSKE 


z 


ikt rządu Z 


Spraw Woisk. na komisji budżetowej. 


krwawa iragedja miosna przy ul. Janowskiej 


Kelner z baru „Belmont” ciężko zranił piękną 
firyzjerkę, żonę posterunkowego, poczem 
odebrał sobie życie. 


Duże zające podolskie sztuka zł. 550 sprzedaje f-a „Zakopane Akademicka 24, Leona Sapiehy 25. 


DO KRYNICY. CTWA. 


a KE PE MADE. (Telefonem od naszego korespondenta.) 
s | stye . i LJ Warszawa, 15. stycznia. (ab) Jutro 


giem o godz. 15,5 odjechała wczoraj do dbędzi ą Zamk bi 
Krynicy wraz z córeczkami p. Aleksan- Eb zek Np. Ed 0 0 
; Fa > IR. Prezydenta Rzplicj konfereneja w spra- 
dra Piłsudska. Towarzyszy jej pułk. Pry- i żytkowani: ilj | d 
słorowa. Na dworcu żegnało p. Piłsudską EE PA kwi ECN 
do dyspozycji p. Prezydenta nu cele 


liczne grono osób ze sfer r 7 
i c PA f ządowych związane z przemysłem hutniczym w Pol 
5 sce dla upamiętnienia 10-cio lecia pań- 


DZIEN P. PREMJERA BARTLA stwa. Na konferencję otrzymali zapro- 
ą K szenie przedstawiciele świata przemysło- 


(Telefonem od naszega korespondenta.) 
Warszawa, 15. stycznia, (ab) P. Pre- nery 4. 


mjer Bartel przyjął dzisiaj prczesa try- NOMINACJE W MIN. OŚWIATY. 


bunału adm., poczem konferował kolej- (Telefonem od naszego korespondenta) 
no z min. Staniewiczem, Składkowskim Warszawa, 15. stycznia. (ab) P, min 
» JI5h a. (i A A 


i Kiihnem, Następnie przyjął wojewodę Świtalski mianował dra Porębnego rad- 
wileńskiego Raczkiewicza, a popołudniu cą ministerjalnym w wydziale prezydjał 
zastępeę szefa sztabu gen. pułk, Piera- nym, p. Nowaka naczelnikiem wydziału 
cklego. budżeiowo-rachunkowego, dra Wieniew- 
skiego referendarzem w wydziale szkół, 


WYJAZD MARSZ, PIŁSUDSKIEJ | MILJON ZŁOTYCH NA CELE HUTNI- 


——0)—- 
P. PRAUSSOWA WSTĄWILA DO 
FRAKCJI PPS. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 15. stycznia. (ab) Poslan- 
ka Zofja Praussowa, która dała swój 
mandat do dyspozycji kongresu PPS, 
przez dwa i pół miesiąca nie dostawszy 
odpowiedzi wstąpiła dziś do PPS, (daw- 
nej frakcji rewolucyjnej) w charakterze 
bospitaniki. Tak więc ów klub liczy o- 
becnie 10 członków, 


=a 


powszechnych. 


0 
PRZELECIAŁ ATLANTYK — ZŁAMAĆ 
NOGE NA ŚLĄSKU. 


ży | (Telefonem od naszego korespondenta.) 


M Szef pillmjn Kpt. por. kpt 
Car Sralz Ecker Quasada Hoyt" 


Warszawa, 15. stycznia, (st) Przeby- 
wający na wywczasach w Górach Olbrzy 


Hovs, mich na Śląsku niemieckim lotnik trans- 
T ailantycki kap. Koch! podczas jazdy na 
nartach złamał nogę. 


aa 


TYDZIEŃ W POWIETRZU. 
(Do artykułu na str. 10-tej.) 
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z dnia 1/. stycznia 1929. 


Nr. 8744 


Nowy konflikt Rządu z Sejmem 


z powodu absencji przedstaw.cięli M:n. Spr. wojsk. na komisji 


UCHWALIŁA NIE PRZYJĄĆ DO WIADOMOŚCI MOTYWÓW MINISTRA SPRAW WOJSKOWYCH. 


KOMISJA PO ŻYWEJ DYSKUSJI 


Warszawa, 15. stycznia. (ab). Dzi- 
siejszy dzień w Sejmie minął pod 
znakiem całego szeregu doniosłych 
wypadków. Najbardziej ciekawie u- 
kszialtował się przebieg posiedzenia 

sejmowej komisji budżetowej, 
„gdzie miano rozważać osualni do 
załatwienia budżet, budżet Min. 
spraw wojsk. Ku zdziwieniu człon- 
ków komisji nie zjawili się przedsta- 
wiciełe Min. spraw wojsk. wbrew 
dotychczasowym tradycjom. Obecni 
byłi zastępca Min. skarbu, oraz 
przedstawicieli Najw. Izby Kontroli 
Państwa. 

Nieobecność zastępców Min. spr. 
wojsk. zniecierpliwiła i podenerwo- 
wała posłów i spowodowała cieka- 
wą dyskusję na ten temat, która do- 
prowadziła do powzięcia szeregu u- 
ch wał. 

Sprawozdawca budżetu p. Ko- 
ściałkowski (BB.) zamierzał przed- 
stawić swój referat, gdy zabrał głos 
p. Czaniński (soc.) zaznaczając, że 
należałoby wyjaśnić, czy faktycznie 
rząd nie zamierza wyslać na komi- 
sję swych przedstawicieli, a jeżch 
nie, to z jakich powodów. Prosi o 
odroczenie obrad na pół godziny, aże 
by przewodniczący mógł wyjaśnić tę 
spra wę. 

P. Byrka, powołując się na do- 
tychczasową procedurę oznajmił, że 
wysłał zaproszenia do rzadu na po- 
siedzenie komisji, ale nie jest w sla- 
nie przyjąć mandalu proponowane- 
go przez posła Czapińskiego, jak ró- 
wnież nie może podjąć się nawiąza- 
nia kontaktu, którego nie przery- 
wał. Członkowie komisji mogą u- 
chwalić odroczenie komisji i wysto 
sować ponowne zaproszenie pod ad- 
resem rządu. 

P. Rataj sprzeciwił się wniosko- 
wi p. Czapińskiego, zaznaczając. że 
jest tylko dobrem prawem rządu zia 
wianie się na posiedzeniach komisji, 
a nie obowiązkiem. Uważa za rzecz 
upokarzającą dla komisji domaga- 
nie się wyjaśnień i sprzeciwia się od 
roczeniu. 

P. Wożnick: jes! zaskoczony no- 


pene 


{Telefonem od naszego korespondenta.) 


stępowaniem rządu, tem bardziej, że 
komisja lojalnie: współpracowała z 
przedsiawicielami MSW. 

P. Czetwertyński (Klub nar.) u- 
waża, że udzielanie wyjaśnień człon 


kom komisji jest obowiązkiem 
rządu. 

P. Czapiński swój wniosek w yco- 
fał, ale podał go poseł Czetwertyń- 
ski. 


Oświadczenie Marsz. Piłsudsk ego 


ZAKOMUNIKOWANE PRZZZ P. KOŚCIAŁKOWSKIEGO. 
Bardzo zuaniienne były słowa p. | budżetowej i jeżeli nie przyszle przed- 


Kościałkowskiego, który zakomuni- 
kował: „P. Marsz. Piłsudski mini- 
ster spraw wojsk. udzielił mi jako 
referentowi wszelkich potrzebnych 
wyjaśnień odnośnie do budżetu. Je- 
dnocześnie wydał polecenie, aby prze 
wodniczący komisji został jak na'- 
szczegółowiej poinformowany przez 
wszystkie departamenty Min. spraw 
wojsk. o zamierzeniach i pracach. 
P. Marszałek wyjaśnił, że jeżeli 
sam nie będzie obecny na komisji 


| 


Ne: w:wa 


To oświadczenie wprowadziło jesz- 
cze bardziej nerwowy nastrój. Bardzo 
ostro wypowiedział się poseł Roja, b. 
generał (Str. chłopskie): Komisja ma 
prawo żądać, aby rząd sią ziawił tem 
bardziej, że i Sejm ma swój honor, któ- 
ry powinien być respektowany. Jeżeli 
Sejm nie zasiugnie na to, aby rząd tu 
przychodzii, to niech zostanie rozwią- 
zany! Jesteśmy na wszysłko przygo- 
t+owani, ae podnieść musimy, że niko- 
J0 nie obraża'iśmy”. 

Pose? Polakiewicz jest zdania, że 
należy wytliminować momenty przed- 
mówcy. Komisja niema prawa niczego 
żadać od rządu. P. Roja jest w błę- 
dzie twierdząc, że niejawienie się rzą- 
du jest uchybieniem. Mowca przestrze- 
ga przed podsuwaniem rządowi łakich 
motywów, 


Wniosek p. W. zni- 
ckiego. 


Poseł Woźnicki 
następującej treści: 


zgłasza wniosek 
„Zważywszy, że 


Niehywała okazja zaopatrzenia się w pie: wszorzedne towary. 


ZUPEŁNIE 


JARMO 


Firma BERİ À STARK 


magazyn pończoch i! bienzny damskiej pac Marjacki M 


Oraz 


Firma „ANDRE 


magazyn mód męskich Lwów, plac Marjacki 9. 
ustanowiły dla swej P. T. Klienteli z wdzięczności za okazane im dotvchczasowe 


zaufanie jeden dzień gratisowy w miesiącu styczniu br., 
może zaopatrzyć się u nich w towary wedle 


w którym lo dniu każdy 
swego wyboru i w dowolnej ilości 


zupełnie darmo!!! 


Dzień ten zostanie publicznie w obecności 


motarjusza z dni powszednich 


miesiąca stycznia wylosowany dnia 4-go 'utego o godzinie 3-ciej w lokalu firmy 
Andre przy pl. Marjackim l. 9. Wynik losowania podany zostanie w dziennikach 


do publicznej wiadomości. 


Wyhrańcom losu, którzy mieli szczęście w wylosowanym dniu 
wary u powyższych firm i to udowodnią otrzymanymi 


nymi bloczkami, 
rów w całości gotówką zwrócone, 


nabyć to- 


przy zakupnie oryginal- 


zostaną pieniądze, przez nich złożone przy nahyciu tych towa- 


Im częściej. im intenzywniej kto korzystać będzie w miesiącu styczniu z u- 


sług powyższych magazynów, 


tem pewniej liczyć może na wygraną. 
RORZYSTAJCIE ZATEM Z OKAZJI 


NABYCIA  PIERWSZORZĘDNYCH 


TOWARÓW ZUPEŁNIE DARMO, WYBÓR OLBRZYMI. CENY NIEZMIENIONE! 


stawicieii, to tylko dlatego, że obawia 
się, że na posiedzenin komisji mogly- 
by zajść przykre incydenty obraźliwe 
go ustosnnkowania sią do oficera jako 
takiego a nie chcąc wywoływać kon- 
iiktów przez ostre reagowanie, jakby 
tego konor oficerski wymagał, z tego 
powodn nie chce być osobiście na ko- 
misji, jak również nie pragnie przy» 
słać swych przedstawicieli na komi- 


sję”. 


dyskusja. 


obrady komisji budżetowej nie dały 
powodu do twierdzenia, jakoby na ko- 
misji w czasie jej prac mogła nastąpić 
obraza munduru wojskowego, komisja 
nie przyjmuje do wiadomości moty= 
wów mimistra i w interesie obrony pañ- 


stwa przystępuja do obrad nad budža- 
tem Min, spraw wojsk, 

Poseł Rataj uważa za konieczne, 
ażeby we wniosku było podkreślone 
że dotychczasowe postępowanie komi 
sji nia dawało powodu do supozycji 
ażeby oficer, który zjawi się w Sejmie 
czy w komisji mógł spotkać się z trak- 
towaniem nie odpowiadającem godno: 
ści wojska czy Sejmu. 

P. Kleszczyński (BB): A wystąpie: 
nia p. Trąmpczyńskiego? Dziesięć ra- 
zy tłumaczono mu, ale ło mu nie wy- 
starczyło. 

Poseł Rataj: Komisja ma prawa 
domagać się wyjaśnień. 

Posłowie Kleszczyński, Polakiewicz 
i Sunojca przerywając mowcy: P. 
Trąmpczyński zarzucał rozmaite zbro- 
dnieli 

Przed przystąpieniem do głosowania 
pojawiły się głosy, domagające się po- 
dzielenia wniosku p. Wożnickiegu, co też 
nastąpiło, 

Przedewszystkiem poddany został pod 
głosowanie wniosek p. Czetwertyńskiego 
© odroczenie posiedzenia komisji z po. 
wodu nicjawienia się przedsiawielelstwa 
Min. spraw wojsk. 


Wniosek ten upadł (tylko 4 głosy). 


- 


G.osowanie nad podzielcnym wnioskiem. 


Następnie g'osowano nad wnioskiem p. 
Wożźniekiego w trzech częściach, Pierw- 
za częsć wniosku: Komisja stwierdza, 
'e obrady jej nie dały nigdy powodu do 
wierdzenia, jakoby nastąpiła kiedykol 
vick obrage armji, przyjęta została i2 
osami przeciwko 11. Druga część wnio- 
ku zaczynająca się od słów: Komisja 
ie przyjumuje do wiadomości zakomu- 
nkowanych motywów przez p. Kościał- 
cowskiego o nieobecności zastępstwa 
Min. spraw wojsk. uchwalono 13 głosa- 
mł przeciwko 8, poczem uchwalono 13 
łosami ostatnią tzęść wniosku, że ko- 
misja w interesie obrony państwa przy 
stępuje do obrad nad budżetem Min 


Waltsch GMA W sprawie 


zajść w Batiatyczach. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 15 stycznia. (ab) Na 
dzisiejszem posiedzeniu Sejmu poru- 
szony został przez posłów z Selrobu 
nagły wniocek w sprawie krwawych. 
szjść w Batiatyczach pod Żółkwią. Po- 
sel Cham żądał podciągnięcia do od- 
powiedzialności czynników ađmini- 
siracyjnych (1) jako w nnych, wyło- 
nienia specjalnej komisji poselskiej z 
udziałem posłów Selrobu dla zbadania 
tych zajść. 

Wicemin. Jaroszyński ośw.adczył, 
że os!'alecznego zdania o wypadkach 
wypowiedzieć nie może, albowiem 
śledztwo jest w toku. Faktem jest, że 
mieszkańcy Baliatycz napadli na mie- 
szkańców innych wsi. Policja i wladze 
administracyjne k.lkakrotnie przestrze 
gały mieszkańców, przedstawicieli ro- 
botników, przed skutkami teroru, ale to 


spraw wojsk, 

Po głosowaniach poslowie z klnbu 
BB, złożyli do protokołu następującą de- 
kiarację: Oświadczamy, że na komisji 
budżetowej były wystąpienia, a w szeze 
golności napastliwe ataki posła Trąmp- 
czyńskiego, obrażające armię oraz mun- 
dur oficerski. W imieniu BB.: Polakie- 
wicz, Sanojca, Kleszczyński. 

Pos. Hołyński przedstawił wniosek a 
ponowny wybór podkomisji dla zbada- 
nia sprawy dostaw podkładów drzew- 
nych dla Min. komunikacji. Podkomisja 


ma się składać z 5 osób i referenta, 
Wniosek przyjęto. Dalsze posiedzenie 
jutro. 


e krwaxych 


nie pomogło. Po salwie w pow*etrze — 
tłum: ustąpił, ale tylko na chwilę, po- 
czem znowu zaalakował transport. 
Jeszcze raz ponowiono ślepą salwę, a 
gdy to nie skulkowało, oddano salwę 
w tłum. Ofiarami padły 3 osoby zabi- 
te, 9 rannych, z których jedna zmarła. 
Rząd niema nic przeciwko całkowite- 
mm wyjaśnienin zajścia, ale musi się 
przec'wstawić wniockom, które z góry 
przypisują winę policji i władz, 

P. Kornecki jest zdania, że należa- 
loby może rzulkeć winnych i w innych 
kołach, tych, które npominają się o 
krzywdę. Należy zatrzymać się z wy- 
daniem sądu aż do wytćwietlen*a spra» 
wy przez czynniki sadowe. Wniosek 
jero o przerwanie dysknsji i przekazge 
nie sprawy komisji admin., uchwa- 
1000 


Nr. 8744 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 17. stycznia 1929. 


0 najaktualniejszych zagadnieniach naszej pol. tyki zagr. 


POLSKA MIMO ZŁEJ WOLI LITWY NIE ZMIENI SWEGO POJEDNAWCZEGO STANOWISKA. — WALKA Z WROGA OPINJA NIE- 


Warszawa, 15. stycznia. (Tel. G. 
Expose p. Min. Zaleskiego, wygło- 
szone na posiedzeniu komisji spraw 
zagranicznych; 


polityki polskiej w stosunku do 


wszystkich niemal państw obcych, 


„Zamiast pobieżnego. przeglądu | 
| 
i 


ograniczę się do bardziej szczegóło- ; 


wego przedsiawienia kilku proble- 


Tasiemiec 


Zacznę od Litwy. Rok z górą już 
minął od czasu, kiedy zostaliśmy o0- 
skarżeni przez rząd litewski przed 
wysokim trybunałem Rady Ligi Na 
rodów na podstawie art, 11 paktu 
nietylko o prześladowanie mniejszo- 
ści litewskiej w Polsce , lecz też o 
przygotowanie zamachu na całość i 
niepodległość Litwy. 

Powodem do pierwszej części o0- 
skarżenia był fakt aresztowania kil- 
kunastu Litwinów w Polsce za ich 
antypańsiwowa działalność, oraz 
zamknięcie kilkunasiu szkół iew- 
skich, ponieważ nie odpowiadały 
warunkom pedagogicznym.. Powodu 
do oskarżenia nas o przygotowanie 
zamachu na niepodległość, ani Rada 
Ligi, ani my, odnaleźć nie zdołali- 


MIEC. 


matów naszej polityki zagr, które 
wysunęły się na czoło innych. Uczy- 
nię lo ze względu na to, iż ani ogól- 
na sytuacja międzynarodowa ani na 
sza polityka od ostatniego expose, 
jakie kilka miesięcy temu miałem 
zaszczyt przedstawić, nie uległy za- 
sadniczej zmianie. 


litewski. 


śmy. Argumenty rządu p. Walde- 
marasa w lej malerji sprowadziły 
się do ktiku plotek prasowych. 

Rezolucja Rady z 10 grudnia 1927, 
dała nam calkowita satysfakcję. Re 
zolacja ta 1) odesłała skargę mniej 
szościową na drogę zwykłej proce- 
dury, 2 zmusiła Litwę do wyrze- 
czenia się stanu wojny, 3) stwier- 
dziła, że Polska obowiązuje się sza- 
nować całość i niepodległość Litwy, 
co do czego zresztą żadnych wątpli- 
wości nie mogło być i nie było i wra 
szcie, co najważniejsze, Rada zale- 
cila obu stronom wszczęcie najrych- 
lejszych rokowań celem nawiązania 
stosunków takich, jakie powinny 
eszystiować między dwoma czlonka- 
mi Ligi Narodów. 


Paraliżowanie ugodowych kroków Po'ski. 


W tej ostatniej sytuacji leżał i 
ieży punkt ciężkości naszych perlrak 
tacji z Liiwą. Rada nałożyła na oba 
państwa obowiązek nietylko rychłe- 
go wszczęcia rokowań, lecz i dopro- 
wadzenia ich do pomyślnego wyni- 
ku. Nie tak widocznie jednak poj- 
muje ją rząd litewski. Czynił on co 
mógł, by przewlec i najdalej odsu- 
mać dzień, w którym przedstawiciele 
Polski i Litwy mogliby powiedzieć 
Radzie: „wykonaliśmy wasze zlece- 
nie, między Polską a Litwa istnieje 
bone entente, od której zależy pokój 
powszechny i o której mówi paki 
Ligi Narodów.“ 

Nie będę panom opisywał tych 
Sposohów i metod. któremi posłu- 
guje się pan Waldemaras celem nie- 
dopuszczenia do wykonania przy- 
jętej przezeń uroczyście rezolucji 
Radv. Po roku rokowań, rokowań 
bynajmniej nielatwvch. zawarliśmy 
jedną jedyną niewielką konwencję o 
ruchu granicznem. Inne nasze pro- 
iekty umów komunikacyjnych, u- 
mowy koleiowej i pocztowo-lełegra 
ficznej zostały odrzucone przez rząd 


litewski, k'óry nie chce się zgodzić 
na bezpośrednia komunikacie mię- 
dzy Polską a Litwy, lecz proponuje 
ram komunikację przez państwa 
trzecie. Oczywiście wszysikie te pro- 
jekty przedsławimy ponownie rzę- 
dowi litewskiemu za pośrednictwem 
kómisji technicznej. 

Jak widzicie panowie, dość da- 
lrcy jeszcze jesteśmy od nawiązanie 
normalnych stosunków z Litwą, oc 
zawarcia takich umów, jak konsu- 
larna, o obywatelstwie, o osiedleniu 
handlowa itp. Nie dziwiłlbym się. 
gdyby ktoś wyraził wątpliwość co 
do słuszności polityki uprawianej w 
stosunku do Lilwy. Nasza metoda 
postępowania w stosunku do Litwy 
ma za podstawę cierpliwość. wvtrwa 
łość i konsekwenc”ę. Nie watnię, ani 
na chwilę, że metody działania, o- 
parte na tych trzech kardynalnych 
cnotach każdej rozsądnej polityki, 
są naogół mało efektowne. Zapew- 
niam panów. że są one zawsze nie- 
mal jedvnie skuteczne. Sądzę rów- 
rież, że irne metody działenia w sto 
sunku do Kowna są niewskazane. 


Moralne zyski Polski. 


Zresztą musimy przyjść do prze- 
konania, że choć formalnie rok ten 
niewiele przyniósł, to jednak istot- 
ne nasze zyski polityczne w fej ma- 
terji są dość znaczne. Bo czyż nie 
jes! zyskiem fakl, że „potrafiliśmy 
dzięki naszej prostej, jasnej, kon- 
sekwentnej polityce w sprawie litew 
skiej pozvskać zaufanie ogromnel 
części opinji świata, zaufanie, które 
go niestety, przedtom w tej sprawie 
nie wiele posiadaliśmy?  Żzyż nie 
jest również zwskiem haszym pewna 
ewolucja umysłowa w siosunku do 
Połski, na Litwie wśród politycznie 


myślącej części społeczeństwa, gdy 
coraz bardziej gruntuje się przekona 
nie, że nawiązanie stosunków z Pol 
ska» jest rzeczą nieunikniona a nawet 
pożyteczna dla Titwv. 

Nie bawiąc się w proroctwa, jedne 
tylko mogę powiedzieć: wszelkiemi 
możliwemi pokojoweómi drogami dażyć 
będziemy do rychłej realizacji zalereń 
Rady Ligi z 10 grudnia 1927, to jest 
do nawiazania normalnych, dobrych, 
sariedzkich stosunków z Litwą. Bẹ- 
dziemy starali się doprowadzić do po- 
zytywnego rezultatu rokowania han- 
dlowe, będziemy usiłowali przy pomó- 
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-— PROPOZYCJA LITWINOWA. 


cy komisii doradczej technicznej na» 
wiązać zerwaną od 10 lat komun kację 
między ziemiami polskiemi a Litwą. 
Mamy nadzieję, że Rada L. N. ro- 
zumiejąc iż spór polsko-litewski stał 
się już dziś właściwie sporem między 
Radą a Litwą, dopomoże nam skutecz- 
nie w naszych wysiłkach. Spodziewam 
się też, iż naród litewski zrozumie, że 
opór jego rządu nietylko naraża inte- 
resy państw trzecich, lecz również 
przynosi znaczne szkody moralne i 
materjalne państwu litewskiemu. 
Spodziewam się, że Litwa zrozu- 
mie, iż nząd litewski 
chwili nie z Polską, lecz z rozwojem 


współczesnego życia międzynarodowe- 
go, z połężnemi moralnemi siłami, któ- 
re dążą do bratamia narodów, a nie do 
ich dzieienia, że usiłuje on płynąć pod 
głęboki prąd historyczny, którego 
zwalczanie jest niezmiernie trudne, 
jeżeli nie zgóła beznadziejne. 

Dlatego też spokojnie i pogodnie 
patrzę na przyszłość stosunków pol- 
sko-litewskich. Cierpiiwie i wytrwale 
postępując raz obraną drogą, niewąt- 
pliwie dojdziemy do celu, który sobis 
wytknęliśmy, do celu, którym jest 
przyjazn) ząsiedzkie współżycia Pol- 


walczy w tej | ski z Litwą. 


Stosunek Polski do Niemiec. 


Normalizacja stosmków naszych 
z Niemcami postępuje naprzód: np. za 
warliśmy dotychczas rekordową pra- 
wie ilość 101 umów. Mimo to jednak 
praca nad zbliżeniem idzie nad wyraz 
powoli i spotyka poważne przeszkody. 
W opinii publicznej polskiej istn=eja w 
stosunku do Niemiec nieuiność, ale 


bynajmniej nie nienawiść Inaczej 
sprawa przedstawia się z opimją publi- 
czną Niemiec. Każde niemal polskie 
wystąpienie na terenie międzynar., na 
wet o ile „bezpośrednio nie dotyczy 
Niemiec, wywołuje na gruncie nie- 
mieckim istna burzę. 


Niema mowy o rewizji granic. 


„Przyczynia się do tego szeroko 
propaganda ną rzecz rewizji wschod- 
nich granic Rzeszy. Propaganda ta 


jest przeszkodą do ogólnej stabilizacji 
stosunków w Europie. Stwanza ona w 
opinji niemieckiej szkodliwą iluzję mo- 
źliwości pokojowej rewizji grame. S54- 
dzę, że już dzisiaj wielu poważnych 
polityków niemieckich jest przekona» 
nych, że rewizjonistyczna teza nie- 
miecka jest absolutnie niemożliwa do 
przeprowadzenia przed jakimkolwiek 
trybnnałem międzynarodowym. 

Drugą przyczyną  hamującą jest 
zagadnienie mniejszościowe. 

Opinja niem. zdaje się zapominać, 


że w rękach Rzeszy znajduje się 
mniejszość polska conajmniej tak licz- 
na jak mniejszość niemiecka w Polsce 
i że mniejszości polskiej mod wzęle: 
dem zapewnienia jej swobodnego roz: 
woju kulturalnego bez porównania 
gorzej «się dzieje niż mniejszości nie 
maeckiej. 

Sądzę, że objektywna dyskusja ną 
tematy mniejszościowe na terenie Ligi 
Narodów, ułatwić może usunięcie nie. 
porozumień polsko-niemieckich na tle 
mniejszościowem. Z ostatniego zgro: 
madzenia Ligi wyniosłem wrażenie. 
że szereg państw podziela moje sta- 
now isko. 


Niemcy a przyjaźń poľsko- 
francuska. 


Niepodobna pominąć powszechne- 
go w Niemczech poglądu, że Polska 
stara się utrudnić stosunki między 
Niemcami a Francją. Nigdy nie czy- 


niliśmy i czynić nie będziemy trudno- ' 


ści dążeniom niemieckim do porozne, 


mienia z Francją. Nie wątpię, że po- 
woli opinia niemiecka zrozumie, że 
właśnie posiadanie a'fanta w postaci 
Polski nmożliwi Francji zbliżenie sie 
do Niemiec. 

Ilustracją nieznajomości tendencyj 
polskiej polityki były niesłychane ata- 
ki prasy niemieckiej na moje przemó- 
wienie w Paryżu, a które dotyczyło 
przedterminowej ewakuacji Nadrenii. 
Nie zamierzaiiśmy i nie zamierzamy 
sprzeciwiać się tej ewakuacji, co jed- 
nak niewyklucza faktu, że w sprawie 
tej jesteśmy poważnie zainteresowani 
z racji odpowiednich paragrafów trak- 
tatu pokojowego. Mamy praw, i mho- 
wiązek domagać się, aby nie powsłało 
na świecie wrażenie, iż inną miarę 
przykłada się do bezpieczeństwa na 
Zachodzie, a inną na wschodzie Eu» 
topy. 

W przekonaniu mojem od porozu- 


mienia polsko-niemieckiego zależy de- 
finitywna słabiiizacja stosunków i u- 
mysłów środkowej, a nawet i zachod» 
niej Europy, zależy nie tylko trwały 
pokój, lecz też rozwój i rozkwit ekono- 
miczny i kulturalny tej części świata. 
Oświadczam, że do tego porozumienia 
rząd zdecydowania, szczerze i wy- 
trwale dąży i dążyc będzie. 

Od wojny minęło już dziesięć lal 
Niemcy odbudowały swe życie poli- 
tyczne i gospodarcze i potrzeba nie- 
nawiści staje się corazto mniejszą. 
W końcu stanie się ona przeżytkiem 
i łego momentu polska racja stanu o- 
czeknje z niesłabnącą cierpliwością. 
Na razie jednak konstatuję, iż każdy 
prawie ewenement w dziedzinie sto- 
snnków  polsko-niem. odbija się nie- 
tety w niemieckiej opinii pablicznej 
nowym wybuchem niechęci do Polski. 

Możemy to zaobserwować w zwią- 
zku z toczącemi Się rokowaniami han- 
dlowemi. Polska pragnie takiego trak- 
tatu, któryby w sposób malężyty u- 
względniał interesy ekanomiczne obu 
stron, któryby temsamem dawał gwa- 
rancje żywotności. Podpisanie byle fa- 
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kiej umowy nic dla nas nie przedsta- 
wła. Chcemy anomalję wojny celnej 
polsko-niemieckiej przerwać i zawrzeć 
z Rzeszą rzetelne pakła. Eksport nie- 
muiecki do Polski wynosi około trzy 
mate byłego eksportu przedwojennego 
Niemiec do całego imperjnm wszech- 
rosyjskiego, sianowiącego ongiś piątą 
część świata. Niemcy mają pretensję, 
abyśmy na korzyść zach. portów nic- 
mieckich upośledzili nasz port w Gdy- 
ni i'port gdański. Czy potrzebuję 
stwierdzić, że tego nie zrobimy? 


Polska a „vrotokól* 
Litw nowa. 


Z zadowoleniem  pizyjęliśmy pro- 
pozycję rządu sowieckiego zmierzającą 
do możliwie rychłego wprowadzeria 
w życie paktu Kelloga. Pakt ten odpo- 
wiada całkowicie bez zastrzeżeń po. 
lityce rządu polskiego. Promotorem 
i uczestnikiem jego jest wielka repu- 
klika północno-amerykańska. Nie mo- 
ze to być przez nas niedoceniane. 
Nikt nie może mieć najlżejszej nawet 
wąłpliwości co do życziiwego ustosun- 
kowania się do łego paktu. 

Dwa zastrzeżenia naszej ostatniej 
noty w odpowiedzi na propozycję so- 


wiecką, są chyba zrozumiałe. Nie 
kryją w sobie żadnych ubocznych 
myśli ani celów. Jasnem jest i pro- 


stem, dlaczego przed przystąpieniem 
do protokołu Litwinowa porozumieć 
się pragnęliśmy z innymi sygnatarju- 
szami paktu. 

Zrozumiałem jest leż, dlaczego Pol- 
ska stoi na stanowisku jednoczeznego 
wejścia w życie paktu o nieagresji po- 
między Z. S. S. R. a wszystkimi tego 
Związku zachodnimi sąsiadami, z ja- 
kimi łączą nas bądż stosunki aljansu, 
bądż szczerej przyjażni. Sądzę, że w 
tej materji bardziej szczegółowe wy- 
jaśntenia są zbyteczne. 

Mam nadzieję, że oba nasze za- 
strzeżenia staną się wkrólce bez- 
przedmiotowe. Wówczas niezwłoczn e 
podpiszemy protokół. Mam nadzieję 
również, że z chwilą wejścia w życie 
paktu, oba rządy, sowjecki i polski 
nie będą ustawały w wysiłkach celem 
utrwalenia dobrych sąsiedzkich stosun- 
ków i wytworzenia zanfania, 

Oto najważniejsze kwestje. Jak 
Panowie widzą, łączy je wszystkie 
jedna wspólna cecha: Troska o rozwój 
normalnych stosunków z wszystkie- 
mi państwami i współpraca nad utrzy- 
maniem tak umiłowanego przez wszy- 
stkie warstwy narodu polskiego — po- 
koju, 


WĘGIEL ŚLĄSKI DLA EGIPTU. 
(Vełefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 15. stycznia. (st) Dostawy 
węgla z kopalń górnośląskich dla egip- 
skich kolei państw, wynoszą 130 tys. ton. 
Naładowanie nastąpi w Gdańsku. Odpo- 
wiedni łonaż okrętowy już w tych 
dniach będzie zakontraktowany. 

200 tys. ton dla Egiptu dostarczy 
przemysł węglowy angielski, resztę 130 
tys. ton kopalnie górnośląskie. Trans- 
akcja ta nie jest pozbawiona pewnego 
posmaku politycznego, jeśli się uwzględ- 
ni opozycyjny nastrój Egipcjan wobec 
Anglików. 
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PARKER-GILBERT USTĘPUJE? 

Paryż, 15. stycznia. (Tel. G. P.) „Chi- 
cago Tribune“ donosi z Waszyngtonu, 
że Parker-Gilbert zamierza zrezygnować 
ze swego słanowiska, aby wstąpić do do- 
mu bankowego Morgana. 

sma 


„G*7TTĄ PORANNĄ" 


GŁÓD WŚRÓD ESKIMOSÓW, 
15. Gel GFE) 
„Times* donosi z Ottawy, iż na Labra 


Londyn, stycznia. 


dorze wschodnim z powodu nieudanego 
połowu ryb, panuje głód wśród Eskimo- 


a 


sów. Ogółem głoduje 2 tys, Eskimosów. 


Rząd kanadyjski wysłał ekspedycję z za- 


pasami żywności. 
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z dn.a 17. stycznia 1929. 
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czynią każdą twarz ładną i powabną. Często już po parokrofnam użyciu 


wspaniale orzeźwiającej, 


pachnącej 


passy do zębów Chlorodont, 


szczególnie przy pomocy specjalnie dla tego celu skonstruowanej szczoteczki 


do zębów Chlorodont 


ze ząbkowaną szczeciną, przybierają 


zęby 


alabastrowo biały połysk, odded staje się czysty, a gnijace, między 


zębami, resztki potraw, 


Sejmy nad sprawczierrem ko 


zostają gruntownie usunięle., 


w sprawie zmiany Konstytucji, 


TRZY WNIOSKI KOMISJI KONSTYTUCYJNEJ I ZGŁOSZONE POPRAWKI. 


Warszawa, 15. stycznia. (Tel. G. 
P.) 38-me posiedzenie Sejmu. Ode- 
słano do komisji skarbowej Lrzy pro 
jekly ustaw m.i. o upoważnieniu 
min. skarbu do wypuszczenia we- 
wnętrznej pożyczki państwowej do 
wysokości 100 mił jonów zł. w złocie 
i o przedłużenie terminu składania 
zgłoszeń o przerachowanie wkładek 
oszczedn. w P. K. O. 

Izba przysiapiła do sprawozda- 


U 


wie wniosku Klubu B. B. dotyczace- 
go rewizji konstytucji, oraz do spra- 
wy doda.kowego regulaminu onrad 
Sejmu w związku z rewizją konsty - 
lucji. 

Poseł Piłsudski (B. B.) podkreślił, 
że Sejm obecny powołany jest da 
pierwszej rewizji konstytucji. Komi 
sja przyjęła nasiępujące wnioski: 1) 
Na podstawie art. 125 ust. 3 ustawy 
konstytucyjnej Sejm przystępuje de 


nia komisji konstytucyjnej w spra- | rewizji konstytucji, 2) rewizja bę- 


a 


pozycyjne uchwały „Piasta” 


PRZEFORSOWAŁ P. WITOS NIEZNĄCZNĄ WIĘKSZOŚCIĄ. 


unera od naszego korespondenta). 


Warszawa, 15 stycznia. (ab) Po 
dwudniowych obradach Rady nacze|l- 
nej „Piasta“ uchwalono caly szereg 
rezołucyj, które p. Witos zawdzięcza' 
naslrojonej na nntę opczycyjną wobec 
rządu — bardzo znikcmej większości. 
Otóż Piasłowcy uznają republikańsko- 
demokratyczno - parlamentarny u- 
strój jako jedyną os'oję rozwoju pań- 
stwa i zapowiadają, że przeciwstaw ać 
się bęlą wszelkim próbom podważe- 
nia teuo ustroju i umniejszania przed- 
stawicielstwa nardoweco jero władzy 
ustawodawczej i konlrclującej. 

vaissa iczo.ucja wypowiada potrzebę 


zjednoczenia sił ludowych, utrzymania 


| 


samorządów, usunięcia rządów komisar- 
skich, oponuje przeciw zbytnim wyjąt- 
kom na cele administracyjne, zaznacza 
konieczność podwyższenia kontyngentu 
rocznego parcelowanej ziemi i obniżenia 
jej cen, podnosi konieczność utrzymania 
w szkolnictwie zasady wychowania mło- 
dzieży w duchu zgodnego wspóiżycia na 
rodowości. 

Osobna rezolucja wskazuje na donio- 
słe zagadnienie mnitjszości narodowych 
zaznaczając, że zlekceważenie polskiego 
czynnika ludowego przyczynia się do 
wzmożenia roboty antypaństwowej (co 
głównie zeobserwować się dało na tere- 
nie Małopolski Wschodniej). 
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Zawodowe wyszkolsn.e 
poicił. 


NOWE ROZPORZĄDZENIE O KURSACH DLA POZTERUNXOWYCHY. 


tleleionem od naszego korespondenta! 


Warszawa, 15 styczn'a. (st) Min. 
spraw wewn. opracowuje projekt roze 
porządzenia w sprawie zawodowego 
wyszkolenia policjantów. Projekt prze- 


„widuje zasadę, że przejście kursu dla 


policjantów z wynikiem niedostatecz- 
nym może spowodować zwoln'enie ze 
służby. Tylko w wyjątkowych wypad- 
kach i to wyłącznie dla tych szerego- 
wych, którzy pozostawali w służbie 


'ocena postępów określana będzie 


przynajmniej rok i posiadali dobre 
kwalifikacje służbowe, komendant 
główny może odsiąpić od tej zasady i 
pozwolić na penowne odbycie kursu, 
co może nas'ąpić w stosunku do,da- 
nej osoby lylko raz jełen. Projekt nie 
przew duje wyników końcowych, ale 
na 
podsławie obserwacji wykładowców 
podczas kursu. 


7 
ALOJZY JACOBI 


Właściciel Realności i Biura Ogłoszeń 


zasnął w Panu po ciężkich cierpieniach, 


zaopatrzony św. Sakramenłami, 


dnia 14-go stycznia 1929 r., przeżywszy lat 46, 


Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 17-go stycznia 1929 r., o godz. 
3-ciej popoł. z krypty kościoła OO. Bernardynów na cmentarz Łyczakow- 


ski, na który ło obrzęd 
łego w głębokim smutku pogrążona 


zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Kolegów Zmar- 


ŻONA z CÓRKĄ, 


Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą. 


Nabożeńsiwo żałobne za spokój duszy ś. p Zmarłego, odhędzie się 
w piątek, dnia 18-go stycznia o godzinie 9.30 rano w kościele parafialnym 


i św. Mikołaja, 
. 


dzie dokonana na podstawie wnio- 
sków zgłoszonych przez rząd lub 
przez posłów. 3) Wnioski winny być 
zgłaszane w Iryvie przepisanym w 
ust. 2, art. 126 ustawy konstylucy j- 
nej, tj. wniosek o zmianę musi być 
poparty przynajniniej przez jedna 
czwartą część posłów, czyli conaj- 
mniej 111, zaś wniosek powinien być 
zapowiedziany paimniej na 15 dni. 

P. Piasecki (BB) referował wniosek 
komisji regulaminowej w sprawie uzu- 
pełnienia regulaminu dla rewizji kon- 
stylucj. Kwa ifikowana większość 
trzech piątych głosów przy obecności 
przynajmniej połowy ustawowej liczby 
wymaganą jest tylko do trzeciego czy- 
tania rewizji, natomiast w pierwszem 
i drugiem czytaniu wystarczy zwykła 
większość. 

Mniejszość komisji uważa, że wnio- 
ski poselskie nie wymagają 111 pod- 
pisów, ani zgłaszania dwa tygodnie 
naprzód. Oprócz tego mniejszość pro- 
ponuje wezwanie zarówno rządu jak 
i posłów do zgłaszania w przeciągu 6 
tygodni wniosków o rewizję konsty- 
tucji. 

Poseł Bagiński (Wyzwolenie) zgła- 
sza dwie poprawki, ażuby wnioski 
które na komisji odpadną, nie wyma- 
gały znowu 111 głosów, by mogły 
wrócić do Sejmu, dalej by także w 
drugiem i trzuciem czytaniu uchwały 
zapadały kwalifikowaną większością. 

Poseł Lieberman oświadcza, że PPS. 
głosować będzie za otwarciem proce- 
dury rewizji konstytucji. Poseł Dąbski 
(Sir. Chł.) sprzeciwia się wszelkiemu 
wszczynaniu (. zw. postępowania re- 
wizyjnego, Poseł Winiarski (Kl. Nar.) 


oświadcza, że stronnictwo jego ma 
swój własny projekt. 
Następne posiedzenie 22 bm. 
5e cc 


KRWAWE STARCIE Z BANDYTAMI 
W BĘDZINIE, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 15. stycznia. (st) Ub. nocy 
w Będzinie post. Torba zauważył trzech 
osobników niosących większe paczki i 
wezwał ich do zatrzymania się. Ci mo- 
mentalnie rzucili się na ziemię i zasła- 
niając się paczkami poczęli strzelać. Po- 
sterunkowemu wkrótce zabrakło nabo 
jów. a nadto otrzymał on kilka ran i 
osłabł z upływu krwi, Zaalarmowana po- 
licja na miejscu znalazła już tylko nie- 
przytomnego policjanta oraz trupa jed- 
nego z opryszków i pozostawione pacz- 
ki. Zastrzelonym okazał się znany ban- 
dyta Kusełka z Dąbrowy W paczkach 
znaleziono towary z kradzieży. Władze 
zarzadzi'v ohławę. 


Popierojce Ligę 
morską i rzeczną! 
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Krwawa tragedja miłosna: przy uł. Janowskiej. 
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eżko zranił pi iekną fr yzjerke, żone 


3 nt” 
posier. 


poczem odebral sobie życie. 


NADOBNA MĘŻATKA, MAJĄCA PRETENSJE DO „KRÓLOWEJ PIĘKNOŚCI LWOWA“ I KANDYDATKI NA GWIAZDĘ . FILMOWĄ, 


ZNUDZIWSZY 


SOBIE KOCHAJĄCEGO MĘŻA, ZACZĘŁA FLIRTOWAĆ NA PRAWO I LEWO. — ROMANS Z KELNEREM. — AMANTA WZIĘŁA DO SIEBIE, JAKO 
SUBLOKATORA. — „A ZA WIELE MNIE KOCHASZ?“ — PROJEKT UCIECZKI DO BORYSŁAWIA, PO NAMYŚLE ODRZUCONY PRZEZ PIĘKNĄ 
MĘŻATKE. — KRWAWY DRAMAT PO NOCY MIŁOSNEJ. 


f Lwów, 16. stycznia. * 

(—) Realność przy ul. Janowskiej 
L 57 była wczoraj rano okolo godziny 
d-tei terenem krwawego zajścia mię- 
dzy zamieszkałą tam dwudziestokilku- 
letnią Stanisławą Bąkową, żoną star. 
posterunkowego policji a jej wielbicie- 
lem, dwudziesłokiłkuietnim  kelnerem 
Adolfem Horszowskim, zajętym w ka- 
wiarni „Belmont“, które 

zakończyło się tragicznie. 

Po krótkiej sprzeczcee rano, gdy Bako- 
wa zamierzała upuścić swe mieszka- 
nie, w którem od ubieglegn wieczoru 
przebywał Horszowski. ten ostatni le- 
żąc w łóżku, strzelił do Bąkowej dwa 
razy, raniąc ją raz w rękę, a drugi raz 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


w okolicę serca, poczem celnym strza- 
łem w skroń 
pozbawił się życia. 

Odgłos strzałów zaalarmował  sąsia- 
dów. Zawezwane natychmiast Pogoto- 
wie ratunkowe, które Bąkowej udzie- 
liło pierwszej pomocy, w stanie groź- 
nym odwiozło ją do szpitala powszech- 


nego. < 
Na wieść o tragedji miłosnej przy 
uł. Janowskiej zawrzało w całym 


światku kawiarniano-dancingowo-try- 
zjerskim, gdzie bohaterowie .tragedji 
byli doskonale znani. W sferach tych 
zdołaliśmy zaczerpnąć garść inłorma- 
cji, które rzucają należyte światło na 
ponurą tragedję przy ul. Janowskiej. 


Romans posterunkowego z piękną 
fryzjerką. 


Przed kilku laty pu zakończeniu 
służby wojskowej pozostał we Lwowie 
w policji lwowskiej przybyły tutaj z 
Wielkopolski poster. Bąk, któremu 
Lwów się podobał, postanowił więc tu 
pozostać. Nichawem zapoznał się on 
z bardzo młodą wówczaś, bo zaledwie 
17 lat liczącą Stanislawa K., fryzjerką 
damską i manikurzystką, dziewczyną 
nieprzeciętnej mody, w której zako- 
chał się na zabój. Sam człowiek nie- 
zwykle solidny, sumienny i obowiąz- 
kowy, uważał, że najlepiej będzie oże: 
nić się ] stworzyć sobie domowe ogni- 
sko. Wvbranka oświadczyny jego przy- 
jla i w r. 1922 odbył się ich ślub. 
Pomimo zamążpójścia Stanislawa Bą- 
kowa nie porznciła swego zawodu i da- 
lej w nim pracowała 


Pierwsze zdrady 
malzeńskie. 


Być może, że brak potomstwa wpły- 
nął njemnie na charakter Bąkowej, 
albowiem po pierwszych czterech la- 
tach wspólnego niczem niczamącone- 
go współżycia. Bakowa  zobojętniała 
dla męża, który niezmiennie ją kochał. 
Coraz częściej można ją było widywać 
w towarzystwie młodzieńców, nawet 
podejrzanej konduity, co oczywiście 
dawało pole do rozmaitych domysłów. 
Po pewnym czasie poczęły męża do- 
chodzić słuchy o zabawach jego żony, 
która pobyt w towarzystwie różnych 
młodzieńców w nocnych kawiarniach 
przedkładała nad ciszę domowego 
ogniska. Bąk, aczkolwiek z przykro- 
ścią zmuszony był w imię swej godno- 
ści czynić żonie wymówki zresztą w 
formie, jak najbardziej łagodnej. Pers- 
wazje te nie odniosły skutku i lekko- 
myślna kobieta coraz głębiej brnęła 
w wirze uciech i zabaw, nic zważając 
zupelnie, co mąż powie i czy tak się 
czynić godzi. 

Już przed rokiem marzyła o roz- 


wiązaniu stadłla małżeńskicgo, śniąc 
o Earjerze filmowej, będąc pewną, że 
dzięki swej urodzie stanie się gwiazdą. 
Uroiwszy sobie raz ten projekt, nie- 
chciała zeń zrezygnować i odtąd nic- | 
mal każde popoludnie spgdzała w ki- 
nie, a resztę dnia w jednej z cukierń 
przy ul. Akademickiej, gdzie pozwalała 
się oglądać rozmaitym lowe asom. 
Wogóle od tego czasu Bąkowa dostała 
pewnego rodzaju megałomanii. Zda- 


| va sie jej, że jest najpiekniejsza ko- 
bietą we Lwowie, zwłaszcza, że nie 
brak było ludzi, którzy jej w tym kie- 
| runku schlebiali 


| Poznanie sie z kelnerem 
w „Grocie”, 


| 
Przed sześciu miesiącami objęła 
ona posadę w zakładzie fryzjerskim 
J. Reisa, przy ul. Szalmochy, miesz- 
czącego się vis a vis baru „Grota“. 
W chwilach wolnych od zajęcia, gdy 
w lokalu brak było gości, Bąkowa wy- 
chodziła do „Groty”, gdzie w sumie 
| spędzała wiele godzin, na konwersa- 
| cji z tutejszym personalem. Bardzo 
| często już od wczesnego ranka, t. i. 
| od godziny 9-tej, gdy przychodziła do 
| zakładu, a nie było jeszcze gości, uda- 
| wała się do „Groty”, która znowu sły- 
| nie z tego, że do późnych godzin popo- 
łudniowych bywają tam goście, którzy 
zaczęli zabawę jeszcze poprzedniego 
wieczora. W szczególności zachodzą 
tam nad ranem i rano, po zamknięciu 
| lokali nocnych. ke'nerzy. Miedzy in- 
nymi bywał tam 23-letni Adolf Hor- 
szowski, kelner z baru kawiarni „Bel- 
| moni". 
| poznanie 


Pewnego ranka nastąpiło ich 


Podar? 50 dolarów w oczach boadanki 


Horszowski, młody, przystojny blon- 
dyn, zapłonął gorącą miłością do Bą- 
kowej, która zrazu objawy uczuć jego 
przyjmowała dość obojętnie, ale. gdy 
ujrzała, że uczucia adoratoru były głę- 
bokie i szczere, zainteresowała się nim 
bliżej. Było to w okresie świąt Boże- 
go Narodzenia. Na Sylwestra Bąkowa 
zaprosiła Horszowskiego do swego 
mieszkania i tam wieczór ten spędz li 
wspólnie z jej mężem, któremu przed- 
stawiła go poraz pierwszy. Odtąd kíl- 
ka razy Horszowski edprowadzał ją 
wieczorami do domu, ydzie spędzał po 
kilka godzin. 

Pewnego dnia Horszowski przybył 
do niej do zakładu i tam znów wyraził 
je] swą miłość. Bąkowa chcąc go za- 
pewne wypróbawać, zawołała żartem: 
„A za wiele mnie tak kuchasz?* Uslv- 
szawszy to Horszówski zbiadł, nerwo- 
wyni ruchem wydobył z portfelu bank 


not 50-dolarowy i w oczach obecnych ; 


podarł go na strzępy, chcąc w ten spo- 
sób dać dowód, że na pieniądzach mu 
wcale nie zależy. 


Pian Mdeczki aż moża. 

Niewiadomo, jaki ten gest wywarł 
na niej wrażenie, dość, że po [ym fak- 
cie Horszowski począł ją namawiać 
do porzucenia męża i wyjechania z nm 
do Borysławia, gdzie miał już przygo- 


towaną posadę dla siebie i dla niej. 
Myśl tę Bąkowa akceptowała, tembar- 


dziej, że już przedlem wniosła do są- 


_ CEZŹ 


RU wlk 


du prośbę o senarację. Później widocz- 
nie rozmyślila się i musiała Horszow- 
skienru to oświadczyć, albowiem ten 
wiadomością tą wysoce się zdenerwo- 
wał i za wszelką cenę jeszcze w sobo- 
12 bm chciał ostatecznie się z 
Bąkową rozmówić i już wtedy powziął 
plan, że w razie jej stamowczej odmo- 
wy zastrzeli ją 1 siebie, 

Przyszedłszy o godz. 9 do zakładu 
fryzjerskiego Reisa, albowiem Bąkowa 
dnia tego nie chciała się z nim wi- 
dzieć i uciekła mu przed nesem — 
Horszowski wyjął z kieszeni rewolwer 
automatyczny i pokazał go Reisowi 
twierdząc, że  zastrzeli ją 1 siebie. 
Reis mitygował go tak skutecznie, że 
Horszowski wyjął z rewolweru maga- 
zynek i chciał go zostawić Reisowi, 

W. poniedziałek wieczorem Hor- 
szowski, który od kilku dni stale mie- 
szkał u Bąkowej jako sublokator, przy” 
był wieczorem znowu do zaklładn 
Reisa, gdzie spędził dłuższy czas na 
rozmowie z Bąkową, a nawet dał sobie 


przez nią zrobić manicure. Po zam- 
knięciu lokalu oboje udali się do do- 
mu. Jak zeznają sąsiedzi, słyszano 


glośna sprzeczkę obojga pod nieobec- 
ność Bąka, który o godz. 10 wieczorem 
udał się na całonecną służbę. Nie ulc- 
ga wątpliwosci, że sprzeczka ta toczy- 
ła się w sprawie wyjazdu do Borysła- 
wia. Widocznie Bąkowa rozmyśliła się 
i nie chciała porzucić Lwowa — z 
wszystkimi jego uciechami i rozryw- 
karmi 


Strzały desperata. 


poczęła się ubierać, z zamiarem pój- 
ścia do pracy. Horszowski, klóry leżał 
jeszcze w łóżku, prawdopodobnie pod- 
jął na nowo dyskusje w spiawie Bory- 
sławia, a gdy spotkał się ze słanow- 
czą odmową, wydobył z pud poduszki 
rewolwer i strzelił do Bąkowej dwa 
razy, poczem trzeci strzał skierował do 


| Rano około godz. 9. gdy PBąkowa 


| 
| 
l 
i 


siebie. Bąkowa odniosła ciężkie rany, 
Horszowski zaś poniósł śmierć na 
miejscu. Przybyle Pogotowie odwiozłi 
Bąkową w stanie nieprzytomnym do 
szpitalą, wobec tego nie zdołano jej 
przesłuchać. Jak się dowiadujemy, o 
godz. 7 wieczorem miała się odbyć o- 
peracja. 


Wspólczucie dla nieszczęśliwego meża 


Trzeba stwierdzić, 
Janowskiej w pierwszym 
dotyka post. Baka, który 
chal czystą : głęboką miłością i był jej 


że tragedya przy 


ul. rzędzie 


dochodziły go najrozmaitsze wersje. To 
też wiadomość o nieszczęściu, które 
dotknęło post. Bąka. cieszącego się u 
swoich kolerów wysokim szacunkiem, 
oraz posiadającego nieskazitelną ppinię 
przełożonych, wywołała wielkie wra 


żoną swą ko- | 


! 
| 
| 


ell 


ženie i z wszystkich stron składano mu 
wyrazy wspórczucia. Zwłoki Horszow 
skiego na polecenie lekarza dzielnico- 


| wego zabrano do Instyluiu medycyny 


| 


sądowej celem przeprowadzenia sekcji. 

Na miejscu ponurej Lragedji w go- 

dzinach przedpoludniowych zebrały sie 

Uumyv mieszkańców ul. Ilanowskiej, 

które na swój sposób tę ponurą tragedję 
post. Bąka komentowały. 
REI aan 


TREE TRAK YOU TETE AEE HTT. CATENE 


„KOPERNIK-MARYSIENKA" nadał 


OSTATNI ROZKAZ 


| 

I 

| 

| wierny do ostatniej chwili, mimo, że 
| C 
Leny 


normalne, 


wyświetlają niebywałe ureydzieło pi, 


W głównej roli EMIL JANNINGS. 


zniżki ważne, początek eodziennie o godz. 3-cici. 


„GAZETA PORANNA” 


zdnia 17. siycznia 1929 


Nr. 8744 


nad cdkopywaniem a torów kolejowych. 


ZAMĄCENIA KOMUNIKACJI TELEFONICZNEJ. — PRZERWANA ŁĄCZNOŚĆ Z ŁOTWĄ. — AKCJA 
TOROWANIA DRÓG. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 15. slycznia. (sÙ. 
Wskutek zamieci śnieżnych komu- 
nikacja kolejowa, telefoniczna i te- 
legrałiczna bardzo szwankuje. Prze- 
wody telefoniczne uszkodzone są na 
następujących slacjach: Koluszki, 
Radzymin, Poznań, Lublin, Kielce, 
Wilno. Telegramy muszą wysyłać te 
stacje drogą okólna. Na międzymia 
stowej stacji telefonicznej uszkodzo 
ne są połączenia z Krakowem, Pozna 
niem, Toruniem, Łmużą, Płockiem 
itd. Wszystkie poc'ągi przychodzą 
zœ znacznem opóźnieniem. Niektóre 
pociągi dalekobieżne opóźniają się o 
parę godzin. Rzadko kiedy lyłu ro- 
Lotników pracuje nad uprzątaniem 
śniegu na linjach kole sa ASY. co 0- 


Wielkie areszti 


becnie. Obliczają ich liczbę na 150 
tysięcy osób. Na wiele Enji wysłano 
lokomotywy do odczyszczania toru. 

Wilno, 15 stycznia. (Tel. G. P.) Na 
północny wschód od Wilna w stro- 
nę Turmontów i Zahacia komunika- 
cja kolejowa została przerwana. Na 
inych odcinkach wileńskiej dy- 
rekcji kolejowej odbywa się ruch z 
ogromnem utrudnieniem. Łączność 
komunikacyjna z Łotwą jest na ra- 
zie przerwana. 


SYTUACJA W DYR. LWOWSKIEJ. 
Lwów, 16. stycznia. 

W związku z ustaniem śmieżycy 

i energiczną pracą nad oczyszcza- 

niem toru w lwowskiej dyrekcji ko- 


owania komunistów 


W SOSNOWCU I ZAGŁĘBIU DĄRROWSKIEM. 


tielelonem od naszego L. sesponctenta) 


Warszawa, 15 stycznia. (5D W So- 
snowcu wykryto wielką organizację 
komunistyczną wraz z komitetem, któ- 
ry działał ua terenis Zagłębia Dą- 
hrowsekieygo. Wśród przeszło stu aresz- 
towanych znajduje się kilknnastn fro- 


wodyrów, którzy byli na żołdzie mo- 
skiewskim, co stwierdzono na podsta- 
wie znalezionych przy rewizji papie- 
rów. Miężzy aresztowanymi znajdują 


się osobnicy podejrzani o tzpiegostwo. | 


Krwawa starca Z hezrGhotnymi 


NA LITWIE KOWIEŃSKIEJ. 


Kowno, 15. stycznia. (Tel. G. P.) 
W Birżach wybuchł bunt bezrobot. 
nych. Bezrobotni w liczhie około 300 
łudzi zorganizowali demonstrację. Gdy 
na żądanie policji demonstranci nie 
chcieli się rozejść, kilku przywódców 
ruchu uwięziono i osadzono w aresz- 


tach. Wówczas bezrobotni włamali się 
do aresztów i uwolnili swych uwięzio- 
nych przywódców. Policja w słarcin 
z kezrobołtnymi użyła broni palnej, 
skutkiem czego 1 osohę zabito, a 8 ra- 
niono. Dopiero interwencja wojska po- 
łożyła kres zajściom 


Rzeko nv incydent „dypiomałyczny” 


z Holendrem, jadącym do Prus. 


TENDENCYJNE VRZEKRĘCENIE FAKTÓW PRZEZ PRASĘ NIEM. 


Warszawa, 10. stycznia. (Tel. G. P) 
W związku z informacjami prasy nie- 
mieckiej o rzekomym przykrym incyden- 
cie w Tczewie w pociągu tranzytowym 
z dyplomatą holenderskim, wyjaśnić na- 
leży przebieg zajścia: W ubiegłą sobotę 
przyjechał z Gdańska zwykłym  pocią: 
giem obywatel holenderski Jokann Se- 
vake, za paszportem zwykłym, pragnąc 
jechać dalej do Prus wschodnich. Ponie- 
waż nie posiadał wizy polskiej, popro- 
szono go do biura policji dworcowej 
gdzie oświadczono mu, że nie mając wi- 
zy polskiej nie może jechać pociągiem, 
nie posiadającym przywileju tranzytu, 
Po załatwieniu sprawy poproszono go 


CHIŃCZYCY ZAJĘLI STATEK 
NIEMIECKI. 

Londyn, 15. stycznia. (Tel. G 
Niem. parowiec „Fushun“ przewożący 
broń | amunicję z Niemiec do Chin 
został zatrzymany przez wojsko chiń- 
skie. Zagrożonó kapitanowi, że zo- 
stanie na miejscu zastrzelony, jeżcii 
Niemcy zaopatrywać będą wrogie od- 


został do transportu wojska. 
pamu, paaa 


do poczekalni, przyczem paszportu mu 
nie odbierano, Wkrótce potem nadszedł 
starosta, który wyjsśniwszy nieporozu- 
mienie, pozwolił Sevakowi na wyjazd po 
ciągiem tranzytowym Berlin Królewiec, 


lejowej sytuacja poprawiła się nie- 

co. ` Zatory spowodowane śnieżycą 

zostaly już częściowo usuniete. 
Pociag pospieszny z Warszawy 


| 


| 
| 


! południem 


przybyły do Lwowa we wtorek przed- 
z opóźnieniem 90 minut. 
Natomiast pociąg osohowy z Warsza- 
wy, który powinien był dziś rano sta- 
nąć we Lwowie, nie nadszedł. Z po- 
wodu przeszkód zatorowych w Rawie 
Ruskiej pociąg len został rozwiązany, 
a podróżni musieli się przesiąść do po- 
ciągu idącego do Lwowa na Jarosław—- 
Przemyśl. 

Wskutek zasp śnieżnych wsłizy- 
mano ogólny ruch pociągów na linj 
wąskotorowej Nowy Łupków Wąski— 
Cisna. 


Przysp.eszeniebiegu pociązów 
pospiesznych. 


NOWE LOKOMOTYWY OSIĄGNĄ SZYBROŚĆ 


Warszawa, 15 stycznia. (Tel. G. P.) 
Min. Komunikacji opracowuje obecnie 
plany dotyczące przyspieszenia biegu 
pociągów pospiesznych w kraju. Przy- 


mu po wzmocnienin torów i przebudo- 


| 


110 KLM. NA GODZINĘ. 
wie szeregn mostów kolejowych. W 
najbliższym czasie rozpocznie krajo- 
wa wytwórnia parowozów budcwę no- 
wego typu lokomotyw systemu amery- 
kańskiego, osiągając szybkość 110 kim. 
na godzinę. 


MSEE G e E 


Sten Marsz. Focha grcźny. 


WIELKI WÓDZ ZACHOROWAŁ NA SERCE I NERKI. 


| 
| spieszenie ruchu na P. K. P. nastąpić 


- Paryż, 15 stycznia. (Tel. G. P.) Le- 
' karze badający ponownie marszałka 
Fecha stwierdzili, że oprócz choroby 
serca Foch cierri na zapalenie nerek. 
Mimo lekkiej poprawy, stan zdrowia 
znakomitego wodza jest bardzo po- 
ważny. 

Prócz lekarza przybocznego piolęg- 


nuje Focha 6 innych lekarzy. 
pogłoski, 


Krążą 
że życiu marszałka zagraża 
poważne niebezpieczeństwo. Ostatnio 
Foch dostał tak gwałtownego ataku 
serca, że omal już życia nie zakończył. 
Jest to podobno pierwsza w życin Fo- 
cha choroba, mino, że liczy on 77 lat. 


Lwowski obywatel wś ód 


sda 


warszaws ich kcpłanek lulu nagości. 


" OSGBLIWE ODKRYCIE PCLICJI W BIURZE MATRBYMOJNALNEM. 
GO SIĘ KRYŁO W PGKOJU MARJI FJOŁEK? 


Telefonem od naszego korespondenta). 


(SŁ.) 


martyntonjalnego 


Warszawa, 15. stycznia. 
Właściciel biura 
przy ul. Jasnej, p. Ponarski, jeden 3 
pokojów wynajął niejakiej Marji 

| Fjołek. Pokoik len odwiedzany by’ 

: bardzo częsio przez rozmaite panie 
i panów. Wreszcie wczoraj wieczo - 

| rem zapułala tam policja, która 
ujrzała rzeczy niezwykłe: 

| W pokoju krzątały się trzy młode 
damy roznegiżoware tak dokładnie, 
*a mie miały nawet figowych listków. 
Towarzystwa paniom dotrzymywał p 
Cerson X. zamieszkały we Lwowie na 

P. 

garderobe nie w 

poprosili 


przedmieściu Zamarstynowskiem. 
Gerson miał również 
Policjanci 


potządku. towa- 


rzystwo o ubranie się, poczem cała 
czwórka powędrowała do  komisa- 
rjatu. 


NON PE RZEZ NLZIIZOM RA 
WIELKI POŻAR W ŁODZI. 


Łódź, 15. stycznia. (Tel, G. P.) Wcze: 
raj wybuchł tu grożny pożar w przę- 
dzalni przy ul. Piotrkowskiej 1. W bu- 
dynkach fabrycznych mieściły się oprócz 
przędzalni także fabryki włókiennicza i 
wyrobów gumowych „Głosów*. Pożar 
strawił cały gmach. W gaszeniu brała 
udział 5 oddziałów straży pożarnej, Stra- 
ty wynoszą 200 tys. zł. 

Eg 


MOWY pogr M Nauk: w SZKOŁACH srednich. 


PRZESUNIĘCIA W ILOŚCI GODZIN POSZCZEGÓLNYCH PRZEDMIOTÓW. 


Warszawa, 15 stycznia. (st) W tych 
dniach zostało podpisane rozporządze- 
nie, które wprowadza nowe zmiany w 
programach szkolnych. lozporządze- 
nie to wprowadza język obcy już w kl. 
I we wszystkich typach szkół śred- 
nich, natomiast w niższeń gimnazjum 
zmniejszono liczbę godzin lekcji przy» 
rody, guogralji, rysunków,  kaligralji 
i robót ręcznych. 

W gimnazjum typu matemałyczno« 
przyrodniszego w kl. IV ma być licze 
ba godzin przyrody zmniejsnona z 8 


; > Ląd | na 2. w kl. V liczba godzin języka pol- 
działy w broń. Statek żarekwirowany į skiego z 4 — $ tygodniowo, chemii z 


15 -= 4 gódziny lekcji, W kl. VI liczba 


godzin historji ma wynosić 3 zamiast 


A E 


4, tak samo w kl VII, nadto w kl. 
VII odpada jedna godzina nauki przy- 
rody i jedna fizyki (5 zamiast 6). 
(WY Rl. VIH lizyka i matematyka tracą 
pó jednój godzinie. 

W glmnazjum typu humanistyczne- 
go ma być w kl IV zamiast 3 — 2 
godz. przyródy. W kl. V rysunków za- 
miast 2 — I, w kl. VI historji zamiast 
5 — 4, w kl. VII języka polskiego za- 
miast 5 — 4 godzin, matematyki za- 
miast 4 — 3 godziny, w kl. VIII ję- 
zyka polskiego zamiast 5 — 4 godzi- 
ny, łaciny zamiast 5 — 4 godz. 

W głunacjwiu typu Biebzctzęchó W El 

V. zamiast 2 godziny geografji jedną gò- 

dzinę. Tak samo w Kł, V. i VI, matema- 


tat Jo 


tyki zamiast 3 — 2, w kl. VII. języka poł 
skiego zamiast 4 — $, kultury klasycz- 
naj zamiast 2 — 1, fizyki z chemją zá- 
miast 4 — 3 matematyki zamiast 3 — 2, 
w kl. VIII. łaciny zamiast 5 —= 4, kultary 
klasycznej zamiast 2 — 1, fizyki z che- 
mją zamiast 4 — 3 godziny lekcji ty- 
godniówo, 

Inne dalej idące zmiany wprowadzo- 
ne będę stopniowa, Rozparządzenie do~ 
tyczy tylko państwowyeh szkół Średnich 
i zawiera zastrzeżenie, 4 żaden nauozy- 
ciel nic może być zwobrany ani prze- 
niesiony, jcśi w związku + redukcją go 
dzin nie będzie miz! pe.nej liczby go 
dzin ctatu. 

Fanann bananana 


Nr. 8744 


Lista ofiar katastrofy kolejowej | 


„GAZETA PORANNA- 


na linii Lwów-Xamienka strumiłowa. 


DWU ZABITYCH, CZTERECH CIĘŻKO RANNYCH, 13 LŻEJ, W TEM 6 KO- 
LEJARZY. 


Lwów, 16 stycznia. 

t—) W uzupełn.eniu naszego wczo 
rajszego Sprawozdania o katastrofie ko 
lejowej, która wydarzyła się na prze- 
strzeni między stacjami ndańce a 
Kłodno na linji kolejowej Lwów - Ka- 
mionka Strum., należy podać ostatecz- 
ną lisłę ofiar tej katastrofy, Jak już do- 
nieśliśmy, k'erownik pociągu osobowe- 
go Marcin Biedny został zabity na 
miejscu, zaś ciężkie rany odnieśli pala- 
cze Jan ieciura, Kazimierz Rękaw, 
oraz Paweł Bieda, Lżejsze rany odnie- 
śli manipulant kolejowy Piotr Harow= 
ski oraz zawiadowca stacji Kłodno 
Jan Krajewski. 

Z pasażerów ciężko ranny został 
kupiec Leib Silberman z Kamionki 
Strum., zaš lżej ranni Paulina Turan- 
dówna ze Lwowa, Abraham Warm z 
Buska, Anna Horal i jej córka Lea z 
Rad'iechowa, Jetta Wilder z Łapaty- 
na, „ózef Werner z Mostów Wielkich, 
Berisch Rath z Horochowa, Juda Berel 
z Bitkowa, Mendę] Kommkliitt ze Lwo- 
wa, Teodor Prokopowicz z Kamionki 


SETEK KNESI Z LIEBE AU EE 
tow. OK. gen. Popowicz 


w Trembowli. 
Lwów, 16. stycznia. 

(—) Z Trembowli donoszą nam, iż 
onegdaj bawił w tem mieście dowódca 
O. K. VI. gen. Popowicz, który dokonał 
przegiądu garnizonu, oraz prac przy 
budowie nowych koszar. wojskowych 
w Trembowli. a 


Jeszcze jeden „KOiM- 
binator”. 


Lwów, 16. stycznia. 

(-—) Jeszcze z końcem grudnia wy- 
buchł pożar u gospodarza Marcina Bej- 
sarowicza w  Różdżwianach, powiat 
Treribowla. Dochodzenia wykazały, że 
ogień powstal wskuiek podpalenia i że 
podpalaczem był zam poszkodowany, 
który zamierzał podjąć premję asekn- 
racyjną. Wobec tego aresztowano go 
i odstawiono do sądu. 


—— u 


Nowy popis hajdama- 
ckiej „ kultury". 


Lwów, 16. stycznia. 

(—) Z Trembowli donoszą nam o 
nowym akcie wandalskim, popełnio- 
nym w gminie Iwanówka. Oto onegdaj 
w nocy nieznany sprawca wyrębał 
cztery drzewka dębowe, zasadzone 
obok krzyża na placu aminnym w 
dniu 11. listopada ub. r. przez ludność 
polską z okazji 10-'ecia niepodległości 
polskiej. Policja wdrożyła dochodzenia 
celem wyśledzenia sprawcy tego bar- 
barzyńskiego kroku. 

RE m 


Znów niekezpieczne ko- 
ziołzi na hr, 
Lwów, 16 stycznia, 

(-—) Pogotowie ratunkowe udzieli- 
ło wczoraj pierwszej pomocy czterem 
osobom, lóre przy poślizgnięciu sę 
odniosły obrażenia Między innymi 
poślizenał się w pobisużu remizy MZE. 
na ul. Gródeckiej kontrolor MKE 47. 
lelni Michal Wisłocki i dozmai złama- 
nia nogi. Pogotowie ratunkowe od- 
wiozło go do szpiłalą, 


RE W on AO W DOZ AO A ZOE ZZO O Z ZE A W A Z ZZ DP Z O | O AN © 


Strum., Samuel Blas z Kamionki Str. 
i Mina Brandt z Komarna. 

Z taboru kolejowego zostały uszko» 
dzone dwa parowozy, jeden wóz oso» 
bowy, jeden służbowy i jeden bagażo» 
wy. Część rannych odwieziono na- 
tychmiast do Kamionki Strum., resztę 
zaś, oraz zwłoki zabitego przewiazia» 
no do Lwowa, 

Jak się w ostatniej chwili dowiadu- 
jemy, palacz Jan Cieciura, kłóry do- 
znał przy katastrofie poparzenia trze- 
ciego slopnis zmarł wczoraj w szpi- 
talu 


z dnia 17. stycznia 1929, 


Str. 2 


Lekceważenie zycia ludzkiego. 


PROCES WŁAŚCICIELA AUTODOROŻKI, KTÓRY PRZEJECHAŁ NA 
ŚMIERĆ KOBIETĘ NA UL. SYKSTUSKIEJ. 


Lwów, 16. stycznia. 

(— Przed Senatem, któremu prze- 
wodniczył radca Makuch, rozpoczął 
się wczoraj proces przeciwko Adamowi 
Wanderowi, właścicielowi dorożki au- 
łomobiloweżj Nr. 8755, oskarżonemu o 
zbrodnię 
przejechanie na śmierć w dniu 8. kwie 
tnia ub. r. p. Rezalji Gottiried. Dnia 
tego p. Gottiriedowa wraz z swą bra- 
tową Jula, szła ul. Sykstuską. W po- 
bliżu cukierni „Iwonka“ postanowiła 
przejsc na drugą stronę. W tej chwili 
nadjechał swem autem Wander i po- 


| trącił Goltlriedową, która przy upadku 


Druga Katastrofa kolejowa 


pod Lwowem. 


WSKUTEK PĘRNIĘCIA SZYN WYZOLEIŁ SIĘ POCIĄG OSOBOWY. — O- 
FIAR W LUDZIACH NIE BYŁO. 


Lwów, 16 stycznia. 

(—) Minionaj nocy o godz. 3.42 wy- 
darzyła się druga katastrofa kolejowa 
na przestrzeni między Lwowem a Ra- 
wą Rnslią na 532 km. Oto pociąg osobo- 
wy Nr. 922. zdążający z Warszawy do 
Lwowa w pobliżu stacji Ławryków 
wykoleił się. 5 wozów, mianowicie lo- 


komotywa, wóz bagażowy, pocztowy, 
oraz jeden wagon osobowy wyskoczy” 
ły z szyn. Na szczęście w tym wypad- 
ku żadnych ofiar w ludziach nie by- 
ło. Jak stwierdzono powodem wykale- 
jenia się było pęknięcie szyn, oraz zase 
py śnieżne, Przerwa w ruchu trwała 5 
godzin. 


Dwa strzały przez okno 


w zgromadzenie dwunastu osób. 


TAJEMNICZY ZAMACH W DĄEZROWICY POW. PRZEMYŚL. 


Lwów, 16. stycznia. 
Z Przemyśla donoszą, iż wczoraj 
o godz. 7 wieczorem do mieszkania 
Fiotra Gąsiewicza, zam. w Dąbrowicy 
pow. Przemyśl w chwili, gdy znajdo- 
wało się tam 12 osób oddano przez 


Dirnopci3ii koś erz «l pwet Kradzież 


LJ LP pu 
liczac na wunłate ase”rrucii. 
ZAMIAST TEGO BĘDZIE MUSIAŁ TROCHĘ POSIĘDZIEĆ. 


Lwów, 16 stycznia. 
(—) Onegdaj donieśliśmy o wielkiej 
kradzieży u kuśnierza Samuela Drei- 
blatta w Tarnopolu. Tymczasem prze- 
prowadzone dochodzenia wykazały, że 
Dreiblatt kradzież tę simygował celem 
olrzymania asekuracji z Tow. „Sile- 


Heh jąe rzdzeńciwo bto p. Sre 
emala iei reke j uwyzrcła sotira ną hrik, 
OFIARĄ RODZINNEJ „MIŁOŚCI* ZAJĘŁO SIĘ POGOTOWIE RAT. 


Lwów, 16 stycznia. 

(—) W realności przy ul. Michała 
7 w Zamarsiynowie mieszka 40-letnia 
wdowa Sara Goldberg wraz z siostrą 
i brałem, Wczoraj późnym wieczorem 
na nieznanem narazie tle przyszło do 
niesnasek między rodzeństwem, W to- 
ku kłótni Rózia z bratem pobili do krwi 


sedziwy żehrak zmarł pobity 


PRZEZ BRATA I BRATOWĘ. 


Lwów, 16. stycznia. 
(—) Zmarł onegdaj nagle 70-lelni 
Michał Tnrezyniak z Kosteniowa w 
pow. przemyślańskim, w domu Stefa- 
l! na Domaradzkiego w  Uszkowicach. 


okno dwa strzały, Na szczęście nikt 
z obecnych nie odniósł szwanku. Za- 
wiadomiona policja wdrożyła  docho- 
dzenia w celu wyjaśnienia tajemnicv 
tych ztrzałów. 


sian“ we Lwowie. Zeznaniami świad- 
ków stwierdzono, że Dreiblatt w przed 
dzień tej kradzieży poprzewracał skór 
ki i czapki, cześć zaś zanakował do 
worków, a po północy sklep otworzwł 
i ndał sie do domn, 


Sarę Goldberg, przyczem złamali jej 
rękę, podbili oko itd. itd., poczem wy» 
rzucili ją na ulicę. 

Pokrwawiona przybyła do Pogoto- 
wia ratunkawego, skąd po udzieleniu 
jej pierwszej pomocy odwicziano ją do 
szpitala powszechnego. 


Zmarły przed śmiercią skarzył się, że 
kilka dni przedtem został pobity przez 
brata swego Semka, oraz żonę jego 
Tańkg, zam. w Kosteniowie. Policja 
wdrożyła w tej sprawie dochodzenia. 


z $ 35, popełnioną przez: 


RZE PA O A O i 


doznała pęknięcia czaszki, oraz zła- 
maniu kiiku żeber. Wander zbiegł, 
a bezprzytomną Grottiriedową inną do- 


rozką odwieziono do szpitala, gdzie 
wkrótce zmarła, 
Na podstawie zeznań świadków 


zdołano udszukać Wandera, a wczoraj 
stanął on przed sądem. Tłumaczył się, 
ze dawał sygnały, a w ostatniej chwili 
nie zdołał wozu zatrzymać. Natomiasśi. 
przesłuchana w charakterze świadka 
bratowa Julia Gottfried zaprzeczyła, 
jakoby styszała jakieś sygnały, a ten 
sam fakt miał potwierdzić świadek 
wywiadowca Hirny. Celem powołania 
tego świadka rozprawę odroczono do 
dzisiaj. 

Oskarża prok. Janisz, 
dr. Hirschprung 

| miie 


Kiiem zatłukł wroga. 


Lwów, 16. stycznia. 

(—) Onegdaj w Darachowie, pow. 
Trembowla Kazimierz Dlugowski, wra 
caląc z cerkwi spotkał na drodze Elja- 
sza Podolskiego, z którym miał jakieś 
porachunki i uderzył go kijem po gło- 
wie tak silnie, że Podolski w dwa dni 
później zmarł 


broni adw, 


—J—— 


Desperatki czyn nie- 
wiasty. 

itrwów, 16 stycznia 
(— Wczoraj w południe u wylotu 
ul. Krasick:ch i Kazimierzowskiej targ- 
męła się na życie 25-letnia Olga Babi, 
która zażyła większą ilość jodvyny. Za- 
wezwane Pogotowie ratunkowe udzie- 
lilo jej pierwszej pomocy, poczem od- 
wiozło ją do szpitala powszechnego. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku była 

zawiedziona miłość. 
ZAJ 

Proszę o głos. 


PROSIMY O OPIEKĘ NAD URZĘDEM 
POCZT. NR. 5 -> 


Lwów, 16 stycznia. 

() Z kół naszych Czytelników o- 
trzymujemy następujący apel pod adre- 
sem władz pocztowych: 

Urząd pocziowy Nr. 5 przy nl. Fry- 
drychów jest nader  frekwentowany 
przez publiczność, niestety władze pocz 
towe zdają się go uważać za Kopciu 
azka. Urząd ten jest czynny tylko do 
godz. 12 w południe i od 5-tej do 6-tej 
popoł., co dla. interesentów jest bardzo 
niedogodne i naraża ich na spóźnienie 
w nadawaniu przesyłek. Ze względu 
na żywy ruch w tym urzędzie, sądzi- 
my, iż byłoby wskazane zaprowadzić 
tam całodzienne nrzędowanie bez przec- 
wy południowej, przy odpowiedniem 
naturalnie powiększeniu personału, 

Równocześnie pozwalamy sobie 
zwrócić uwagę odnośnych ozynników 
na wadliwe oyrzewanie lokala poczto- 
wego, co w porze zimowej daje się przy 
kro odczuwać, Wskutek niewłaściwego 
umieszczenia piecyków, w hali, gdzie 
przychodzą imteresenci w ciepłych o-- 
kryciach, panuje tropikalny upał, zaś 
do oddziałów, gdzie pracnją urzednicy, 
ciepło zupełnie nie dochodzi. 

Łatwo zrozumieć, że skutek dla 0- 
bu stron jest fatalny. Urzędnicy ziębną 
a interesenci wychodząc rozgrzani na 
zimne powietrze, narażają się na prże- 
ziębienia. Czy nie dałoby się w te) mie- 
rze przeprowadzić odpowiedniej zmia- 
ny? 


Str. 8 


Z życ a towarzyskiego 


WSPÓLNY OPŁATEK W SOKOLE IL 
Lwów, 16. stycznia. 

(jp). W Sokole IJ. odbył się w ubie- 
głą sobolę tradycyjnym zwyczajem 
Wspólny Opłatek, w którym uczestni- 
czyło liczne grono członków towarzy- 
siwa, oraz zaproszeni goście, reprezen- 
tanci władz, instyłucyj i stowarzyszeń. 
Imieniem miasta był obecny r. Szan- 
drowski w zastępstwie komisarza dra 
Nadolskiego, pułk. Dziorzyński im. D. 
0. K., dyr. Kładnicki im. dyrekcji ko- 
leji, w zastępstwie prezesa Prachtla, 
który z powodu przeszkód nic mógł u- 
czestniczyć osobiście w zebraniu, maj. 
Rzepecki reprezentował Związek O- 
" lrońców Lwowa, dr. Welańczyk Malo- 
polską Dzielnicę Sokolą, r. Vogel zrzec- 
szenią kolejarzy. 

W pięknie udekorowanej sali, gdzie 
jasno gorzała choinka, ustrojona boga- 
to, zagaił zebranie ks. kan. Sigmund, 
składając towarzystwu i wszystkim o- 
becnym tradycyjne życzenia przy o0- 
płatku. Następnie, gdy uczestnicy ze- 
brania zasiedli do wspólnego stołu wi- 
gilijnego, prezes Sokoła II. dr. Notz 
wygłosił piękne przemówienie, w któ- 
rem skreślił dzieje tak pięknie rozwi- 
jającego się gniazda sokolego, obcho- 
dzącego w roku bieżącym 25-lecie swe- 
"#0 założenia. Imieniem prezesa koleji 
przemawiał dyr. dx. Kłodnicki, imie- 
niem wojskowości pułk. Dziurzyński, 
imieniem prasy red. Rolle, imieniem 
zrzeszeń kolejarskich r. Vogel. Szcze- 
gólnie uroczystą była chwila, w której 
dr. Wolańczyk, jako reprezentant 
Dzielnicy Małopolskiej, przed swojem 
przemówieniem wezwał obecnych, aby 
na znak czci dla zmarłych człunków 
towarzystwa zachowali minutę mil- 
czenia. Po uroczystej ciszy, która za- 
panowała w sali, tak, iż zdawało się, 
że dołeciałby do uszu wiew skrzydeł 
aniola, zabrał głos dr. Wo!lańczyk, 
wskazując na doniosłe cele Sokolstwa 
w odrodzonej Ojczyźnie. 

Po' wspólnej wieczerzy usunięto 
sloły i rozpoczęły się ochocze tańce; 
które przy dźwiękach własnej orkiesty 
sokolej trwały do godz. 5 rano 

===> 


Z sali koncertowej. 


WIECZÓR ARTYSTYCZNY. 


Koncert orkiestry SymIioniczuej. — „SĘę- 
dziowie” Stanisława WSpiańskijko. 
Lwów * -t= 


Żyd. Tow, artystyczno-literackie u- 
rzedzito w ubiegłv 


FEJLETON GAZ POR“ z 17. 1 1929, 


DORIS WAGNER. 


W PYJAMIE 
NA MOTOCYKLU. 


późnej 
przez 


Agnes Mordorf powróciła o 
godzinie wynajętym samochodem 
Berlin do domu. 

Powracała niespodziewanie po kilko- 
tygodniowej nieobecności, nie mogło jej 
przeto dziwić, iż rodzice byli nieobecni. 
Służba, którą hogaty bankier utrzymy- 
wał w swej willi pod Berlinem, spała 
już, więc Agnes, nikogo nie budząc, po- 
łożyła się do łóżka, przekonawszy się u- 
przednio, że ani matki ani ojca nie było 
w domu. 

Przeciągnęła się rozkosznie, poskro- 
miła swą jasną czuprynkę kilkoma szyb- 
kiemi, pociągnięciami szczotki, włożyła 
zachwycającą pyjamę, która więcej od- 
słaniała, niż zakrywała i zgasiła nocią 
lampkę na swoim stoliku. 

Myśli jej pomiędzy snem a czuwa- 
niem pogrążyły się w mroczną głębię, 
oddały się iuraszkom rozmaitych wspo- 
mnień, marzycielhsim uczuciem i biegiy 
lam i sam w śmiałych skokach, 

Zapadała właśnie w półhen. gdy uszu 
jej dobiegł daleki szmer, w którym ta 
wyświczona w sportach panna, rozpo- 
<gała matychmiast terkot motocyklu, 


| 


jektu, 


„GAZETA PORANNA” 


POMNIK da wekej pesiara (LPA 


Marji Konopnickiej 
WINIEN STANĄĆ W NAJBLIŻSZYM CZASIE WE LWOWIE. 


Lwów, 16. stycznia. 

0p). We Lwowie, który był ostat- 
niem miejscem pobytu wielkiej pie- 
śniarki narodowej, Marji Konopnickiej, 
i w którym zostały złożone jej zwłoki 
na spoczynek wieczny, powstała juź 
w pierwszych latach po śmierci ptet- 
ki myśl wzniesienia trwałego pomni- 
ka Tej, która w spadku po wielkich 
wieszczach Narodu abjęła harfę Der- 
widową i budziła ducha narodowego. 
W tym roku, po kilku latach osłabnię- 
cia akcji około zrealizowania tego pro- 
komitet podjął na nowo żywą 
działalność pod przewodnictwem prez. 
p. dyr. Zgórskiej. 

W poniedziałek, 14. bm. odbyło się 
posiedzenie, na  którem omawiano 
szereg spraw, związanych z celami 
komitetu. Prez. Zgórska zakomuniko- 


z dnia 17. stycznia 1929. 


wała zebranym, że miasto użyczy 
swojego poparcia akcji komitetu, a p. 
prez. Nadolski przyrzekł poddać pod 
uchwałę Rady przybocznej wniosek, 
aby zaofiarowano na pomnik wielkiej 
pieśniarki miejsce przy pl. Haliekim, 
przed Miejską Kasą oszczędności. Ko- 
milet postanowił zwrócić się do zna- 
nej zaszczytnie artystki rzeźbiarki p. 
Luny Drex'erówny o wykonanie pro- 
jektu pomnika. 

Nadto omawiano obszernie sprawę 
zebrania funduszów na ten cel i po- 
stanowiono wezwać cale społeczeństwo 
do składania ofiar. Omawiano także 
wykorzystanie Wystawy Poznańskiej 
dla propagandy tej idei i postanowio- 
no porozumieć się w tej mierze z Ko- 
miłetem wojewódzkim Wystawy Pracy 
kobiet w Poznaniu. 


Narodnego pierwszy „Wieczór artystycz- 
ny“, na którego program złożyła się część 
muzyczna, wykonana przez amatorską or- 
kiestrę symioniczną Towarzystwa i część 
sceniczną w wykonaniu własnego amator- 
skiego zespołu dramatycznego. 


Przy ocenie części muzycznej należy ,ļ¿ 


z uznan« m podnieść, że kierowniclwo 1m- 
prezy zerwało ż powszechnym zwyczajem 
i za zadanie popisu przed publicznością 
przyjęło zasądę: jakość a nie ilość. Na 
program składały się: Beethovena Uwer- 
tura „Egmont“ i Schuberta „Symlonja 
H-mol'. Llwory te wykonała dobrze 
zgrana orkiestra, złożona z samej mło 
dzieży (wśród niej m.odzieńcy w wieku 
szkoinymj, oddającej się z zapałem ulu- 
bionej przez siebie sztuce, a prowadzona 
przez — widać — wielce doświadczonego 
dyrygenta. p. Juljusza Weinbergera, któ- 
remu należy się pełne uznanie za zorza 
nizowanie tego młodocianego zesp: słu 
Przy p erwszych tonach akardów odczuc 
5d można r'znaczne zdenerwowanie i 
jak zwykłe małą tremę, Ale lekkie to zde- 
nerwowaniiu 0] nnowała wkrótce energicz 
na batuta dyrygenta, która przez caly 
przeciaę proaukcji zdołała wykazs„ żi 
nowy fen zespół muzyczny stanął Oaz 
na poziemie gdzie kończy się zwysła 
A a rozpoczyna się artyzm, 
Na tym samym poziomie stanął an 
fw zespół iramatyczny Towarzystwa 
o którego smaku i zapale świadczy ju 
sam fakt wystawienia „Sędziów“ Wyspiań 
skiego. Naogół orzec można, że wyko 
nawcy stali na wysokości zadania i po 
jęli swe role wiaściwie i należycie. Reży- 
serja, która spoczywała w rutynowanych 
rękach art. dram. p. Stanisława Czaszki, 
niczego nie pominęła i o każdym, choć- 


by najdrobniejszym szczególe pamiętała. 
falentv wykazvwa!: 


Nienr>ccietne [ex ATi 


ntdOŁy, SKIĘCIWSZY Ou sli0ity SZOdY, h.t- 
rował się ku willi bankiera, Skoro tylko 
zdała sobie sprawę z pochodzenia tego 
szmeru, nagle wszystko umilkło i Agnes 
sadziła, że było to złudzenie jej wzbu- 
rzonych nerwów. 

Znowu miała się pogrążyć w cudowną 
krainę snu. Wtem.. 

Zerwała się przerażona. 

Słyszała wyraźnie szmer w sąsiednim 
pokoju, w gabinecie ojca. 

Tam ktoś był. 

Nie mógł to być ojciec, gdyż nie u- 
miał jeżdzić na motocykłu, Z pewnością 
był to motocyklista, którego słyszara 
poprzednio. 

Ojciec odjechał samochodem, jak za- 
wsze. To było pewne. 

Ostrożnie wstała z łóżka i gdy po jej 
plecach dreszcz grozy pełzał jak duży, 
ciemny pająk, odkręciła nocną lampkę i 
wyprężyła się w nas'uchiwaniu tego, co 
się działo w sąsiednim pokoju. 

Z jedwabnej pyjamy, co osunęła się z 
ramienia, wyzywająco wychyłlała się jej 
pierś, Agnes znowu dosłyszała niesamo- 
wile szmery, słyszała pomruk nieznane- 
go głosu, jakieś podejrzanie szurganie. 
Cichutko podeszła do dziurki od klucza. 

Nagle światło w jej pokoju zgas'o. 
Krótkie spięcie... Agnes doznała uczucia 
silnego leku. 

A polem z naprężeniem wpatrywała 
się przez dziurkę od klucza w ta wszyst- 
ko, co się działo w sąsiednim pokoju. 

I widziała, jak w fotelu jej ojca sie- 


cy ról: Jewdochy, Joasa, Natana i Dziada. 
Niemniej dobrze pojęli swe role Samuel, 
Jukli i Urlopnik, a z ról epizodycznych. 
naogół poprawnie wykonanych, wysunął 
się na pierwszy plan Nauczyciel. Pomi- 
nąwszy, drobne i w takich wypadkach 
nieuniknione zresztą usterki natury tech- 
nicznej miało się patrząc na scenę, czę- 
sto wrażenie, że wysiępują na niej nie a- 
matorzy, lecz rutynowani artyści, których 
gra wywołała na widowni wzniosłe u- 
czucia, 

Sala była szczelnie zapełniona publicz- 
nością. 

Ten ze wszech miar udały popis 
„wiadczy o tem, że nie statuty, regula- 
niny i programy decydują o żywotności 
lanego Stowarzyszenia, lecz żmudna, wy- 
trwałą i konsekwentna praca oraz zapał i 
wiarą w urzeczywistnienie zakreślonych 
zełów. p 

Zastępca. 
9 m 


Z dnia. 


PIERWSZY BAL. 
Lwów, 16 stycznia. 
Ileż nadziei, ile oczekiwań wiąże 
się z p.erwszym balem! Wszak młoda 
dziewczyna ma po raz pierwszy zjawić : 


mmer ja 


MAĘAKĆ zk sai LA 


cicho, 


kluczy w ai i RC próbuje 
kluczy w zamku, 

W jej głowie myśli pędziły z błyska- 
wiczną szybkością. 

To było ukartowane włamanie 
nieobecność jej ojca. 

Szybko podbiegła do okna. Po ryn- 
nie spuści'a się na dół i cicho zeskoczy- 
ła na ziemię. Było zupełnie ciepło. I to 
było dobrze, bo Agnes miała na sobie 
tylko jedwabną pyjamę. 

Szybko pobiegła ku domkowi ogrod- 
nika, Ujrzała tedy, iż w pobliżu tego dom 
ku, przy drodze stoi motocykl. 

I nagłe zmieniła plan. 

Um.ała jeździć na motocyklu. Jeśli 
przypadek jej sprzyjał i system tego 
motocyklu by! jej znany, mogla w krót- 
kim czasie dojechać do komisarjatu po- 
ticji. 

Znała ten system i ruszyła w drogę 

Z początku jechała ostrożnie, ale po- 
tem pomknęła szybciej i pędziła po szo- 
sie jak wicher, tak, iż cienka tkanina jej 
pyjamy trzepotała się dokoła niej na 
wietrze, a złota czupryna powiewała, 
jak pióropusz, 

Zdaleka na szosie zabłysło świat'o. 

Czy to były domy, w których mic- 
scita się policja, czy też był to jakiś wóz 
1a szosie ?. 

Nagle Agnes rozpoznała powóz, któ- 
ego latarnie rzuca'y to światio Zwolni- 
a tempo. bv się przekonać, kto jedzie o 
tak późnej godzinie, 


pod 


C Mitin — ASAE JEŻA WE JAAA 


RESTAURACJA HOTELU IMPERIAL 


(CODZIENNIE KONCERT ORK ESTRY SALCNZWEJ (RIZ: LND). 
Odrębne sale na kaakiey i zabar y, da większych Í i mniej. 
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się publicznie, ma odegrać rolę „wiel- 
kiej damy“ i nie tylko lo: ma nawet być 
„wielką damą", co naturalnie jest zna- 
cznie bardziej nęcacel 

Przez długie tygodnie trwają przy: 
golowan a do tego dnia, który także z 
stanowiska mody jest punktem zwrct- 
nym w życiu młodej damy. Albowiem 
dotychczas mogła ona hołdować tylka 
„modzie dla podlotków”, a teraz wystę- 
puje już w charakterze osoby „dorc- 
slej“. 

Naturalnie byłoky wielkim błędem, 
gdyby taka sukria wieczorowa była 
bardzo ozdobna i przeładowana, gdyż 
młodym dziewczęlom najlepiej do lwa- 
rzy w rzeczach skromnych i prostych. 
Najlepiej zdecydować się na piękną an- 
krię stylową, która nie jest lak.modz: 
podlegla, jak inne kreacje w:eczorowu 
i która przez lala pozostaje niezm.e- 
niona. Pozalem młoda osóbka wygląda 
w takich sukniach niezwykle malarsko 
i korzystnie. Najnowsze stylowe krca- 
cje mody to nie są wcale suknie roku 
ub., które wskutek użycia obręczy i 
wkładek biodrowych wyglądały ezły- 
wnie i patetycznie. Lecz suknie pełne 
gracji, które wywicrają wrażenie siy 
lowe dzięki użyciu odpowiednich ma 
terjałów jak np. tafty, atlasu i jedwa- 
biu. 

Barwa tych sukni stylowych jest 
tylko rzadko jaskrawa. Zasadniczo wy- 
biera się piękre, delikatne tony paste- 
lowe, które zawsze wyglądają najlepiej. 
Co prawda — n'e mogą być one zbyl 
blade. Najbardziej stylowe efekty wy 
wołuje użycie tiulu, którego miękkość, 
eteryczność i fantazyjność dozwala na 
elekty pełne wdzięku i finezji. 

Gamma, 
WALSE 


tatiy wien zasiać 
lonken b. D. P.P 


emr pvers = fyn 


ravnu painkutiA ZUOWU ZE ZdWO- 
joną szybkością, gdyż w świetle swej la 


tarni poznała, rumieniąc się silnie, w 
nadjeźdżającym m odego pana von Stre- 
was, właściciela sąsiedniego majątku. 
Młody człowiek, powracajacy z we- 
sołej zabawy w mieście zarumienił się 


również, spotkawszy córkę bankiera 
Mordorf, którą zawsze silnie adoroawał, 
jadącą samotnie, w tym, tak niedosta:. 


lecznym stroju, nocną porą na szosie. 

W aściwie powinna była zatrzymać 
się, by wezwać pomocy pana von Sire- ` 
was, ale wówczas dopiero zauważyła ku 
swemu przerażeniu, jak była ubrana, ra- 
czej, żę wcale nie bya ubrana. 

W tej chwili w duszy jej znowu zbu 
dziła się troska i motor pomknął na 
przód niepowstrzymanym pędem 

Komisarjat policji. 

Zdumione, zaspane twarze, potem 
kilka minut czekania i na rowerach po- 
wrót wraz z policją. Agnes, ołu!ona te- 
raz w płaszcz jednego z policjaatów, do- 
trzymywała im tempa na swym moto- 
cyklu. 

Gdy przybyli do domu mieszkanie by. 
‘o puste, a z remizy zniknął również 
dwuosobowy sportowy samochód ban 
kiera. 

Przesłuchano ogrodnika i służbę, 

Nikt nie nie słyszał. 

Agnes dowiedziała się, że rodzice je, 
vraz z nowym szaferem wvbrali s'ę ną 
kilka dni z wizytą do znajomych na 


więś 
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SPRAWY KOLEFjOWE 


Służba Strażników Koi 


„tr A7TT A POR A VVĄS 


z dnia 17. stycznia 1928. 


W CZASIE SŁUŻBY STRAŻŹNICZEJ NIE WOLNO STRAŻNIKOM PORUCZAĆ INNYCH ZAJĘĆ. — STRÓŻE NOCNI 


WINNI OTRZYMYWAĆ UMUNDURO WANIE, — MIN. 


KOMUNIK. PRZYSTĄPI DO OPRACOWANIA PRZEPI- 


SÓW DLA STRAŻNIKÓW KOLEJOWYCH. — O BROŃ PALNĄ DLA STRAŻNIKÓW. 


Lwów, 16 styczmia. 

Na przędsławione Ministerstwu Ko- 
mulnikacji postulaty strażników CA 
jowych, otrzymali oni odpowiedż, TA 
szczającą się w następujących punk- 
tach: 

Co do czasu trwania służby strażni- 
ków kolejowych (stróży i wartowników) 
mają obowiązywać postanowienia art. 
4 rozp. z 10 czerwca 1920 r. o czasie 
pracy na kolejach (współczynnik 2/3 t. 
zn. 70 godzin w tygodniu). 

Poruczanie strażnikom kolejowym 
w czasie wykonywania służby strażni- 
czej na slałe także innych zajęć służ- 
bowych nie powinno zachodzić, 


Przy rozszerzeniu dodatków za słu- 
żbę nocną, uwzględni się przedewszyst- 
kiem kategorje pracowników, których 
służba w porze nocnej jest szczególnie 
wyczerpnjaca. wobec czego Min. Ko- 
munikacji nie może przyznać tych do- 
datków strażnikom kolejowym, Stróże 


W NOLYCH FASJNACH 
I KNLOZACH Z FABRYK 
ŚWIATUWEJ SŁAWY 


MOSSART, VALLCI & 
RRGOD, P. & C. HARIG 
EORZALINI 


ILECAX (W  GUROM:VM  WYSO ZE 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARGACGKI 11 
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W kwadrans później było już wpe 
do trzeciej + przesłuchanie było jeśzcze 
w toku — Agnes znowu odjechała na 
motocyklu, którego również nikt nie 
znał, ale tym razem w stronę Berlina. 

Jakie to dziwne — myślała — że nie 
zabrano więcej, a poza tem biurko było 
nienaruszone i znowu zamknięte. 

Czyżby włamywacz usłyszał, jak ona 
adjeżdżała jego motocyklem? 

Jakkolwisk bądż rzecz się miała, jej 
ojciec przechowywał często w swem 
biurku drogocenne klejnoty. Kto wie, co 
tam skradziono, 

Motocykl  terkocząc, 
siebie. 

Kilometry mijały niepostrzeżenie. 

Aczkolwiek dama na motocyklu i te- 
raz zwracała na siebie pewną uwagę, 
była przynajmniej ubrana, jak się na- 
leży. 

Zrazu Agnes myślała tylko o tem, by 
powiadomić swego ojca. 

Silnemi uderzeniami we drzwi, nare- 
szcie o pół do piątej z rana, rozbudziła 
służbę w domu ojca. 

— Gdzie jest mój ojciec? — zawoła- 
ła do zaspanego służącego, 

Ale zanim ów zdążył odpowiedzieć — 
bankier Mordorf sam stanął na progu. 

— Agnes! — zawołał z przestrachem 

~ skąd ty się tu bierzesz? 

Bez tchu opowiedziała mu wszystko 
A gdy skorczyła 'hankier wybuchnął ser 
decznym siniechem. 


pędził przed 


nocni, oraz !ampiarzeę, winni otrzymać 
umundurowanie. Natomiast nie otrzy- 
mają go robotnicy słacyjni, którzy za- 
liczeni są do kategorji pracowników 
sezonowych, prawa te bowiem przysłu- 
gują jedynie pracownikom etatowym i 
dziennie płatnym stalym lub też tym 
nieelatowym, którzy RE pół roku 


pełnią służbę na stanowiskach, do ki- 
rych przywiązane jest otrzymywanie 
mundurów. 

Dyrekcje K. P. posuwają kwalifiko- 
wanych robotników stacyjnych (z agza- 
minem wstępnym! używanych przej- 
ściowo do zasiępsbtw w służb.e etato- 
wej — do 6 kategorji płacy. 
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Min. Komunikacji przystąpi do a- 
racowamia przepisów służbowych dla 
strażników kolejowych. 

Zaopatrzenie strażników kolejowych 
w broń palną jest pożądane, lecz nie 
może być traktowane ogólnie, a tylko 
na podstawie poszczególnych wnio. 
sków Dyrekcyj, na stacjach, gdzie wa- 
runki bezpieczeństwa tego wymagają. 
(Przyp. Red, — W sprawie tej zabiera- 
liśmy już głos, żądając zaopatrzenia 
wszystkich strażników kolejowych w 
broń palną, gdyż coraz częstsze są wy 


padki, że bezbronni strażnicy padają 
oliarą uzbrojonych złodzieji *kolejo- 
wych). 

——.| 


„Smok ognisty" nad głową rycerza. 


CIEKAWY ZABYTEK WOJENNY, SIĘGAJĄCY CZASÓW STAROŻYTNOŚCI. — 


Z POCZĄTKU SYGNAŁ POCHO- 


DOWY, POTEM POSTRACH WROGA. — ŻYWY OGIEŃ Z PASZCZY. — SKAD WYWODZI SIĘ NAZWA „DRA- 
GON?". — PROTOTYP PÓŹNIEJSZEGO BALONU, 


jedwabiu. Paszcza była zawsze meta- | tak. Tego sposobu użyli Tatarzy w pa: 


Lwów, w styczniu. 

(+). Histerja przykazała nam wspo- 
mnienia o niezwykle silnem wrażeniu, 
jakie na szeregach wroga wywierała 
niezrównana 

husarja polska. 

Ta nawałnica, okutych w stal rycerzy, 
najeżona lasem ogromnych włóczni — 
siłą swego natarcia kiadła pokotem 
całe pułki wroga. Grozę udęrzenia 
tych ludzi - centaurów - ptaków po- 
tęgował jeszcze niesamowity szum 
skrzydeł, które mieli husarzy przypięte 
do plecow. Konie przeciwników, prze- 
razone tym szumem, rzucały się do 
ucieczki, nie dając się opanować 
jeżźdzcom. 

Z dawnych zabytków rękopiśmien- 
nych i obrazowych możemy się prze- 
konać, że husarja polska miała punie- 
kąd poprzedników, i to w czasach bar- 
dzo odległych. Już starożytni Grecy 
nadawali sobie groźny wygląd, umiesz 
czając na hełmach smoki z olbrzymie- 
mi grzywami. Rzymianie w boju uży- 
wali — do nastraszenia wrogów — po 
twornych 

sztucznych smoków. 
Zdaje się, że przyjęli ten pomysł od 
ludów wschodnich, gdyż, jak wiado- 
mo, smok jest narodowym symbolem 
chińskim. 

Budowano te smoki bojowe ze 
skór, potem z pergaminu, płótna, Jnb 


4 podwórza roziegia się własnie Sy 
rena wjeaądżającego samochodu. 

— Spójrz córeczko — rzekł Mordort 
wyjrzawszy oknem — oto jest włamy 
wacz. 

W podwórzu 
mały, ukradziony 
dzik, 

Potem bankier opowiedział, jak to 
musiał dziś za interesem nojechać do 
Berlina i w tym celu kazał sobie przez 
szofera na pożyczonym motocyklu przy- 
wieść rozmaite potrzehne mu papiery. 

— A ja, jaśnie panienko — rzekł szo: 
fer — przyjeżdżam tak późno dlatego 
że musiałem powiadomić policję w Ber- 
linie o kradzieży molocyklu. 


+ 


zatrzymał się w'aśnie 
sportowy samocho- 


Rozwiązanie tej hisłorfi było takie 
proste. 

Sprawa skomplikowała się dopiero 
gdy pan von Strevas poprosił o rękę 


pięknej, jasnowłosej Agnes. 

Otrzymał jej rękę i serce, a w dodat- 
ku pokażny posag. 

Dopiero w  miedowych miesiącach 
zdradził, co wpłynęło decydująca na je- 
go postanowienie oświadczenia się o rę: 
kę wysmukłej panny Agnes, 

No, przecież czytelnik łatwo się do- 
myśli. 

Więc skuteczną receptą dła pań, 
neących wvjść zamąż: W pyjamie nocą 
jeżdzić na moliocykłu! 

Tłum. F. M. 


k 
; 
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lowa, gdyż w nią 
wkładano lampkę, 

zawierającą tzw. „ogień grecki, co 
| potworowi nadawało grożny wygląd, 
Lans paszcza jego zionęła ogniem. 
(Nb. niemiecki historyk Fuldhaus, pi- 
sząc o tem, twierdzi, że lampka na- 
pełniona była naftą, W ten sposób 
wyprzedza o szereg wieków polski wy- 
nalazek Łukasiewicza. .). 

W czasie pochodu wojska, na czele 
szedł chorąży, niosąc owego smoka, 
który w ten sposob „odgrywał rolę 
sztandaru, a w uocy ponadto oświecal 
drogę. Później tego sygnału poczęto u- 
żywać da 

siraszenia wroga 
(zwłaszcza ludów barbarzyńskich, jak 
Galłowie, Teutonowie itd.). Naprzód 
wysuwano smoki, aby zdemoralizować 
przeciwnika, a potem rozpoczynano a- 


Wraz ż ujednostajnieniem się sztu. 


ki wojenncj w całej Furopie i z wyna- | 
| isiniały. 


lezieniem broni palnej, te „zabawki 


=> 
kod 
z" 


pe" 


| wojenne” 


miętnej bitwie pod Lignicą (1241). 

Zaznaczyć trzeba mimochodem, że 
od dawnych hełmów grockich ze smo- 
kami („dracones“) pochodzi nazwa 
„dragon', pamiętna jeszcze z niedaw- 
nych czasów konnicy austrjackiej. Ów 
zagięty półksieżyć na hełmie, był co 
do kształtu swego pozostałością daw- 
nego „smoka“. 

Później — zdaje się przypadkowo 
-— uczyniono odkrycie, że „smok“ wo- 
jenny może się unosić w powietrzu: 
działo się to dzięki temu, że lampka 
umieszczona w głowie, ogrzewała po- 
wietrze, zawarte wewnątrz tułowia. W 
ten sposób powstał pierwszy 

prototyp balonu. 
Śmokowi dodano skrzydła i umocowa- 
no go do drążka lub sznura. Nieraz 


konny rycerz wiózł takiego smoka nad 
swą głow” 


(Nasza rycina). 


4. 4 
z) W WJ, | 


£ 


dziś 


straciły rację bytu i 
mało komu wiadomo, że kiudyś wogóle 


Str. 10 


Nowy Jork, w styczniu. 

(=) Bez rekordu niema przyjem- 
mości! Dla ludzi, którzy posiadają du- 
żo pieniędzy, mało trosk, sporo osobi- 
stej odwagi, praktycznej przedsiębior- 
czości itd — byłoby życie, pozbawione 
rekordów, czczem i nndnem. Rekordów 
próbowano już w rozmaitych dziedzi 
nach. Istnieją rekordy w głodowaniu 
iw jedzeniu, w spaniu i w bezsenno- 
ści, we wszelkich dziedzinach sportu, 
w paleniu szybkiem i powolnem, w 
mówieniu i miłczeniu słowem, 
wkrótce będziemy musieli szukać za- 
kresów życia, w kłórych nie istnieją 
rekordy... 

Naturalnie lotnictwo poszczycić się 
może także rekordami i to nieraz wca- 
łe nieprzeciętnemi. Rekord szybkości 
jest wprost niesamowity: Oto angiel- 
ski lotnik przebył na hydroplanie sy- 
stemu Napiera 514 km, przeciętnie 
w oiągu godziny! 

Rekord długości został obecnie u- 
zyskany przez Amerykanów na samo- 
locie „Question Mark“, Załoga samo- 
lotu składała się z czterech ludzi: mjra 
Karola Spatza, kap. Eckera, por. Que- 
sady i sierżanta Hovey'a. Lotnicy za- 
opatrzyli się w oblity prowiant i w 
karty, ponieważ chcieli sobie uprzy- 
iemnić czas pobytu na wysokościach. 
Trzy silne motory były bardzo żarło- 
czne Dotychczas cień przerażenia ło- 
połał skrzydłami w kabinie samolotu, 
gdy materjal palny zbliżał się ku koń- 
cowi. W aeroplanie „Question Mark“ 
cieszono się z tego powodu, gdyż cho- 
dziło o 


ciekawy eksperyment. 
Drogą radjową zażądano transportu 
benzyny i oliwy. I materjal palny 
przybył. Drugi aeroplan, kierowany 
przez kap. Hoyła, przystartował i do- 
starczył swemu towarzyszowi benzy- 
ny i oliwy. Na z góry określonem 
miejscu spotkały się obie maszyny. 
Samolot kap. Hoyta wzbił się w górę, 
długi wąż gumowy zawisnął w powie- 
trzu. Mjr. Spatz skierował statek po- 
wietrzny ku niemu i wciągnął węża 


R PRÓB 


„GAZETA PORANNA" 


Tydzień w powietrzu. 


REKORD ZA REKORDEM. — NIEZWYKŁA IMPREZA. — CIEKAWY EKSPERYMENT. — SUKCES, GODNY U- 
ZNANIA. — CZIBREJ BOHATEROWIE 


(Do ryciny na str. 1). 


do wnętrza. W kilka minuł później za- 
drżała wskazówka sarnolołu nowem 
życiem. 

Załoga czas spędzony w samolocie 
dzieliła w ten sposób, że jej członko- 
wie kolejno czuwali i udawali się na 
spoczynek. Nie brakowalo uczywista 


lie [gs 


ke 7 


z dnia 17. stycznia 1929. 


rozmaitych przygód i incydentów, ale 
ostatecznie wszystko powiodło się do- 
skonale i aeroplanowi udało się odbyć 
drogę 

20 tys. km. 
a utrzymać się w powietrzu przez cały 
tydzień. Sukces to niebywały! 


ve A T + 
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krtani i uszu 
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| Popierajcie Ligę 


wart mąż W OODiG 


morską i rzeczną! 


SONER arig 


nej? 


NIESTETY TYLKO 50 ZŁ., A WIĘC TYLE, ILE PANTOFEL, POD KTÓRYM ZNAJDUJE SIĘ PRZEZ CAŁE ŻYCIE. 


Białogród, w styczniu. 

(xx) Jest rzeczą ogólnie znaną, że 
z biegiem czasu zmieniają się również 
zwyczaje i obyczaje. Sentencja biblij- 
na „Niechaj będzie twoim władcą“ w 
odniesieniu do kobiet i żon dzisiejszych 
oddawna już straciła na aktualności. 
Płeć brzydka nie jest już dzisiaj tem, 
czem była dawniej w odniesieniu do 


swych połowic. Kwestja ta jest bez- 
sporną. Niemniej jednak jest rzeczą 
interesującą dowiedzieć się, jaką my 


współcześni mężowie przedstawiamy 
wartość dla naszych modnych żon. 
We wsi słoweńskiej Buczja żył stary 
i bogaty chłop nazwiskiem Gojko, który 
pojął za żonę młodą, z temperamentem 
dziewoję. Jak się zwykle w takich wy- 
padkach dzieje, stary chłop był nad- 
zwyczaj © swa żonę zazdrosny, a jed- 
nak tak długo wierzył swej żonie, do- 
póki nie złapał jej in flagrant z pew- 
nym młodym i równiez gorącym a- 


mantem. Gojko nie wybił żony, nie 
wypędził jej z domu i nie zabił jej, ani 
swego rywala siekierą, natomiast po- 
kłocił się z rodziną uwodziciela swej 
żony i w czasie sprzeczki zabił jego 
brała. W tej chwili nadszedł Duszan 
(tak było na imię temu uwodzicielo- 
wi) i mszcząc się za śmierć brata, za: 
bił Gojkę. 

Aż dotąd historja jest całkiem zwy- 
czajna, mie różniąca się niczem od 
100 innych tragedji wiejskich. Ciekaw- 


Londyn. w styczniu. 
(xx) Jak wiadomo posiada ko- 
wal w miejscowości szkockiej Gre- 
tna - Green od wieków przywilej 


Następca Rudolfa Valentino. 


ZAWROTNA KARJERA STUDENTA POLITECHNIKI WARSZAW- 
SKIEJ. 


Lwów, 16. stycznia. 
(M) Na firmameucie lilmu ame 
rykańskiego rozbłysła nowa mę- 


ska gwiazda w osobie młodego Po-, 


laka, Edwarda Raquello, 


Szalony wzrost ruchy Szmochodawęgi 


w Paryżu. 


500 POLICJANTÓW 


Paryż, w styczniu. 

Prefekt policji paryskiej, p. 
Chiappe, udzielił paryskiej radzie 
miejskiej podczas omawiania przez 
nią budżelu policji ciekawych szcze 
gółów o szybkim wzroście ruchu 
samochodowego w stolicy Francji. 

Przed ośmiu laty liczono w dc- 
partamencie Sekwany 32.400 aut i 
motocyklów, dzisiaj zaś istnieje ich 
siedem razy więcej. Dodać jednak 
do lego należy auta przybywające 
do Paryża z okolic stolicy i aula tu: 
rysłyczne. 

Na wiosnę 1914 r. naliczono po- 
inmiędzy godzinami 8 a 6  popołu- 
dnia, na czlerech najważniejszych 
skrzyżowaniach ulic paryskich, 290 
tysięcy pojazdów, w roku zas ubie- 
głym 450.000. 

Dia regulowania ruchu uliczne- 
ug czynnych jest codziennie na uli 
cach Paryża 500 policjantów ruchu 
prócz 800 do tysiąca innvch poli- 


REGULUJE RUCH. 

legom. Z liczby policjantów ruchu 
czynnych w 1928 roku, 700 odnio- 
sło rany, a wśród nich trzydziestu 
ciężkie. 

Od 1-go stycznia br. wszedł w 
życie dekret, zabraniający autoni 
postoju na ulicach o ruchu bardzo 
ożywionym, wobec czego powstały 
w środku miasta garaże, mogące po 
mieścić 1.006 aut. Garaże te znajdu 
ja się na podwórzach wielkich gma 
chów. jak wielkie paryskie składy 
towarowe. Foza tem istnieje pro- 
jekt urządzenia publicznych miejsc 
garażowych. 

Podczas dyskusji, która wywią- 
zała się nad releratem prefekta po- 
licji, p. Cninppe oświadczył się sta 
uowczo przeciwko przebudowie u- 
lie paryskich dla dogodzenia wzra- 
stającemu ruchowi autowemu, za- 
znacza jąc, źe byłoby grzechem nie- 
wybaczalnym niszczenie dla tego 
powodu wyglądu „najpiękniejszego 


cjanjów, pomagających swym ko- | miasta swiala“, 


1 A e 
entuziastycznie 


Karjera jego w iście amerykań 
skiem tempie wysunęła skromnego 
studenta politechniki warszawskiej 
na czoło baśniowego sezamu 
Hollywood. 

Edward Raquello bierze udzial 
jako ochotnik, w wal”ach bolszewi 
ckich pod murami Warszawy w 
1920 r. Po zdemobilizowaniu wy- 
jeżdża do Paryża -- i tutaj nędza 
zagląda mu w oczy. 

Zmuszony twardą konieczno- 
ścią zostaje płatnym tancerzem-gi 
golo w jednem z paryskich varie- 
tes. Tutaj zwraca na niego uwagę 
bawiący nad Sekwaną Karol Laem 
le. prezes wielkiej wytwórni ame- 
rykańskiej. 

Edward Raquello jedzie do Ame 
ryki i po debiucie zwraca na siebic 
uwagę fachowców i prasę. Wy- 
twornv, elegancki i pieknv, młodv 
Polak zosłaje zaangażowany do tak 
zwanej produkcji Gothama t kreu- 
ie rolę Raula tancerza w wielkim 
filmie Carmen Mvers n. t. „Tango 
miłości”, Film ten ukaże Się na e- 
kranie Palace. A 

Karjera Edwarda Raquello sa- 
ma przez się przypomina scena- 
rjusz ciekawego filmu, pełnego nie 
spodzianek i kończącego się zawro 
inym trvumfem. 

Dzisiai imie skromnego studen- 
ła politechniki warszawskiej jest 
iuż na stach całei Amercki, która 
przenowlada mu 
tryumf Rudolfa Valentino. 


mi przed sądem białogrodzkim, gazie 
Duszan stanął oskarżony o zabójstwo. 
Młoda wdowa przyłączyła się do po- 
stępowania karnego i zażądała od za- 
bójcy odszkodowania za zabitego mę- 
ża w kwocie 50, słownie pięćdzieniąt 
zł.!!, to znaczy tyle, ile kosztuje w Bel- 
gradzie para ładnych damskich pól- 
bucików. Z pewnością będzie dla nie- 
jednego mężczyzny przykre, że jest on 
akurat tyle wart, ile pantofel, pod któ- 


, rym znajduje się przez całe swe życie 
sze natomiast jest zakończenie. Epilog | małżeńskie. 
tej sprawy odbył się przed kilku dnia- | 


Slub przed kowadłem. 


CIEKAWA STATYSTYKA KOWALA SZKOCKIEGO 


udzielania ślubów nad swojem ko- 
wadłem. * , 
W połowie zeszłego stulecia 0o- 
graniczono jednak to prawo dawa- 
nia ślubów tylko dła tych, którzy 
się mogli wykazać, że co najmniej 


| 
Gd 3 tygodni przebywają w Szko- 


cji. Rozporządzenie to wydano na 
prośbę niezliczonej ilości matek i 
cialek, które rok rocznie utrzymy- 
wały listy od swoich wychowanek 
z zawiadomieniem o ślubie w Gre- 
ina - Green. Zdawać więc by się 
mogło, że rozporządzenie to ozna- 
czało wówczas ruinę kowała i kil- 
kusetletniej tradyci jego małżeń- 
skiego kowadła. Tak jednak nie 
iest albowiem przed paru dniami 
okazało się roczne sprawozdanie ko 
wala z którego wynika, że przeszło 
300 młodvch par pobrało sie u nie- 
go w r. 1928. Jak więc widzimy na- 
wel w epoce *azzbandu i charlesto 
na było przeszło 300 młodvch nie- 
wiąst sodnvch jakiejś Julji z epoki 
romantyzmu. 
pe nz 


Zbrodnia kara. 


(Od naszego korespondenta.) ' 
Warszawa, w styczniu. 

We wsi Kępa Gostecka w pow. 
ilżeckim wybuchł nagle pożar w 
zabudowaniach gospodarskich Ja- 
na Rybaka. Ogici momentalnie o- 
garnął całą zagrodę. Wszysikie ża- 
budowania spaliły się doszczętnie, 
W płomieniach poniosły śmierć sio 
stry Rybaka. 16-letnia Wałerja 3 
19 - letnia Stanisława. Pożar był a 
ktem zemsty ze sirony szwagrów 
poszkodowanego, a mężów spalo- 
nych kobiet. Nie przypuszczali oni,. 
że w mieszkaniu znajdują się ich 
żony. Dokonali podpalenia na tle 
sporu majątkowego 

e a 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 17. stycznia 1929, 


-- GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIE. -- 


Fala pożarów cb.ęła wojewódziwo Stanisławowskie 


PIĘĆ POŻARÓW W STANISŁAWOWIE. — ENERGICZNA AKCJA STRAŻY POŻARNEJ. — POŻAR W PODHOR- 


Słanisławów, w styczniu. 
W dniu 12 bm. wybuchł pożar we 
wielkim składzie papieru Ziehringa i 
braci Halpernów przy ul. Mościckiego 
1.5 b. Natychmiast zaalarmowana siraż 
pożarna w ciągu kilku minut przybyła 
pod przewodnictwem naczelnika p. 
Voelpla. Akcję ratowniczą utrudniał w 
znacznej mierze silny dym, który pow- 
stał z powodu zapalenia się worków z 
papierem. Wreszcie po godzinie ogień 
został w zupełności zlokalizowany. — 
Przy tej sposobności przytrzymany zo- 
stał i oddany do doraźnego ukarania 
przez Starostwo p. M. Z., który jako 
widz odmówił żądaniu pracowania przy 
pompie ratowniczej. Szkoda wynosi 
1000 dolarów. 


W dniu 8 bm. wybuchł pożar ko: 
miunowy w realności Klarberg Jetty, 
przy ul. Bialowskiego 5. Przybyła straż 
pożarna zastała silnie palącą się sadze 
w kominie. ugień został natychmiast 
zlokalizowany. W dniu 12 bm. o godz. 
1920 interwenjowała skutecznie straż 
pożarna przy pożarze w gmachu bi- 
skupstwa grecko - katolickiego przy ul. 
Smolki. 


O godz. 19.30 powstał pożar na słry- 
chu realności Marji Palicy przy ul. Go- 
łuchowskiego 19, który również natych- 
miast przybyła straż ugasiła. Tego sa- 
mego dnia interwenjowała straż pożar- 
na po raz czwarty przy pożarze na ul. 
Braci Albertów, gdzie wybuchł ogień 
kominowy, 


Pożary w powiecie. Przed dwoma 
dniami wybuchł groźny pożar w Pod- 
horcach, powiat Skole. Olo w ogniu 
stanęły zabudowania Stefana Łaszczy» 
na i Wasyla Prycia. Ogień spowodo- 
wala przez nieostrożność Zolja Łósz. 


m zz 


Dzieriokójstwo. 


Słanisławów, w styczniu. 

Wczoraj znaleziono w śmietniku 
na dworcu kolejowym w Synowódzku 
Wyżnym zamarznięte zwłoki nowo- 
rodka, liczącego około 8 dni, płci me- 
skiej. Zwłoki leżały tam prawdopodob- 
nie już trzy tygodnie. Trup zawinięty 
był w torbę papierową firmy Portland 
i w białą szmatę ze śladami krwi, u. 
brany w koszulkę z hatcikiem, na szy» 
ji zas miał chusteczkę do nosa z wy- 
tartym monogramem. Ponadto w tor- 
bie znajdowała się popielata damska 
rękawiczka z jewej ręki. Niewątpliwem 
jest, że dziecko zgłnęło śmiercią pwał- 
towną. Policja wdrożyła dochodzenia 
za wyrodną matką, 

en) 


Kogo aresztowano. 


Stanisławów, w styczniu. 

Leginowicz Władysław i Michał 
Malinowski aresztowani zostali za 
kradzież kur na szkodę Euqenji Sius- 
dakowej. == Stefan Wołoszij areszto- 
wany zóstał za włamanie i kradzież 
z budki na szkodę Leona Brawera — 
tytoniu i czekolady, wartości 500 zł. 
— Jewdochę Dutczak z Tumierza 
przetrzymano za uprawianie tajnego 
nierządu. 


——— 


ZACH I BORORODCZANAGH. 


czyn, która będąc w stodole ze świecą, 
tak nieostrożnie z nią się obchodziła, 
że znajdujące się tamże konopie po- 
częły płonąć. Spłonęły doszczętnie oby- 
dwa domy mieszkalne, oraz dwie ko- 
mórki. Szkoda wynosi około 3000 zł. 
Zachodziła obawa, że cała wieś pójdzie 
z dymem, bo ogień powstał w komplek- 
sie domów krytych słomą, dzięki je- 
dnak bardzo energicznej pomocy poste- 


runku w Podhorcach, nie dopuszczo- 


. no do dalszego rozszerzenia się ognia. 


Onegdaj wybuchł pożar w zabudo- 
waniach hr. Schónborna w Bohorod- 
czanach. Wskutek nadmiernego pale- 
nia w piecu zajął się sufit, który to o- 
gień spowodował zupełne spalenie się 
dachu, sufitu i podłogi. Szkoda wynosi 
25.000 zł. Dom był ubezpieczony w P. 
Z. U. W. 


Budowa elektrowni. 


Magistrat otrzymał jnż z Banku Gospodarstwa Krajowego 


Stanisławów, w styczniu. 
pierwszą ratę 


z przyznanej pożyczki jednego miljona — 100.000 zł. na budowę elektrowni 


w Stanisiawowie. 


Ostrzeżenie przed fałszywemi dolarami. 


Słanisławów, w styczniu. 

Obecnie ukazały się tutaj w obie- 
gu fałszywe 5- i 10-dolarowe bank- 
noty, S4 to banknoty 5-dolarowe serja 
1914, głoska kontrolna A. Numer przed- 
niej płyty 1783, numer odwrotnej pły- 
ty 3809, podpisy „Frank White Trea- 
surer of the United Staates“ A. W. 
Molon Sekretary of the Treasury, por- 


tret Lincolna. Brak jedwabnych vici, 
przyczem lewa strona fulsyfikatu wy- 
blakła. Fałszywe numery 63630101 D. 
Noty 10-dolarowe, serja 1914, gioska 
kontrolna H., przedni numer płyty 936, 
odwrotny numer 1446, podpisy Frank 
White, Treasurer of the United Sta- 
ates, A. W. Mollon, Sekretary of the 
Treasury i portret Lincolna. 


Oszukańcza trólka hultajska z Czerhosłowacji. 


ZA FAŁSZYWE DOLARY CHCIELI KUPIĆ MŁOCARNIĘ. 


Stanisławów, w styczniu. 

"Tnzej obywatele czechosłowaccy 
chcąc szybko przyjść do pieniędzy, 
wpadli na niefortunny pomysł. Oto 
sporządzali z banknotu dwndolarowe- 
go, banknot 100 dolarowy w ten spo- 
sób, że w miejscach rogów dolara, 
gdzie była cyfra „2“, wpisywali po 
wymazaniu „100“. Są to Maygurczak 
Ołeksa, Korda Jura i Kleinmann Mar- 


ton, którzy do tego nielegalnie prze- 
kroczyli granicę. Za sfałszowane pie- 
niądze usiłowali kupić w Skolem mło- 
carnię u Abrahama Segala. Gdy to się 
jednak nie udało, starali się banknot 
ten sprzedać Hermanowi Friedlichowi 
za 300 zł. Podejrzliwy jednak Fried- 
lich doniosł o tem policji, która Mo- 
gurczaka schwytała, dwaj pozostali 
wspólnicy zbiegli do Czechosłowacji. 


nazwana „garderoba“ 
kalnią. Sklecona z desek i bardzo do- 
| 


Nieco o- ślizgawce 
na „Sielance”. 


Stanislawów, w styczniu. 

Za parkiem miejskim istnieje park 

| zabawowy w lecie, a obecnie w zimie 
ślizgawka „Sielanka”. Jest to jedyne 
miejsce, gdzie mieszkańcy uprawiać 
mogą sport łyżwiarski. Niestety porząd- 
ki a raczej nieporządki tam panujące, 
w znacznej mierze uniemożliwiają kul- 
turalnej publiczności korzystanie z tej 
przyjemności. Największą bolączką te- 
go przedsiębiorstwa . jest przynajraniej 
chwilowo, stojąca tam buda, szumnie 
lub taż pocze- 


stępna dla wiatru, jest tak słabo ogrza- 
na, że amatorzy ślizgawki dopiero na 
lodzie rozgrzać się muszą. Ponadto je- 
dno tyłko wejście naraża publiczność 
w razie jakiegoś wypadku na poważne 
niebezpieczeństwo. Wreszcie £Ł zw. bu- 
fet powinien posiadać cokolwiek czy- 
ściejsze szklanki, niż dotychczas, które 
zbytnią czystością nie grzeszą. Przy: 
puszczać należy, że zarząd „Sielanki” 
sam dobrowolnie usunie pamujące tam 
braki i nie narazi się na ewentualne 
przykrości, tak że strony komisji sa- 
nilarnej lub innej, jak też i ze strony 
niezudowolonej publiczności. 
ZEE" 


Sprzeniewierzenie. 


Stanisławów, w styczniu. 
Agent handlowy Salomona Laufe- 
ra, sprzeniewierzywszy 60 dolarów, 
zajnkasowanych za sprzedaną maszy- 
nę, zbiegł w niewiadomym kierunku. 


KRONIKA. 


Tcatr Moniuszki: we środę 16. bm. 
„Posłaniec 6666". 
x 
Kino Uranja: „Pat i Patachon jako 
strażnicy cnoty“. 
Kino Warszawa: Cyk! Maurice De- 
cobra: I. „Książę Seliman'". 


Tajemnica sznura perel. 


Z MĘTÓW ŻYCIA PARYSKIEGO. — PTAK, KTÓRY NIE SIEJE ANINIE ORZE, A JEDNAK ZBIERA. 


Paryż, w $tyczniu. 

(=) Wielką sensację w Paryżu 
wywołała kradzież cennego sznura 
pereł, dokonana przez znanego w 
kołach towarzyskich sportsmena i 
złołego młodzieńca, Andrzeja du 
Chevalet. Okoliczności i bliższe 
szczegóły lej kradzieży są nastę- 
pujące: 

Znana aktorka paryska, p. Flo- 
ryna Gregner urządziła u siebie 
pewnego wieczora przyjęcie, które 
przeciagnęło się do późnej nocy. Na 
przyjęcie to przybyli, liczni goście 
aktorki, aktorzy, krytycy, literaci 
ft. d. Wśród gości znajdował się 
również du Chevalet. Młodzieniec 
ien nie wiadomo jakim sposobem 
nawiązał w Paryżu liczne stosunki 
i pozostawał w ścisłym kontakcie z 
t. zw. „modnym światem”. Bardzo 
przystojny, zawsze wytwornie u- 
brany, 

nie posiadał żadnego maiątku, 

n jednak nigdy nie znajdował się 
w kłonótach finansowych. Szepta- 
no sobie wprawdzie, iż du Chevalet 


PRZYKRA NIESPODZIANKA. 


jest szulerem i stąd czerpie swoje 
dochody, ale ponieważ nikt tego nie 


dowiódł, złoty młodzieniec swo- 
bodnie błyszczał i był wszędzie 
przyjmowany. 


Owego wieczora miała p. Greg- 
ner na szyi 

bardzo piękny sznur pereł, 
oceniany przez znawców na 300.000 
franków. Naszyjnik ten ozdobiony 
by} złotym fermuarem z bardzo 
pięknych brylantem. W pewnym 
momencie przetańczyła akiorka z 
pięknym młodzieńcem cnarlestona. 
Kiedy du Chevalet odprowadził ją 
na miejsce spostrzegła z przera- 


*żeniem 


brak naszyjnika. 
Ozżnaimiła o tem obecnemu na tem 
przyjęciu redaktorowi pewnego pa- 
*yskiogo dzieńnika, który przepro. 
siwszy całe towarzystwa, opowie. 
dział, co się stało i zaproponował. 
aby wszyscy poddali się rewizii. 
Wszyscy się na to chętnie zgodzili 
z wvjatkiem du Chevaleta, który 
oświadczył, że to żądanie jest o- 
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braza dla całego towarzystwa i że 
on niema zamiatu mu się poddać. 
Wówczas z inicjatywy dziennika- 
rza dokonana na mlodzieńcu 


przymusowej rewizji. 


Okazało się, że w bócznej kieszeni 
smokinga znajduje się poszukiwa- 
na kolja. Można sobie wyobrazić 
ogólną kónsternacje obecnych. Mi- 
mo prośby aklorki, która nie checia 
ła gubić łekkomyślnego młódzień- 
ca, uwiadomionó policję i złoty 
rałodzieniec powędrował do wię- 
zienia. 


Dno nędzy. Naprawdę złotemu i ni- 
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim. matkę legjoni- 
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od- 
niesionych ran —- znajdującą się obecnie 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśli» 
wa staruszka jest nadto ciężką kaleka, 
tak, że zupełnie naydrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w możności zapracować. 
Datki przyjmuje Administracja dla „Ma- 
tki Obrońcy Lwowa 

Demenan sestenczi 
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esigc miodi 


WYNALAZEK WILIAMSONA OTWIERA NA UŻYTEK WSPÓŁCZESNYCH PODMORSKIE PAŁACE UNDYNY. — 
KONKURENCJA DLA MODNYCH PLAŻY. 


Londyn, w styczniu. 

(jp) Niema nie bardziej fantastycz- 
nego i nieprawdopodobnego, jak rze- 
czywiste wynalazki. Obecnie amery- 
kanin Wiliamson, skonstruował apa- 
rat, dzięki któremu można zupełnie 
bezpiecznie i wygodnie zamieszkać 
przez szereg tygodni na dnie morza i 
z tego wygodnego słanowiska obserwo- 
wać życie fauny i flory morskiej. 

Wynalazek Amerykanina jest spe- 
cjalnie skonstruowaną kabiną ze stali 
i szkła, która po spuszczeniu na dno 
morza, łączy się.przewodem złożonym 
z pierścieni stalowych, z okrętem znaj 
dującym się na powierzchni, aby w 
ten sposób zasilać się dostateczną ilo- 
ścią świeżego powielrza. Przewód ten 


trza, ale także jest rodzajem schodów, 
którymi można się dostać z okrętu do 
kabiny i z powrotem. Dwa wielkie o- 
krągłe okna, umieszczone w ścianach 
metalowych kabiny, umożliwiają 
obserwację dna morskiego, 

Aby dać dowód, jak wygodne jest ta 
urządzenie, pozwalające nawet laikom 
oglądanie cudów  podmorskich. syn 
wynalazcy, który niedawno wstąpił w 
związek małżeński, spędził ze swoją 
młodą rhałżonką miesiąc miodowy na 
dnie morskiem., w wynalezionej przez 
ojca kabinie, która została zanurzona 
w głębie oceanu w akolicy wysp Baha- 
ma. Z tej niezwykłej podróży poślu5- 
nej wyniósł młody p. Wiliamson mnó- 
stwo niezmiernie ciekawych zdjęć fo- 
tograticznych, które poraz pierwszy 
schwytały „na gorąco“ życie tych nie- 
zgłębionych toni, o których dotych- 
czas mieliśmy tylko słabe wyobraże- 
nie, dzięki niezwykłej odwadze pio- 
mierów wiedzy zapuszczających się w 
miewygodnych i niezabezpieczających 
należycie przed możliwemi katastrofa- 
mi dzwonach gumowych, w te wodne 


przepaści. 
Można oczekiwać w najbliższej 
przyszłości, że odkrycie Wiliamsona | 


zostanie wyzyskane przez nowoczesną | 


służy nietylko do dostarczania powie- 
| 
i 


„GAZETA PORANNA” 


kinematogralję i że niebawem zoba- 
czymy na ekranie tragedje i dramaty, 
odgrywające się wśród mieszkańców 
dna morskiego i wszystkie wspaniało- 
ści fauny i flory morskiej, Zapewne je 
dnak te reprodukcje mie zadowolą 
wszystkich i znajdzie się niemało fa- 
kich, których znęci perspektywa po- 
znania tych wszystkich cudów i dzi- 


Rzym, w styczniu 

(m) Wśród wielu pamiątek odległej 
a świetnej przeszłości ma Rzym jedną, 
która silne i niezapomaiane wywiera 
na zwiedzających stolice starożyłnego 
świata wrażenie. Pamiątką łą jest sla- 
wne więzienie mamertyńskie, znajdu- 
jące się tuż przy Forum Romanum, u 
stóp Kapitolu. Wybudował je czwarty 
cesarz rzymski Ancus Mamerefinus w 
roku 640 przed Chrystusem, a więc 
2.568 lat temu. Mimo tak sędziwego 
wieku jedna z najstarszych pamiątek 
slarożytnego Rzymu doskonale przęcho- 
wała się do dziś. 

Więzienie matrnertyńskie czyli „Gar- 
cer Mamertinus', sklada się z dwóch 
podziemnych cel, umieszczonych jedna 
pod drugą. Do wnętrza: prowadza wą- 
skie-schody kamienne. Górna cola ma 


Wiedeń, w Styczniu. 
Niedawno jeden z medjolańskich 


dzienników zamieścił wiadomość, że 
pewien niemiecki inżynier zamierza 


osuszyć morze Śródziemne. 


Gmentarz świętych byków. 


CIEKAWE ODKRYCIE ARCHEOLOGICZNE. 


Londyn.'w styczniu. 
(=) „Egipt Exploration Socie- 
ty“ udało się pod kierownictwem 
dra H. Frankfortla dokonać intere- 
sującego odkrycia. Mianowicie od- 
naleziono Buheion, cmentarz świę- 
tych byków w Hermonthis. W cza 
sie rozkopywania ziemi natrafiono 
na pokrywę sarkofagu, który stał | 
w podziemnej z piaskowca sporzą- | 
dzonej komorze. W sarkofagu zna | 


leziono szkielet byka oraz szereg 
ciekawych przedmiotów. W pobli- 
żu tego sarkofagu znaleziono kilka 


| naście innych sarkofagów. Niektó- 


re z nich były jednak próżne, gdyż 
prawdopodobnie grasowali w nich 
złodzieje. — Odkrycie cmenlarza 
świętych byków wywołało wśród 
archeologów wielkie zainieresowa- 
nie. 


Zamordowanie ks ędza. 


f Paryż, w styczniu. 

(==). W lesie, w pobliżu Vivien de 
Medoc, znaleziono obecnie zwłoki pro- 
boszcza Qassiera, pochodzącego z Sa- 
int Quentin (departament Charente), 
zaginionego od 7. lipca ub. r. Ksiądz 
Gassier, który liczył 71 lat, opuścił 
Saint Quentin 9. lipca zawiadomiwszy 
swą gospodynię i znajomych, że udaje 
się w odwiedziny do swoich przyjaciół, 
zamieszkałych w Medoc. Autem wyje- 


chal najpierw do Bordeanx. 

Od tej chwili zaginął o mm 
wszelki słuch. Miał on przy sobie 800 
franków. Znalezione zwłoki były na 
wpół. zagrzebane, Odzież leżała w pe- 
pewnem oddaleniu. Obdukcja wykaza- 
ła, iż zaszedł tu stanowczo wypadek 
mordu. Sprawcy mimo wdrożonych po- 
szukiwań nie zdołano na razie zna- 
leźć, 


wy na dnie morskiem. 


| 
| 
| 
| 


"Nieme świadectwo 25 wieków. 


WIĘZIENIE Z PRZED 2560 LAT. — PONURE LOCHY. — 


Gzłowiek, który chce osuszyć 


morze Sródz emne. 
NOWE ZIEMIE WYŁONIĄ SIĘ Z NURTÓW WÓD. 


z dnia 17. stycznia 1929. Nr. 8744 


Trzeba jednak zauważyć, że jak 
dotychczas droga. do tego bajecznego 
yrólestwa dla wielu jest zagrodzona 
wysokim wałem. dolarów amerykań- 
skich. 


Na ważie zalem nie odwaga I moc 
wyobraźni prowadzi w tonie morskie, 
ale dobrze naładowany trzos, gdyż 
zrealizowanie łej fantazji jest jeszcze 
bardzo a bardzo kosztowne. W każ- 
dym razie wynalazek Wiliamsona o- 
twiera dla fantazji i pragnień ludzko 
ści nowy nieosiągalny dotychczas 
świat i cel pożądań 


| 
wów ad oculos, a i 
pobyl letni na dnie murza | 
będzie stanowił poważną konkurencją 
dla modnych plaży i miejsce kąpielo- 
wych. Najnowszem zawolanieni sno- 
bów i suobek stanie się bezwątpienia nie 
wyjazd nad morze, lecz nobył w mo- 
rzu, do czego przykład młodego W: 
liamsona będzie im niemałą zachętą. 


a p 


TWARDE I ZIMNE GŁAZY DOTYCHCZAS POZO. 
STAŁY NIEZMIENIONE. 
dwadzieścia stóp długości, dziewięć 
szerokości i wysoka jest na sześć stóp. 
Olbrzymie głazy ciosowe z trawestynu 
tworzą ściany tej ponurej, zupełnie po- 
zbawionej dziennego świafła, celi. któ- 
ra była przecież więzieniem lżejszem. 
Z tej celi, Mamertinum zwanej, wydo- 
stawali się jeszcze więźniowie na świa- 
ilo dzienne, po całych tygodniach u- 
dręczeń i kaźni w ponurej ciemnicy. 

Tu wsadzano opornych cezarom i 
wziętych do niewoli. przez rzymskie 
legje władców odległych krain dla po- 
strachu raczej, niż dla każni. Tu wtrą- 
cano tych, którzy śmierć ponieść mieli 
w świetle dnia na oczach wielołysięcz- 
nych tłumów, lub tych, klórych kapry- 
śna łaska cesarza po chwilowym gnie- 
wie wracała światu i życiu. 

Z dolnej nalomiast. celi, 


albo Robur zwanej, niewielu wydosta- 
wało się na Światło dzienne za życia. 
Tu w strasznych męczarniach ginął 
każdy, kogo tam wrzucono. Już samo 
wejście do Tullium budzi uczucie zgro- 
zy: jest to niewielki zakrałlowany o- 
twór, przez który spuszczano skazań- 
ców na lipie. Otwór jest tak mały, że 


się przezeń przecisnąć. 
Obecnie schodzi się : 
schodami, które dopiero przed trzydzie- 
stu laty zostały. odbudowane. Niepodo- 
bna bez lęku zejść po schodach da tej 
najstraszniejszej kaźni starodawnej Ro- 
my, w której wyroki śmierci wykony- 
wano przez udnszenie Inh zamorzenie 
głodem, Trupy wydobywano osękami 
i wywlekano na pobliskie Forum Roma- 
num, aby tam na schudach gemońskich 
budziły zgrozę i postrach. Tu zginął 
Jugurta, król Numidów, zamorzony 
głodem, tu. z rozkazu konsula Gycero- 
na uduszeni postronkiem zginęli towa- 
rzysze Galiiny: Lentulus, Cetegus, Sta- 
tikus. Tu zginęli król judzki Arisiobul 


do 
l 
| JI. i król armeński Tigran, zabici” na 
i 
| 


Tullium 


Tullium 


rozkaz Pompejusza. Tu śmierć znalazł 
Sejanus, wspólnik zbrodni Tyberjusza 
i wielu, wielu innych ginęło przez wie- 
potężnej 


Wiadomość ta. jak się okazuje, ma 
pewne realne podstawy. 

Dziennik wiedeński „Neues Wiener 
Journal“ przynosi wywiad z twórcą te- 
go sensacyjnego projektu, monachijskim 
inżynierem Hermanem Sórglem. 

— Jeżeli się mówi o osuszeniu mo- 
rza — oświadcza Sórgel — to nie na- 
leży tego rozumieć dosłownie. Chodzi 
bowiem o obniżenie poziomu wody w 
morzu, przez co wyłoniłyby się ziemie 
zatopione w epoce lodowej. Pomiędzy 
Włochami a półwyspem  Bałkańskim 
uzyskać by można żyzny kawał lądn 
o łagodnym klimacie bez pasm gór- 
skich. Ten nowy kraj stałoy się skarb- 
nicą zboża dla całej Europy. Jednocze- 
śnie Europa zrosłaby się znowu z A- 
tryką, bo Sycvlja połączylaby się z za- 
topionym niegdyś odcinkiem ziemi pół- 
nocno - afrykańskiej. 

Jest to oczywiście praca olbrzymia, 
praca dla całych pokoleń, ale bynaj- 
mniej nie przekraczająca granie możli- 
wości. Chodzi przedewszystkiem o od- 
cięcie dopływów. wody z Gibraltaru i 
z Bosforu. Projekt wydawać się może 
fantastycznym, a jednak jest wykonal- 


ki panowania nad światem 
Ronty. 

W jednej ze ścian Tulliuyn znajdu- 
je się wykuta w skalach kaplica, po- 
zostałość z pierwszych wieków chrze- 
ścijaństwa. Tu przez 10 miesięcy wię- 
zieni byli święci Piotr i Paweł. Tu 
święty Piotr nawrócił dozorców wię- 
ziennych, późniejszych męczenników. 
Procesa i Martyniana oraz 47 wspól- 
więżniów, tu, gdy nie było wody -ão 
ochrzezenia nawróconych, wyprowa- 
dził ze skały cudowne źródło, do dziś 
istniejące. 

Mijały stulecia, zmienne koleje lo- 
sów sprowadzały do Tullium coraz to 
nowydh więżniów — ale te twarde + 
zimne głazy pozostały niezmienione i 
nienaruszone do dziś i ukazują się 0- 
czom zwiedzających takież sama, ja- 
kie były za czasów Cycerona Galiguli, 
Nerona i Konstanlyna Wielkiego. Pozo 
stały do dziś niemem świadectwem 25 
wieków. 


ny — kończy swoje wywody inż. Sör- Do Htościwych sere naszych Czytelni. 
A ków zwraca Się 80-letnin staruszka, po- 
oe zostająca bez środków do życia, Datki 


hrzyimnuie Administracja dla A F 


TEE "EZEECTTRCZSZEKZOZA E E ae 06-290] 
FRED NIBLO genjalny twórca BEN-HURA i ROBIN HOODA stworzył nowe ar- 
„KOCHANKOWIE“ w roiach głównych VILMA BANKY, RO- 
NALD COLMAN I NOAH BERRY. 
Dotężny dramat kochających serc na tle historycznej legendy o skórzanej mà- 
sce wkrótec ną ckranach „KOPERNIK-MARYSIENKA< 


cydzieło p. t. 


ciało ludzkie z trudnością tylko może 
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KLLARLIJA BŁOWABLCANBUWU Jiddbo 
buuIKAUW ME ŁWKACA 
TEATR WiELKI: 

Środa, 16. bm, o godz. 7.30 wiecz. 

„Kiejaucy Mauouuy ‘s 

Uewautek, 1/, Lin. O godz. 7.30 wiecz, 

„Śblaszuy uwów', oU pioc. zuizki, 


Piątek, 16. bm. o godz. 7.00 wiecz, 
„BiOauway”. Pitunera, 
y 

Tear Wielki. Dzis po kilkudniowe; 


przerwie Unuże się wspaniaia vpera wolla 
Feriaeriego „Miejnoly Madonny” w prome- 
rowej reprezentacj. artystycszno-wosatiej 
4 pp. Fiaitowną, bediewiczem 1 błons<.m 
ha czele, Przy puicie kapesmistrz Józel 
Łelirer. — Jutro po cenach o äu pre. za żo 
uych daje: leatr W.etki prześiiczną operę 
St Moniuszki p, t. „diraszuy dwor", z u 
działem najwybitniejszych sil artystycz- 
nych, pod batuią kapelmistrza Jarostuwa 
Leszczyńskiego. 

„Browdway”, słynna amerykanska sztu- 
ka Dunntaga i Abbota, ukaże s.ę jako pre 
mjera na scenie Teatru Wielkiego w piatek 
18. bm. Końcowe próby już daia wrażenie 
pierwszorzędnego widowiska, które stanie 
się największą sensacją obecnego sezonu. 
Niestrudzony w pracy reżyser Zytetki do- 
łożył wszelkich starań, ażeby całość przed. 
suuwienia stala na wyżynie artystycznej i 
nie ustęrowała warszawskum i lódzkiem 
przedstawienium tej sziuki, gdaie grano i 
po kilkadziesiąt razy z rzędu z n.ebywa 
łem powodzen.em. (rlówne role odtwarzają 
naju.ubieńs! nas: artyści panie: Rorabiun 
ka, Ładosiówna, Michnowska, Petryk:e 
wicz, oraz Kipentówna, Krasnowiecka, Kru 
szelnicka, Smereczanka i Żelichowska od 
twerzający barwny zespół baletowy w 
teatrze Variete, nadto panowie: Guttnaer. 
„Kopczyński, Modrzewski, Ośornieki, Przy 
Stawski, Ratschka, Szczepański, Tatrzań- 
ski, Zabiesski i Żurowski. Nowa oryginal- 
na dekoracja art.-mal, B Kudewicza. Iu- 
stracje muzyczie pod kierunkiem kapel- 
mistrza R. Wajnarowicza. 

Teiko Kiwa w Teatrze Wielkim. Wszech 
światowej sławy japońska śpiewaczka ope- 
rowa p. Teiko Kiwa,  najcudniejsza i naj 
oryg:nalniejsza odtwórczynt puccinowskiej 
„Madame Butterfly", po swych ostatnich i 
niebywałych triumfach w krórewskiej ope- 
rze w Sztokholmie, Kopenhadze, Londynie 
i Madrycie i przed wyjazdem do wiedeń 


skiej opery ne szereg gościnnych wysłę- 
pów. zatrzyma się na krótko w naszem 
mieście i wystąpi dwukrotnie ne scenie 


Teatru Wielkiego w swej niezrównane: 
kreacji, która zapewniła jej slawę uniwer: 
salna. Występy te zapowiedziane na 19 
22 bm. będą zapewne nielada atrakcją ar- 
tystyczną dla naszej publicznośc:, która pc 
znała te słynną artystkę podczas jej po 
przednich występów w Teatrze Wielkim 
kiedy widownia bvła sześciokrotnie wy 
sprzełana do ostatniego m'żjsca. 

Aleksander Ułuchanow, znakomity re 
żyser naszej opery, pracuje nad wysta. 
wieniem od szeregu lat nie granej na 
naszej scenie wspaniałej opery Musorg- 
skiego pt .Borys Godunow*, Kierowni: 
ttwo muzyczne tej opery objął kapel- 
mistrz Leszczyński. 

Dyrekcja Teatru Miejskiego zawia- 
damia, że rozporządzeniem Starostwa 
Grodzkiego. wchodzenie na widownię 
tealru po rozpaczęciu każdego aktu wi- 
dowiska, jest bezwzględnie wzbronione. 


TFRATP Wary. 

Środa, 16. bm. o godz, 7.30 wiecz 
„Wesele na Kurpiach*. 

Czwartek, 17, bm. o godz. 7.30 wiecz 
„Wesele na Kurpiach*. Występy teatru 
Regjonalnega, 

x 

„Wesele na Kurpiach* *w Teatrze Ma- 
łym cieszy się tak niebywałym sukce- 
sem | codziennie wzrastającą frekwen- 
cją, że dyrekcja Teatru Małego posta- 
nowiła przed'użyć występy teatru Re- 
gjonalnego do końca tego tygodnia, aby 
dać możność całej Iwowskiej publiczno- 
ści zobaczenia tego fenomenalnego, je- 
dynego w swoim rodzaju widowiska, ja- 
kiem jest „Wesele na Kurpiach*. 

Przedstawienia „Wesela na Kør- 
piach“ dla młodzieży w Teatrze Małym. 
Kierując się poczuciem obowiązku oby- 
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„GAŹGIA PORANNA" 


spraw mieiskich 
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«AMA. stycznia 1USW. 


Lo uchwalił Magistrat. 


GDZIE STANIE POMNIK MARJI KONOPNICKIEJ? — 


SCHRONISKO DLA 


BEZDOMNYCH. — GRUNT POD BUDOWĘ WYŻSZEJ SZKOŁY DLA HAN- 
DLU ZAGR. ORAZ DLA ZARZĄDU OBW. FUNDUSZU BEZROBOCIA. 


Lwów, 17 stycznia. 
(jw) Na wczorajszej sesji Magistra- 
tu, odbytej pod przewodnictwem kom. 
dra Nadolskiego, uchwalono między in. 


udzielić Michałowi Massow pozwolenia . 


na nadbudowę 3-g0 pię ra na realności 
1. 7 Kołłątaja, zaś odmówić mu z po- 
wodu złego stanu murów zezwolenia na 
nasadzenie trzeciego piętra na realn. 
l. 9, na tej samej ulicy. 

Uchwalono dalej Andrzejowi Szy- 
jauowi wlaśc. Centralnego Biura Ogło- 
szeń, zezwolenie na ustawienie dal- 
szych słnnów reklamowych, a to na 
pl. Gołuchowskich, między . Teatrem 
Wielkim, a Gmachem Skarbka, z za 
strzeżeniem usunięcia na wezwanie 
oraz 2 słupów u zbiegu ulic Leora Sa- 
piehy i Syksiuskiej. Komitetowi pom- 
nika Marji Konapniekiej zezwolono na 
ustawienie pomnika na skwerze pl. 
Halickiego w osi MKO. a zarazem na 
odpowiednie urządzenie trawników i 
zasadzenie drzew około pomnika. 

Firmie Altschueller pozwolono na 
wzniesienie: par'erowego magazynu na 
ul. Janowskiej 92. Stowarzyszeniu „Ży- 


l 


dowskie Schronisko dla Bezdomnych“ 
odstąpionc 582 m kw. gruntu na ul. 
Siarolandetnej na wybudowanie Schro- 
niska. 

W dalszym ciągu uchwalono sprze- 
dać Kuratorji Wyższej Szkoły Handlu 
zagranicznego we Lwowie grunt na ul 
Zielonej o obszarze 556 s. kw. po ce- 
nie 180 zł. za sążeń na cele budowy 
Wyższej Szkoły Wandin Zagr. 

Uchwalono 'dalej zakupić od Hen- 
ryka Blumenfelda grunt na ul. Zamko- 
wej o pow. 2364 s. kw. za cenę 60.000 
złotych. 

Zarządowi Obwoduwemu Fouduszu 
bezrobocia uchwalono udstąpić grunt 
na ul. Zielonej o pow. 232 s. kw. po 
90 zł. za s. kw. pod budowę większego 
budynku przeznaczonego na pomiesz- 
czenie biur i instylucji państwowych. 

Uchwalona zakupić wagę osobową 
dla szkoły powszechnej męskiej im. 
Mickiewicza Udzielono kilka snbwen- 
cyj na dożywianie dzieci, a wkońcu 
przyjęto kilka osób do związku gminy 
m. Lwowa. 


watelskiego dyrekcja Teatru Małego u- 
rządza dla młodzieży uczącej się dwie 
popołudniówki „Wesela na Kurpiach” 
po cenach zniżonych w piątek d. 18. 
i w sobolę dnia 19, bm. o godz. 4 popoł. 
Cała młodzież naszego miasta powinna 
«korzystać z tej ostatniej sposobności 
zobaczenia tego pouczającego, a zara- 
zem pięknego widowiska, po którem zo 
staje niezatarte wrażenie na całe życie 
Dyrekcje szkół i gimnazjów uprasza się 
o wcześniejsze zgłoszenia  zapolrzebo- 
wałń na bilety w kancelarji Teatru Małe 
go, ul. Gródecka 1l, 2. telef, nr, 32—70. 
z 

Leopold Muenzer po odbvcin caleg 
szeregu koncertów w Holundji i Niem 
czech uwieńczonych wielkiem powodz: 
niem, wykona we wtorek 22. bm. drw 
wieczór arcydzieł fortepianowych. Pro 
gram obejmuje najcelniejsze utwor 
Chopina i Liszta. O koncercie berli: 
skim naszego pianisty pisało m. in, nai 
poważniejsze pismo muzyczne „Signa 
le":  „Muenzer jest pianistą o olkrzy 
mich zdolnościach. Wielkość i menu 
mentalność cechuje jego nadzwyczajni: 
plastyczną i architektonalną grę, któr: 
w swej powadze i braku pozy jest od 
zwierciadleniem osobistości  cz'owiek: 
zrównoważonego. Nieomylność technicz 
nego opanowania, wielki dźwięczny ton 
dojrzałość muzycznego ujęcia, koncen 
tracja i pogłębienie czynią jego grę pier 
wszorzędną”. 

w 

l) „Żywy dzłennik* w Kasvnie i Kole 
lit. art. Już ukazały. się w mieście afisze 
zapowiadające ukazanie się we czwartek 
dnia 17, bm w Kasvnie i Kole lit art 
najm'odszego i najświeższego lwowskie 
go organu prasowego: „Dzienniką* bez 
czcionek i bez składaczy, który wygło- 
szony zostanie od A do Z, tj. od tytu'u 
i artykułu wstępnego, aż do anonsów 
i podpisu, przez cz'onków redakcji, w 
skład której wchodzą najlepsze lwow 
skie siły dziennikarskie. Repertuar dzien 
nika z'ożony z artyku?ów satyrycznych 
i poważnych, jest tak zestawiony, że 
utrzymuje od początku do końca żywe 
zainteresowanie audytorjum. Impreza ta. 
dawno już we Lwowie niewidziana, bu- 
dzi ogólną ciekawość i nikt nie powi- 
nien zaniedbać owazji uczestniczenia w 
tem ze wszech miar zajmującem wido- 
wisku. 


* 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
Wtorek. 22. stycznia: Leopold Muen- 
zer, IlI, Wieczór arcydzieł fortepiano- 
wych: Chopin— Liszt. 1007-7 
X 


RPOYD"TAR WIWNTFATRÓW: 


APOVTO: „Przedwiośnie, 
"CASINO: „Prezydent“. 
CHIMERA: „Mścicielka” 


— zr w A ON, AO r ae aa aa 


GRAŻYNA: „Huragan“. 
FATAMORGANA: „Dama Pikowa“, 


COLOSSEUM:  „Gentieman - wiamy- 
wacz”, > 
KUPERNIK: „Ostatni Rozkaz”. 


LEW: „Przedwiośnie“, 

ŁUNA: „Tajemnica Kopalni Złota”. 

MARYSIENKA: „Ostatni Rozkaz“. 

OAZA: „Szcik Fazil za murami ha- 
umn’. 

PALACE: „Węgierska rapsodja“. 

PAN: „Ostatnie lata panowania Cara 
likołaja H“. 

PASAŻ: „Branka Czerwonego Wo- 
4a, 
PROMIEŃ: 
ybiety”. 
UGIECHA: „Zemsta Murzyna . 
© 

Sp. inż, Karol Nacher. Wczoraj 
ył się pogrzeb star. referendaiza i 
zelnika parowozowni we Lwowie śp. 
iż. Karola Nachera. Zmarły znany był 
2 swej bezstronności i niezwykłej obo- 
mązkowości. Śmierć jego wywołała w 
ierach kolegów i znajomych szcz zy i 
iekłamany żal. W pogrzebie wzię.y u- 
'ział liczne tłumy publiczności i duże 
rono ko'ejarzy z p. prez. dyrekcji kol, 

ż. Prachtlem-Morawiańskim na czele. 

Odczyt prof, W. Minkiewicza pt. „An 
rea Pallagio'* odbędzie się staraniem 
tola Pań Politechniki w piątek 18, bm. 
* godz. 19-tej w sali IV. na Politechni- 
e. Bilety w cenie po 1 zł, i 50 gr. do 
'abycia w dniu odczytu przy wejściu na 
alẹ. Dochód przeznaczony na cele hu- 
nanitarne. 

Pogadanki o sprawach bieżących od- 
rywają się stale w czwartki o g. 7 wiecz 
v Czytelni Katol. Wstęp wolny dla człon 
ów i wprowadzonych gości. 

Zarząd Powsz. wykładów uniwer, i 
solit donosi, że czwarty wykład prof 
Uniw. dra Tadeusza Lehr-Spławińskiego 
pt. „Język czeski“ odbędzie się w środę 
16, bm, o godz. 19 (7) w sali Kopernika 
Uniwersytet, ul. Marszałkowska 1. I. p. 

Zarz”d Związkn Obrońców Lwowa z li. 
stopada 1918 r. przypomina. że ostatni ter- 
min zgłaszanie się do uczestnictwa we 
wspołnym .Opłatku” (19. bm. o godz. 20 
w sali stow. „Gwiazdy“ przy ul, Fran 
ciszkańskiej) upływa z dniem 18. bm. Zgłc 
szenia przyjmuje codziennie sekretariat. Pr 
oplatku towarzyska zabawa taneczna. Oć 
25 bm. przez cały karnawał odbywać Sir 
będą w lokalu przy ul. Rutowskiego 11, w 
każdą sobotę towarzyskie zabawy z tań 
cami. 

Związek Podoficerów Rezerwy urzą- 
łza tradycyjny opłatek, który odbedzie 
się dnia 19 stycznia 1929, t, j. w sobotę 
o godz. 830 wieczór w własnej sali przy 
il. Długosza 20. Zg'oszenia przyjmuje 
odziennie Śekreiarjat Związku od go- 


„Ten, za którym szaleją 


od- 
na- 


- dziny 6—9-tej wieczór, 
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Walne zgromadzenie Lwowskiego Od- 
działu Poł, Tow. Fizyrznego ocdhędzie się 
17. bm. o godz, 19 na Politechnice, w 
sali fizycznej, Referal prof. Cz. Reczyń- 
ski: Praca J, Porta: „O zanikaniu prąż 
ków Bałmerowstich"*. Asyst. J. Kawa. 
„Pomiary kalorymetryczne i elektrycz 
ne w łuku rtęciowym*. (Praca orygi- 
nalna.) 

Kurs Zdobnictwa Skórzanego. Dodal- 
kowe wpisy na kurs zdobnictwa skórza- 
nego przyjmuje Zarząd kursów M. Mu- 
zenm Przemysłu art. we Lwowie (Het- 
mańska 20.) do 20. bm, 

Rejestracja rzemieślników Wydzial 
przemysłowy magistratu przypomina, że 
rcjestracja rzemieślników ubiegających 
sie o karty rzemieślnicze kończy się dnia 
dzisiejszego, tj. 15. bm., późniejsze zgło- 
szenia nie będą uwzględniane. 

(.) Zużycie wody w mieście, W po 
niedziałek 7, bm. przy najniższej temp. 
—15.5, a najwyższej —9.8 zużyto 26.689 
m. sześc. wody, 8. bm. przy temp. naj- 
niź, —17 i —122 27.762 m, sześc., 9. bm. 
przy temp. —16 i —9.9 — 28.735 m, sZ., 
10. bm. przy temp. —18.2 i —1U.6 26.414 
m. sz.. 11. bm, przy temp. —16.8 i —12 
27.436 m. sz. 12, bm. przy temp. —15 
1 5.4 28.017 m. sz, w niedzielę 13, bm. 
przy najniższej temp. —5.8, a najwyż: 
szej —3.6 25,702 m. sześc. wody. 

(—) Dwie interwencje straży pożarnej 
W ciagu wczorajszego dnią straż pożarna 
interwenjowala przy ul. Św. Marcina 9, 
gdzie zajęły się w czasie rozgrzewenia rui 
wodociągowych szmaty, mające chronić ru- 
ry przed zimnem, oraz przy ul. Peltewnej 
29, gdzie w m.eszczącej się tam Ouhronce 
żydowskie, na Il p. zapaliły się papiery 
złożone za piecem. 

(—) Piętnaście tysięcy złotych byłoby 
padio inpem złodzieji, Wczora, w nocy nie 
taxi Jan Teluk z trzema n.eznanymi osot 
nikami usilowal włamać się do piwnicy St. 
Moszkiewicza przy ul. Jakóba Hermana D 
gdzie były ukryte pieniądze w kwocie 15 
tys. zł. Na widok zbliżającego się posterun 
kowego sprawcy, z wyjątkiem Teliuka. któ- 
ry został uiętv zdołali zbiedz. ł 

(—) Włamania i kradzieże, Z mieszka- 
nia Amalji Lam, zam. Skarbkowska 36 
skradziono wczoraj garderobę, wartośc: 
2 tys. zł. — Na szkodę Małki Ackner, zam 
Bernsteina 16, skradziono wczoraj garde- 
rebę, wartości 700 zł. 

(—) Pech kieszonkowca- Leon Hauser 
zam. przy ul. Wesołej 5, miał wczoraj nie- 
lada pecha: Oto gdy usiłował skraść z tło- 
rebki Heleny Tangerowej (przybyłej chwi» 
lowo do Lwowa z pow. żólkiewskiego) ga” 
tówkę 4 tys. zł., zostal ujęty | oddany do 
aresztów. 

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj Juana Stoleckiego, który pod 
nieobecność Mari Makowskiej, wł. kiosku 
na głównym dworcu, usiłował skraść cze: 
koladę i pieniądze. 

—n— 

Księga Adresowa Polski. -~ Nakładem 
T-wa Reklamy Międzynarodowej, Sp, z 
o. o. jen. repr. Rudolf Mosse w Warsza- 
wię, ukaże sie w ciągu najbliższych dni 
trzecie wydanie poprawione Księgi Adre- 
sowej Polski dla Handlu , Przemysłu 
Rzemiosł i Rolnictwa wraz z w. m. 
Gdańskiem. Zbędnem wydaje nam się 
wozwodzić nad celowością powyższ. Wy- 
lawnictwa, które ukaząło się dotąd dwu- 
<rotnie w odstępach rocznych i zdobyło 
„obie powszechne uznanie i popularność 
wśród sfer zainteresowanych. 

Wydanie Księgi Adresowej Polski 
dtóraby umożliwiło bezpośrednie sto 
nki między wytwórcą a spożywcą, wy 
magało długotrwałej i nader koszłownej 
pracy przygotowawczej, à 

Okazało się przed 3 laty, po wyjściu 
'-go wydania, jak znaczna i powszechna 
była połrzeba wydawnictwa tego rodza 
ju. Najlepsze świadectwo daje wyczer 
panie nakładu obydwu wydań w ciagu 
bardzo krótkiego czasu. Całkowite uzna- 
nie należy się wydawcy, który, mima 
niesłychanych trudności i niesprzyjają- 
tych warunków, nie pożałował kosztów 
i pracy dla stworzenia podobnego dzieła. 

Nowe wydanie ze wszech miar poży- 
tecznego wydawnictwa niewątpliwie w 
krótkim czasie znajdzie się na biurku 
każdego kupca, by w dalszym ciągi 
służyć sprawie rozpowszechniania nowo- 


czesnych metod pracy wśród maszych 
sfer gospodarczych. 
z Pwer, 

W agencjach pocziowych Krechów 


now. Żółkiew oraz Hałuszczyńce pow. 

Skałat zaprowadzono służbę telegr, i te 

lefon. w ogr. godzinach dziennych. 
Z 
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Życie karnawału. 


GAL GANKUWLUW. 

(y) Tradycją uświęcony bal „Ban- 
kowców'* znalazł się i w programie tego- 
rocznego karnawału, W odróżnieniu do 
lat ubiegłych odbyła się zabawą ta sto- 
sankowo wcześnie i tem po części należy 
sobie tłumaczyć skromniejsze jej roz- 
miary i spokojniejsze tempo, Być może 
jednak, że przyczyny tkwią głębiej; w 
przeżyciu się dobrych tradycyj balo- 
wych na rzecz mniej pretensjonalnych 
dancingów, a może też w ogólnej sytu 
acji gospodarczej nakazującej ogra- 
niczać się na każdym kroku. Hasło o- 
szczędności odbiło się przedewszystkiem 
ną toaletach, które były mniej strojne, 
niż dawniej, co jednak napewno nie jest 
„mankamentem i świadczy raczej dodat- 
„mio o rozwiniętym wysoce zmyśle pra- 
ktyczności naszych pięknych pań. 

Mimo zmniejszonego blasku utrzymał 
jednak bal Bankowców swój wytworny 
charakter, gromadząc w saiach Kasyna 
i Koła Lit-Art. doborową publiczność. 
Dzięki zapobiegliwości Komitetu z p. M. 
Gótzem i pp. dr. Pindelskim, mr. Ma- 
durą, Górskim i de Mchlem na czele, ba- 
wiono się ochoczo do wczesnego ranka, 
tembardziej,j że kierownictwa tańców 
spoczywało w wytrawnych rękach p. 
Kramarzewskiego, wspieranego wydat- 
oie przez pp. Madurę i Górskiego, 

Bal zaszczycili obecnością, jak zwy- 
kle, przedstawiciele władz rządowych i 
i komunalnych, wojskowości i reprezen- 
tanci finansjery, kupiectwa i przemysłu. 

Zabawę otworzył tradycyjny polonez 
prowadzony przez p. woj. Gołuchow- 
skiego z p. Rozwadowską, p. dyr. Bozic- 
wicza z p. Nadolską, kom. Nadolskiego 
z p. Krzyszioniową, dyr. Bizańskiego z 
p. Sicińską, prez. Polaka z p. Horowi- 
tzową, ks. Lubomirskiego z p. Ruckero: 
wą, płk Zulauła z p. Haberlingową, 
dyr. Horowitza z p. Dąbrowską, dyr. Ru- 
dyńskiego z p. Weintraubową, dyr. Roz- 
wadowskiego z p. Schotzową, dyr. Krzy- 
szłonia z p Zulaufową, radcę FHófflin- 
gera z p, Siisswcinową, del. Panetha z p. 
Sochaniewiczową, dyr. Kozłowskiego z 
p Gótzową, dyr. Mochnackiego z p. Pin- 
delską, dyr. A, Schotza z p. Lewicką, 
prof. Nowatnego z p. Moorową. 

Osią zabawy były naturalnie piękne 
panie. Uchwycenie wszystkich uroczych 
przedstawicielek płci pięknej, zdobnych 
w różnorodne taalety, nastręczało nie- 
małe trudności, dlatego ograniczamy się 
jedynie do wymienienia drobnej części 
tych, które na to zasługiwały. 

Pp. Akermanowa w sukni z koronki 
beige ze złotą lamą, DBorsukowska w 
crepe georgette ze srebrną lamą, Bertrau 
mowa w czarnej taftowej z tiulem, Ba- 
rzesówna w sukni koloru beige z różami. 
Ciesielska w czarnej przelykanej perła- 
mi, Gótzowa w sukni ze złotego brokatu 
przybranej tiulam i w barwne kwiaty, 
Gótzówna w różowej krenolinie, Grzęb 
ska w białej, przetykanej perłami i bry- 
lancikami, Maberlingowa w brokatowej 
z tiulem, Horowitzowa w czarnej koron- 
kowej, Hirschsprungowa wczarnej crepe 
georgettowej, Kurjańska koralowej crepe 
satin z brylancikami i strassami, Krzy- 
tztoniowa w stylowej czarnej ze srebr- 
nym brokatem, Kohmanówna fraisse 
crepe chilfon, Moorowa w czarnej dże- 


towej przybranej koronkami, Nadol- 
ską w ponsowej ze złotą koronką, 
Nussbrecherówna w seledynowej crepe 


satin, Mehlerówna w seledynowej crepe 
genrgeite, Ordowerowa w beige koron: 
kowej, Pindelska w zielonej koronkowej, 
Rozwadowska w czarnej dżetowej, Rucke 
towa w sukni ze złotego brokatu przy- 
branej suło tulem i pomarańczową crepe 
georgettą, S$zotzowa w czarnej paillelo- 
wej z koronką, Sochaniewiczowa w ko- 
ronkowej srebrno lila, Siecińska w mo- 
rełowej crepe georgette, Śchotzowa Olga 
w sukni półstylowej ze złotej lamy, 
broche krytej tiulem i wyszywanej ko- 
ralikami, Siissweinowa w różowej moro- 
wej, Świcżawska w zielonej crepe geor- 
gette, Weintraubowa w czarnej koronka 
wej, Weissmanowa w złotej koronkowej 
z tiulem, Więckowska w czarnej koron- 
kowej, Ella Weinbergerówna w czerwo- 
nej georgettowej; Zaleska St. w czarnej 
liulowej, Zułaufowa w czarnej taftowej 
z srebrnym szlakiem i w. i. 
% 

Reduta artystek Teatru Małego pa- 
zwana „Reduia Mody“ zapowiada się ja- 
ko pierwszorzędna atrakcja tego karna- 
wału, Obranie Królowej mody we Lwo- 
wie na rok 1929, wzbudziło sensację 
wśród eleganckich i urodziwych pań na- 
szego miasta. W związku z tym konkur- 
sem zaznaczyć należy, że o wyborze 
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5 jest kardynałów-biskupów, 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 17. stycznia 1929. 


Nr. 8744 


zwierzęta i uczniowie. 


CIEKAWE POJĘCIA PRAWNE. 
WSZYM WIEDZIE SIĘ LEPIEJ, 


Londyn. w styczniu. 


(=) W tych dniach zapadły w j 


Anglji dwa wyroki, które są bar- 
dzo charakterystyczne dla angiel- 
skich pojęć prawnych. Aby 


postawić obok siebie. Pierwszy wy- 
rok dotyczy znęcania się nad zwie- 
rzętami, drugi — pobicia 
przez dyrektora szkoły. 
W pierwszym przypadku wyzna 
czono bardzo surową karę, w dru- 
gim przypadku oskarżony 
trzymał żadnej karv... 


ucznia 


nie 0- 


Swięte kol 


ich 
znaczenie jasno uchwycić, trzeba je | 
í 


egium kardynałów. 


— DRĘCZONE ZWIERZĘTA I DRĘCZENI UCZNIOWIE. — 
SERCA. — FATALNY PAPIEROS. 


NIŻ DRUGIM. — KOBIETA BEZ 


Pierwszy proces dotyczy co pra- 
wda iście bestjalskiego znęcania się 
pad zwierzęciem, którego dopuści- 
ła się p. Dorota Faulconer. Posiada 
ona psa, foxteriera. Pewnego razu 
inspektor „Związku ochrony zwie- 
rząt” zauważył biedne zwierzę, zu- 
pełnie pokryte 

dziwnemi ranami. 
Odwiedził zatem p. Faulconer i za- 
pytal, w jaki sposób zwierzę odnio- 
sło te rany. Właścicielka psa opo- 
wiedziała mu co następuje: „Ukara 
łem psa za łakomstwo. Trzymatłam 


ZGON KARD. TOSIEGO. — PODZIAŁ KOLEGJUM.—NA RAZIE JEST PRZE. 
SZŁO POŁOWA KARDYNAŁÓW Nā WŁOCHÓW. — 11 ZAKONNIKÓW. 


Lwów, 15. stycznia. 

Przed kilku dniami doniosły depe- 
sze o zgonie kardynała Medjolanu To- 
siego. W ten sposób otworzył się nowy 
wakans 
składa się z 64 kardynałów. Z tej licz- 
by 2 mianował papież Leon XIII, 
18 tu Pius X, 17-tu Benedykt XV i 27 
papież obecny, Pius XI. Z pośród nich 
50 kar- 


dynałów-kapłanów i 9 kardynałów- 


djakonów. 
Wszyscy kardynałowie-bisknpi są 
Włochami, Z  kardvnałów-kapłanów 


jest Włochów 18, Francuzów 7, Hisz- 
panów 5, Anierykanów 4, Niemców 3, 
Polaków 2, Anglików 2, Austrjaków 2, 

ız po jednym przedstawicielu Cze- 
chosłowacj, brazydji, Belgji, Portuga- 
bi, Kanady, Holandii i Węgier. Kar- 
dynałów-djakonów jest 8 Włochów i 1 
niemiec. 

Jak z tego wynika, w kolegjum jest 


iw świętem kolegjum, które | 


| lej Polska i Anglja po 2 iż 


31 Włochów i 33 nie-Włochów; kar- 
dynałowie z poza Włoch stanowią te- 
dy na razie większość. Pośród nie- 
Włochów najliczniej jest reprezento- 
wana Francja (7), potem  Hiszpanja 
(5), potem Stan. Zj. i Niemcy po 4, da 
wreszcie 
Czechosłowacja, Belgja, Brazylja, Ka- 
nada, Holandja i Węgry po 1. 

Kurja kardynałów składa się z 28 
książąt Kościoła. DBezwzględną prze- 
wagę mają w tej kurji kardynałowie 
Włosi (23), pozatem jest 2 Niemców, 
a po jednym przedstawicielu ma Fran- 
cja, Anglja, Hiszpania i Holandja. 

Wśród kardynałów jest 11 człon- 
ków różnych zakonów; jest więc 3-ch 
Dominikanów, dwu Benedyktynów, 
jeden Jezuita itd. Narodowościowo 3 
Niemców, 2 Włochów, 1 Polak (kard. 
Hlond z zakonu Salezjanów), oraz po 
cdnym przedstawicielu J'rancji, An- 
giji, Kanady, Holandii. 


Sm.ertelne przejechanie 


przez sanki dorożxarsk e. 


OFIARA WYPADKU PADŁ DŁUGOLETNI 


ROZLEPIACZ AFI- 


SZÓW. 


+04 naszego korespondenta.) 


Przemyśl, w styczniu. 
(M) Zamieszkały w realności 
przy ul. Piotra Skargi l. 1 Grzegorz 
Kocan, zatrudniony od dawna w 
drukarni p. Józefa Styfiego został 
w niedzielę 13 bm. przedpołudniem 
kiedy zmierzał do kościoła, przejc- 
chany przez sanki, powożone przez 
dorożkarza Kwiatkowskiego. Kocan 
doznał ciężkich obrażeń wewnętrz- 
nych tak, iż odstawiona go do szpi- 
lala powszechnego, gdzie został nie. 
zwłocznie poddany operacji. 
Wszelka pomoc okazała się je- 


| 


dnak spóźniona, gdyż Kocan w kre- 
iki czas potem wyzionął ducha. Śp. 
Kocan był specjalista w rozlepianiu 
afiszów, któremi od lat zapełniał ta 
lice ogłoszeń firmy  Styfiego. 
Śmierć jego wywołała szczery żal 
Z okazji tragicznego wypadku. 
któremu uiegł śp. Kocan należałoby 
-— a winna to uczynić policja 
przypomnieć z całym naciskiem o 
howiązek  użewania dzwonków 
przez sanki, z których niejedne nic 
są zaopatrzone w ten nieodzowny 
przyrzad ostrzegawczy. 


TERNE AAE w) 1, EEE LA DRAKE 


Królnwej decydować będzie dobry gust | 


i umiejętnaść noszenia toalety oraz ca- 
łość aparycji. Wejście ściśle za zapro- 
szeniami, które wydaje Komitet balowy 


w Teatrze Małym codziennie w godzi- | 


nach od 12 da 2 popol. 
w 


Z Kasyna i Koła lit, art, we Lwowie, 
W niedzielę dnia 20. o godz. 21 Dancing: 
fiotkowy przy słosownem oświetleniu 
i odpowiedniej dekoracji sal. O północy 
wale liołkowy (kotyljon). PT. panie i pa 
nów uprasza się o przybranie toalet mo- 
żliwie kolorem lila i kwiatami fiołków, 
W miedzielę, 3. lutego br. od g. 17—21 
Bal dzieci. W sobotę, 9. lutego br. Wieb 
ki doroczny tradycyjny Bal kostjumo- 
wo maskowy, Karty uczestnictwa wvda- 


l 


t 


je Komisja Życia Towarzyskiego od go. 
dziny 7--8 wiecz. 


Tow. Pol. Młodz. im. Tad. Kościnszki 
uł, Wronowskich 4 urządza w sobotę, 
dnia 19-go bm. Wieczór kostjumowy z 
urozmaiconym programem. Początek o 
godz. 21-szej. Zaproszenia wydaje w go- 


dzinach wieczornych sekretarz Towa- 
rzystwa. 
* 
Wielką Zabawę Ludową urządza 


Organ. nar. IV. w sobotę dnia 19, bm. 
w sali Tow. „Sokół IL” przy ul, Łycza 
gkowskiej 99: Wstęp 2 zł, Dochód 'na o- 
chronkę O. N. IV. Paczątek o godz. 9 
wieczarem. 


PIER- 


właśnie w ręce kawał mięsa, gdy 
pies skoczył ku mnie i mięso mi z 
ręki wyrwał Wówczas chwyciła 
rozpalone szczypce z kominka i ude 
rzyłam kilkakrotnie zwierzę”. Ins- 
peklor na podstawie tego wyjaśnie 
nia, udzielonego z cyniczną otwar- 
lością, wdrożył przeciwko poiwor- 
nej kobiecie kroki sądowe. W toku 
rozprawy okazało się ponadlo z ze- 
znań świadków, iż bezecna kobieta 
w razie nieposluszeństwa oblewała 
zwierzę 
gorącą wodą 

biła je w straszliwy sposób itd. Sąd 
skazał p. Faulconer na trzy miesią 
ce więzienia, na 5 funtów szterl. ka 
ry i na poniesienie kosztów sądo- 
wych w wysokości 10 funtów. 

O pobicie ucznia oskarżono dy- 
rektora Brooksa oraz dwóch nau- 
czycieli, którzy mu bvli pomocni w 
lej operacji. Kroki sadowe wdrożo- 
no na podstawie doniesienia ojca 
pobitego chłopca. Papa Wright dał 
synowi papierosa, a malec zapalił 
go sobie ma ulicy. Ujrzał to na nie- 
szczęście jego nauczyciel. Gdy na- 
stepnego dnia chłopak zjawił się w 
szkole, dyrektor pociagnał go do od 
powiedzialności i z powodu naru- 
szenia dyscvplinv szkolnej i nastę- 
pnie w obecności wszystkich ucz- 
niów 

obit go dotkliwie. 

Po kilku uderzeniach chłonak padt 
z iekiem na ziemię. lecz nie wzru- 
szyło to wcale przedstawicieli peda 
sag'i. Rozprawa » ta wvwołała 
Londynie wielkie zainteresowanie. 
Sod uznał niewinność dvrektora i 
nauczycieli, zaznaczalac, że tego ro 
dzaiu sprawy nie trzeba bvło wo- 
góle wvwłekać przed opinię sądu. 
Widać z tego, że sadownictwo an- 
qgielskie otacza czulsza onieka drę- 
rzore zwierzęta niż dręczonych u- 
ezniów. 


MROZY 


Wsród nism i ksiażek. 


() Usuum numer Z-iygodn.ka „Świat 
Kobiecy zawiera: St, Dłzier: Chcemy złu 
dzeń, głos zbuntowanych mężczyzn; K: 
Alberti: Rola kobiety w idei pacyfizmu: 
A, Wyleżyńska: Udoskonalone radjo; 
Gz. Kozłowski: Elżbieta Barret Brow- 
ning; He FiHochowska: Kobra, nowela; 
A, Łączyńska: Jak ło ongiś dzieci cho- 
wara; B.ue Boy: We wklęsłem zwier- 
ciedle: Obserwator: Coue i jego system; 
Przegiąd książck; Kronika; Gentleman: 
Coś niecoś dla panów; Mewa: O trawe 
sti; Roboty ręczne; Kurs trykotarstwa; 
Towaroznawstwo; Kącik praktyczny; Do 
hra gospodyni i t. d. Prześliczne mode- 
'e toalet balowych, wieczorowych dla 
młodych dziewcząt, kostjumy na bale 
imaskowe, toalety dla starszych pań, su- 
knie codzienne, kostjumy taicur, ` spor- 
towe, ubranka dla dzieci na zabawy i, 
baliki kostjumowe. Modele wykonane 
przeważnie æ  materjałów krajowych, 
których propagandę podjął „Świat Ko- 
biecy”. — Okładkę projektował Jerzy 
Zaruba, 


ELIES JSC SDA EYEE PCE 
GIEŁDY. 


GIELDA LWOWSKA, 
Lwów, 14. stycznia. 
Bank Polski 188. 189, Gazy wzch. 27.25 
27, Tesp. 21.50, 21 75. Zieleniewsk: 140, 141 
Dolarówka 203.50, Inwest. 113.25, 113. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 14. stycznia. 
Na giełdzie większe obroty w życie i 
owale. 


w 
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Pszenica, żyto, owies, hreczka, fasola 
biała, owęby pszenne rzepak i kaszą hre- 
czana — podrożały, natomiast kukurudza 
potaniała. 

Tendencja niejednolita, usposobienie o- 
żywione. 

A S Lwów, 15- stycznia. 

Na dzigiejszej giełdzie zbożowej sytua- 
cja bez zmiany. Tendenoja utrzymana, uspo 
sobienie spokojne. 

Pszenica kras dworska ex 1928 750— 
760 gr. 45.50--.46.50, Pszenica kraj. zbio- 
rowa ex 1927 r. 740 gr. 43.00—-44,00, 
VAND wnpniskie Pr 102% KOŃ ar 
33.25—34.00 Jęczmień małopolski brow. 
640 gr. 34.50—35,50 Jęczmień małopolski 
przemiałowy 640 gr. 27.50—28.50, Jęcz- 
mieh  miatopol. pastewny *00—610 gr 
R5 50—36 25 Owies małopolski ex 1923 
450 gr, 29.25—30.25, Kukurudza rumuń- 
ska 35,50-—36.50, Ziemniaki przemysłowe 
4.75—5.00, Fasola biała 95.00—120.90. 
Fasole kolorowa 50.00-55.00, Fasola kra- 
sa 65.00—75.00, Groch $ Victoria 51.00—- 
55.50, Groch polny 3800—40.00, Bobik 
32.75—33.75, Mieszanka pastervna w ziar 
nie 00.00—00,00, Wyka 38.00—40 00, Sia- 
no Słodkie kraj. prasowane 18.00—20.00, 
Słoma  prasowana 8.00—9.00, Kukuru- 
dza 31,75—32.75, Hreczka 37,25-—38.25, 
Len 72.00—74 00, Lubin niebieski 
22.00—23.00, Rzepak ozimy ex 7500— 
77.00, Mąka pszenna 40 proc, 7300— 
7200, Mąka pszenna 65 proc. 70.00— 
71.00, Mąka żytnia 65 proc. 50.00, Gry- 
sik kukur, 67.00—70.00, Mąka kukur. 
49.00—51 00, Otrębv żytnie 22.50—-23 50, 
pszen. netto bez worka 25.00—25.50, Ka- 
t 
połówek 68.00—70.00, Kasza jagl. 80.00— 
82.00, Kasza jęcznienna 48.25—00.75, Pę- 
cak 48.50—50.00, Proso krajowe 43.50— 
44.50, Makuchy lniane 47.00-—48.00, Ko- 
niczyna czerw. krajowa naturalną 160,00 
—18000, Mak nieb. 115.00—12500, Mak 
siwy 90.00-—100.00, Worki jutowe wyr. 
atradom, Warta 1.65—1.72, Lzsęstocao- 
ki używane dobre va zzłuke | 4162 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 15. stycznia. (Tel. G. P.) 
4-prl- pożyczka  :nwestycyjna 112 3/4. 
7-prc. pożyczka stabilizecyjna 92,  5-pie. 
pożyczka dolarowa 704.  b-pre. pożyczka 
konńwersyjna 67, b-pre. pożyczka kolejowa 
1920 60, 10-pre. pożyczka kolejowa 102.50 
8-pre. Listy ząst Bku Gosp. Kraj. 94, 8-prc. 
Listy zast Bku Rolnego 94,  8-pre. Oblig, 
Bku Gosp, Kraj 94. 

Waluty 1 dewizy Dolary 8.86 i pół. Bel- 
ga 12362, Londyn 4315, Nowy Jork 8.88, 
Paryż 34 76, Praga 26.32. Szwajcaria 171.12. 
Sztokhołm 237.95, Wiedeń 125-03, Włochy 


46.56. 

Warszawa, 15. stycznia. (Tel. G. P.) 
Bank Dyskontawv i38, Denk Polski 191, 
Bank Zw, Sp. Zar. 83. Firley 55,  Węg.el 
99 i pół. Nobel 24, Cegielski 43 i pól. Lir 
pop 38.23,  Modrzejów 334, Ostrowizc 36, 
Starachowice 39. 

GIELDA KRAKOWSKA. 

Kraków, 15. stycznia (Tel. G. P.) Tohan 
15, Parowozy 29, Azot 3.40, Piasecki LI 50. 
Siersza el. 58, Firley 53. Chybie 7050. 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 
+»: | 


Znrwęk IR tertiis riS U M,a 


Bohaterska Smere 1201.8) 


(Z. BUCZYNA. 


STRASZLIWA EKSPLOZJA BENZYNY. — BOHATERSKA DZIEWCZYNA 
RATUJE PIĘCIORO MŁOD SZEGO RODZEŃSTWA. 


Graz, w styczniu, 
(=) Straszliwa eksplozja zdarzyła 


się w miejscowości Perhau, podczas 
której sześcioro dzieci odniosło tak 
ciężkie obrażenia, że troje z nich 


zmarło, a troje walczy ze śmiercią. 
Dom nr. 13 w Perhau zamieszkiwa 
ła wdowa Marja Fussi z sześciorgiem 
dzieci. W nieobecności matki znaydo 
wało się pięcioro młodszego rodzeń- 
stwa pod opieką l2-letniej Marj Fus- 
si. Na stole stała 
flaszka, napełniona benzyną. 
Dzieci bawiły się w pobliżu stołu za- 
pałkami tak nieszczęśliwie, że benzy: 
na' zajęła się i nastąpiła eksplozja. Po- 
kój ogarnęły w jednej chwili płomie- 


nie. Wszystkie dzieci zostały poparzo- 
ne. 12-letnia Marja, która sama odnio- 
sła straszliwe rany, postanowiła wy» 
nieść rodzeństwo z płonącego domu. 
Kolejno wyprowadziła 38-letniego Jana, 
5-letniego Wilhelma, 6-letniego Józela, 
8-letniego Krzysztofa i 9-letniego Lud- 
wika. Dzieci wszystkie straciły przy- 
tomność i same nie mogły się ocalić. 
Maria pobiegłu jeoszcze do sąsiada Z 
prośbą o pomoc i tam dopiero zem- 
dłała. 

Pożar został ugaszony przez sąsia- 
dów i straż pożarną Dzieci umieszczo- 
no w szpitalu, lecz troje z nich zmarło, 
a wśród nich bohaterska Marja, 


20.31, Londyn 25.22, Nowy Jork 5.19.90 
Beleja 72.27 i pół, Włochy 27.20, Hiszpania 
54-87 i pół, Holandja 208.55, Berlin 128.56, 
Wieden 73.07 1 pół, Sztokholm 138, Osło 
138 60, Kopenhaga 1329.65, Sofja 3.75, Praga 
15.83 i pól, Warszawa 58.20, Budupesz! 
90.67 i pół. Bialogród 9.12.75. Ateny 6.72 
Konstantynopol 2.52 i pół, Bukareszt 3.12 
Hels;nglorg 13.09. Buenos A*res 218 75. 
GIĘŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 15. stycznia. (Tel. G. P.) Am- 
sterdam 284.33, Belgrad 12.47 i pól, Borlin 
168.85. Bruksela 98.71. Budapeszt 123.62.70. 
Bukareszt 4.26, Kopenhaga 189.50, Londyn 
34.48 1/8, Modryt 116, Medjolan 37-17, No- 
wy Jork 710.25, Oslo 189.135, Paryż 27.744 
Praga 21 3/8, Sofja 5.11.45, Warszawa 87.92 
Zurych 136.62. Amerykańskie 707,10, Nie- 
mieckie 168.60, Włoskie 37.07, Jugosłtowiań 
skie 12.42, Czeskie 20.98 3/8, Szwajcarskie 
136.35, Renta majowa 0.738, Renta lutowr 
0741, Tureckie 31.10, Bankverein 25.40, Be 
denkredit 109.80, Kreditanstalt 60, Laender 
bank 31.15. Kompas 15.80, Anglobank 28.10 
Merkury 22.15, Czerniowce 5, Austr. kol 
państw. 48.72, ' Kolej połudn. 12-10, Gale. 
szów 285, Browary 160, Almny 41.15: Be; 
u Hutten 860, Krupp 12.40. Poldi Iluettc 
184, Rima 114.05, Skoda 299.75, Fanti 
6.80, Karpatv 17, Galicja 65. 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 15. stycznia. (Tel. G. P.) Nowy 
Jork 48504,  Holandja 12.09.75, Franck 
124.16, Belgja 34.902, Włochy 92.71, Niem- 
cy 20.41,  Szwajcarja 25.217, Hiszpania 
24.71, Dania 18.183, Szwecja 18.138, Nor- 
wegja 18.192, Helsingfors 192.80, Praga 
163.81, Wiedeń 34.5]. Warszawa 43-25, 

GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 15. stycznia. (Tel. G, P.) Londyn 

124.18. Nowy Jork 25.60.25, Belęja 355.75 


Hiszpania 418, Włochy 134, Szwajcaria 
492 i pół, Danja 683,  Holandja 1026.75 


wl Dun 


Naruanią ROD | nA) Srwanin PEŁ : 


ga 75.90, Rumunja 15.40, Niemcy 608.25. 
Wiedeń 360. 
UBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 15, stycznia. 

Tendencja niezmieniona.  Usposobie- 
nie ożywione. Obrót liczny. 

WALUTY: Dolary amcryk, 8.68.00— 
8.88.50, dolary kanad. 8.82.00—%8.82.50, 
korony czeskie 0.26.25—-0.26.50, szylingi 
austr, 1.25.50—1.26.00, leje  0.04.00— 
0.05.50, franki francuskie 0.34,50—0.34.75, 
franki szwajcarskie 1.71,50—1.72,00, fun- 
ty szterlingi 43.50.00—43.8000 czerwień- 
ce sow. za jeden 18.00-—19.00. 

ZŁOTO: 20 koron 36.50 U0—36.80.00, 
20 franków 33.75.00—34.40.00, 20 marek 
niem. 41.70.00—42,00.00, 10 rubli ros. 
46.50—46.70. 

SREBRO: Kor. austr. 0.69 00-—0.70 00, 
5 kor. austr. 3.60.00—3.70.00, flor. austr 
1.80—1.85, ruble rosyjskie 3.00-—3,10, 
Łopiejki za rubel 1.50—i.55. 

Uwaga. Przy dolarach za 1--2 płacą 
o 4 gr. mniej. 

— © 


Kocik radiowa. 


PFkUuKAM ALLDYCJI KADJOWYCH. 
Środa, 16, stycznia 1929, 
Warszawa 1415 12.10 Audycja dla dzie- 
ci wiejskich. 15.50 Muzyka płyt gramofono- 
wych. 17.55 Koncert popularny z udziałem 
orkiestry i R, Wraga (śpiew), 20.30 Kon- 
cert wieczorny. 2.80 Transmiski muzyki ta- 
necznej z rest, „Oaza“. t 
Poznań 344 20.30 Utwory Fr. Liszta. 
21.25 Pieśni operowa  odśpiewa Michal 
Prawdzic. 22.20 Lekcja tańców. 22.45 Kon- 
cert płyt gramofonowych. 28.15 Koncerl 
symfoniczny. 
Katowice 416 20.00 Odczyt p. t. „Samuel 


Zborowski” J. Słowackiego, wygl. E. Ry- 
berg. 20.30 Koncert wieczorny z cyklu 
słąnsaykiz= ihia ain AILIS ARNA 


Czajkowski, Rachmaninow,  Glaznnow 
22.30 Transmisja muzyki lekkiej. 

Wiino 435 Kraków 566 20.30 Transmi- 
sja koncertu z Warszawy. 
Królewiec 303 20.05 

dyty” sztuka Nansena. 
Wroclaw 322 20.15 Recital gry na lufni 
i gitarze. 21.00 Radjokabaret, 

Londyn 358 20.45 Recital śpiewaczy ba 
rytona. 24,00 Muzyka taneczna. 

Lipsk 365 20.00 Koncert zespołu śpie: 
waczego. Pieśni staroangielskie. 22.15 Plęty 
gramofonowe. 

Frankturt 428 20.00 „Demetrius“ sztuka 
Schillera. 21.15 Wieczór poświęcony Turcji. 
Audycja wspólna z Stultzartem. 

Brno 441 10.00 Transmisja z Teatru Na- 
rodowego. „Dalibor“ opera Smetany. 

Langenberg 468 21.20 Audycja pośw 
Turcji. 22.300 Muzyka lekka. 

Berlin 483 19.30 Odczyt p. t. „Znaczenie 
gospodarcze pieniądza”. 20.00 Wieczór tu- 
recki Muzyka i poezja turecka. 21.00 do 
24.00 Muzyka taneczna. 

Wiedeń 517 21.05 „Szczęśliwi: udrame 
tyzowana gawęda Eulenberga. 22.15 Muzy- 
ka lekka w wyk. kwartetu Silwing. 

Kowno 2000 18.30 „Demon' opera Ru- 
binsteina. 


„Małżeństwo Ju- 


x 
Czwarłek, 17. stycznia 1929. 

Warszawa 1415 12.30 Koncert szkolny 
Wykonawcy: Orkiestra P, R.. artyści opery 
warsz, (Mozurt, Noskowski, Żeleński), 17.25 
Odczyt p. t- „Obecny ustrój miast polskich 
i projekt ustawy o samorządzie miejskim”, 
17.55 Koncert kameralny. Wykonawcy: Trio 
Kmita (Haldn, Dworzak), 20.00 Odczyt 7 
cyklu „Dzieje muzyki polskiej” wygi. prof. 
Niewiadomski, 20.30 Koncert popularny w 
wyk- orkiestry P, R. pod dyr. Ozimińskie- 
go. 22.30 Iransmisja muzyki łanetznej z 
salı hotelu „Bristol“ 

Poznań 344 20,30 Koncert kolend i pic- 
śni polskich, Wykona chór męski „Hasło” 

Wilno 435 Katowice 416 20.30 Trens- 
misja koncertu z Warszawy. 

Kraków 17.26 Odczyt p. t- „Nep w lite 
raturze rosyjskiej" wygl. red. dr. N, Kai 
ter. 20.30 Transmisja z Warszawy. 22.80 
Muzyka taneczna z rest. „Paviilon'', 

Królewiec 203 21.30 Utwory iortepiano- 
we Schuberta. 

Wrocław 322 0.15 „Panna Elza” radja 
fonizowana nowela Schnitziera. 21.00 Kan 
cert współczesnej muzyki (Fr. Schreker). 
22.30 Lekcja tańca.  24.30—1.30 Koncert 


nocny. 
Lipsk 465 20.00 Koncert symfoniczny 
Tilharmonji Drezdeńskiej. (Haende! 


Brahms). 21.30 Sceny z „Miss Sara Sam- 
son“ Lessinga. 

Rzym 447 20.45 Koncert symfoniczny. 

Langenberg 468 20.00 Wesoly wieczó) 
z udziałem Roberta Koppel. 22.30 Dancing. 

Berlin 484 20.00 Koncert orkiestry dętej, 
21.10 Transmisja koncertu ork. z Wrucła- 
wia. 2.30 Dancię. 

Wiedeń 517 19.30 Transmisja z Opery 
Państwowej. 

Ryga 526 20.00 „Paganini“ operetka Le- 
hara. 

Monachjnm 505 19.30 „Cyganeria“ ope- 


a. Pinsin'ora 


FEJLETON GAZ PORANNEJ" z 


U. U. 1ŁOUDOUZE. 76 


TAJEMNICA M3ADERGY 


Aotoryzowany przekład Kazimierza Rych iowskiego. 
—00— 
p A morze, obojętne na wszystko, zapomniało 
Już o tem, co sprawiło . 

„bla mnie oznaczało to ostateczną ruinę tych 
projektów moich, najwspanialszych, jakie wo- 
góle wylęgły się kiedykolwiek w umyśle ludz 
kim. I równie pewnie oznaczało to — śmierć. 

Podobne bistorje zdarzają się dość często w 
okolicach położonych na północ od koła Podbie 
gunowego i nikt o lem nie ma nawet pojęcia. Ni 
ma bowiem na całej kuli ziemskiej drugiego ta 
kiego miejsca, gdzieby czlowiek mógł zniknąć 
tak łatwo, nie zostawiając po sobie najmniejszego 
śladu!... 

Jak długo siedziałem tak, pogrążony w my- 
ślach, kompletnie bez czucia i ruchu? Sam nie 
wiem. 

Obudziło mnie z lego adręlwienia jakieś gwa! 
towne trzaskanie i ostra woń spalenizny: olo gór 
na połowa wielkiego masztu. nadżarta przez o 
gień. zwaliła się w odległości paru kroków zale- 


uwie ou nas. Pozar zaczyna juź 1 Nas auiKOWAC; 
Irzeba uciekać! 

Dokąd? Oczywiście na górę lodową. Nie na 
długo nas to uratuje, bo z trzech wrogów z który- 
mi walczyć musimy: ogień, mróz i woda, — je- 
Jen jest gorszy od drugiego. 

Nie mam jednak innego wyjścia, unoszę te- 


| ly donnę Graciosę na rękach, zechęcam Don Pe- 


ira giesiami i głosem, by szedł za mną, — i po- 
nalu ostrożnie zesuwam się z pokładu, pochylo- 
1ego pod kątem 45 stopni. aż na dół, na glizję lo- 
dową powłokę. 

Potykając się co chwila, dowlokłem się wre- 
szcie wraz z moim żywym ciężarem na brzeg gó 
ry lodowej, gdzie odkryłem nieznaczne wzniesie- 
nie znajdujące się w przedłużeniu podłużnej osi 
naszego okrętu. Wzniesienie lo stanowi niejako 
tylny bok tej naszej pływającej lodowej tratwy 
Z uwagi na lo, że pożar ogarnał przednią część o- 
krętu, staram się ulokować możliwie najdalej oc 
;gniska pożaru, aby nietylko zabezpieczyć się od 
ostrych ukąszeń ognia, lecz uniknąć i tych stru- 
mieni błotnistej wody, wytryskających z twarde- 
go lodu topniejącej pod wpływem gorąca. 

Przy blasku pożaru układam jak mogę naj- 
wygodniej ranną, a chwilowo uśpioną  Graciose 
nowierzając ją opiece don Pedra. którego zape 
wniam z dobrą miną, że sytuacja wcale nie jes 
beznadziejna. Niech on tylko zajmie się na chwi- 


ię Graciosa, a ja tymczasem postaram się o wszy- 
stko, czego nam jeszcze potrzeba. Poczem wracam 
sam na okręt, do którego dostaję się od tyłu, a 
więc tam. gdzie ogień jeszcze nie dotarł. Rzeczy- 
Niście, mam swój plan. Trzymam się bowiem 
niezmiernie tej zasady, że w każdej choćby naj- 
bardziej beznadzicjnej sytuacji człowiek powi- 
nien robić wszystko. co tylko leży w jego mocy, 
iby się ratować. 

Otóż — uważam, że jesteśmy zgubieni bez ra 
tunku. Musimy zginąć — i to w bardzo krótkim 
czasie. Góra lodowa topnieje pod działaniem o- 
znia, topnieje i od góry i od dolu; woda ścieka 
coraz liczniejszemi 1 grubszemi strumieniami, O- 
gień więc, niszcząc okręt, równocześnie podgryza 
i ów piedestał lodowy, który stopniowo stawać się 
musi coraz niższy. A znam się na tych rzeczach 
na tyle, by wiedzieć, że każda góra lodowa trze- 
ma czwartemi swej wysokości zanurzona jest w 
wodzie, a tylko jedna czwarta wystaje ponad po- 
wierzchnię. W miarę topnienia góra będzie się 
stopniowo wynurzać po trochę z wody, aż do 
*bwili, gdy dla braku równowagi między częścią 
zanurzoną w wodzie a częścią wystającą ponad 
powierzchnię — nasza lodowa tratwa przewróci 
się, a my wpadniemy do morza. 


{C d. nJ 
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Str. 16 


POMOG LEKARSKĄ, 


Specjalista chorób skórnych, wenerycz- 
nych i kosmetycznych 


Dr. Henryk SPUND-FISCHER 


b. długoletni łekarz (asyst.) klinik der- 

matołogicznych w Berlinie, Pradze i Wie- 

dniu, ordvnuje od 9—1 i 3—7, płac 

Marjacki 10/1 p. 2-gie wejście uł. Sobie- 
skiego 2. Tolek 51—68. 


Poczekalnie separatkowe. 630-10 


Spec javsika cnorób skórnych weneryczm. 
i kosmetyki 
DR. LAURA FULLENBAUM 
b. sekund, klinik wied. i Szpitala Państw. 
we Lwowie ord. od 12—1 i 3—6 popol. 
Stowackiego 3. 834 


Dr. Emanuel sparder 


były asystent prof. Dra Jedlicki w Pra. 
dze (instytucie roentgen. i terapji radem). 


otwiera 13 b. m. 
Zakład roentgeno!egji 


i leczenie radem 


Tel. 66-24. 
1001-3 


we Lwowie, Kopernika 21 1. 


NAUKA I WYGHO WANI. 
10 groszy za wyraz. 


FRANCUSKI I POLKI z doskonałym 
francuskim dostaną natychmiast do- 
bre posady Biuro Niemczynowskiej, 
Lwów, plac Akademicki 3. Telefon 
13—61. 1019-3 


DLA OSOB slarszych ze sfer urzędni 
czych rozpoczyna kurs najnowszych 
tańców. Zgłoszenia zaraz Nowicki, 
Piłsudskiego 16. 1011-2 


MATRYMONIALNE. 
172 nroszv za wyraz. 


ZDROWY, przystojny, elegancki mło- 
dzieniec, o wysokich zaletach towa- 
rzyskich i „duchowych* z  ukończo- 
nemi studjami prawniczemi i ekspor- 
towemi, na stanowisku — pragnie na- 
wiązać w celu matrymonjalnym zna- 


jomot: z bardzo poważno atrw'asta 
Dvskrecja zapewniona. Zgłoszenia: 
Florjanka, 3-go Maja 16 pod „Janusz“. 


1004 


r 
p a 5 ą 


— Servus, chłopie! Kopę lat cię nie 
widziałem, Co się z tobą działo? 

— Zajęty byłem pisaniem książki 
pod tytułem: „Jak zostać miljonerem". 

— Czy już wyszła z druku? 

— Nie, bo nie mam pieniędzy na wy- 
drukowanie jej... 


Pończochy wełniane w Centrali Pończąch Pfau Rynek 19, 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Ya wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr. za wiersz 1.szpalt, milime- 
frowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr. 
za wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr, za wierss 1- 
Gzpalt. milimetrowy (szer, 60 mm.) w 
tekściz (kronika, renertnar) 55 gr, ta 


$ 


p 


„GAZETA PORANNA” 


i KOKESPUNUWNUJĄ. i 


12 groszy za wyraz. 


serdecznie. 
378 


MATRONA-HERO. Dziękuję 
List czeka. Napisz. Cimam ślepy. 


POSADY POS4JKIWANE, 


3 grosze za wyraz. 


i 


RZĄDGA ekononi, lat 43, 
praktyki i szkołę rolniczą, z dobremi 
świadectwami, rozumie się doskonale 
na uprawie roli, na chowie bydła i na 
różnych chorobach bydlęcych „jako 
weterynarz“ poszukuje posady od 25 
marca 1929. Łaskawe zgłoszenie: Mi- 
chał Atamanik, zarządca folwarku, 
Lubień Wielki p. loco. 1005 


posiada 17 lat 


STARSZY mówiący po francusku i an- 
sielsku przyjmie posadę magazyniera 
iub rachmistrza, Zgłoszenia listowne 
Marciuk dla J. K. Jezierua via Tarno- 


pol. 101$-2 
WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. 
VIERWSZORZĘDNA praktyka  denty- 


styczna we Lwowie — przyjinie leka- 
rza dentystę z odpowiednim kapita- 
łem jako wspólnika. Poważne zgłosze- 
nia pod „Prestige“ do Administr. 1005 


KUPNO I SPRZEDAZ. [| 


12 groszy za wyraz. 


PIANINO krzyżowe zagranicznej marki 
w najlepszym stanie tanio sprzeda „Mo 
niuszko', Zimorowicza 10. 921-2 


KRYNICA, Biuro Neubauera, Kupno— 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen- 
sjonatów. 745-3 


FORTEPIAN wiedeński, krótki, prywat- 
nie tanio do nabycia. Chorążczyzna 18, 


drzwi 5, od 9—11. 1002-2 
FORTEPIAN znanej marki, pierwszej 
jakości, najnowszej konstrukcji meta- 
lowcj — sprzedam Kopernika 26, Skle- 
niarski, 1010-3 
VORTEPIANY krzyżowe-prostostrunne 
sprzedam na spłaty lub  wypożyczę. 
Kolesza, Sykstuska 10. 1009 


1 


ROZNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. 
PIĘKNE kwiaty karnawałowe gołowe i 
na zamówienie, Pełczyńska 1. IL p. 
1012-4 


ingeruje 
w GAZECIE 
PORANNEJ 


wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr, za wiersz 1- 
szpalt. miiimetrowy (szer. 60 mrm.) na 
pierwszej stronie 70 gr.. drobne ogłosze. 
nia za słowo 10 gr., kupno | sprzedał za 
słowo 12 gr, matrymoniaine, korespon- 
dencje I prywatne za słowa 12 gr. dla 
potrzebujących pracy lub posady $ gr 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko xa 


z dnia 17. stycznia 1929. 


POLEGA się z domowej konserwacji O- 
górki, Korniszony, Rydze, Grzyby i 
Kapustę Jana Jasnogórskiego, Lwów, 
ul. Janowska 4. tel, 57—89. Sprzedaż 
hurtowna i detajliczna. 1014-2 


BEZINTERESOWNIE! Napisz imię, na- 
zwisko, miesiąc urodzenia, otrzymasz 
darmo broszurę, określenie charakte- 


ru. zdolności, przeznaczenia, Poznasz, 
kim jesteś, kim być możesz, Adresuj: 
Warszawa, Redakcja „Wiedzą Ta- 


jemna“, skrzynka pocztowa 371, Załą- 
czyć znaczek pocztowy na przesyłkę. 


785-15 
WŁAŚCICIEŁKA wyższej szkoły kra- 
wiectwa damskiego zawiadamia, że 


przy szkole została otworzona praco- 
wnia mundurków. dla uczenic szkół 
żeńskich w cenie po 20 zł. Przyjmuje 
również robotę w najskromniejszym 
zakresie, po cenach najniższych. — 
M. Kozłowska, Akademicka 22, 10070-3 


ZAKOPANE wisla „Wiktorja* na drodze 
do Sanator. naucz, poleca pokoje z ca- 
łem utrzymaniem po cenach bardzo u- 
miarkowanych: 7256-2 


BĄK JAN, Bratkowice, unieważnia zgu- 
hiony dokument wojskowy, wydany 
przez 20. pułk ułanów, 1006 


Sprzedaż ma dogodne spłatyi 
Maszyny 


do szycia 
Gramof_ny 


Rowery 
Wirówki 


m sczna 
l części składowa tychżu. 
Przybery do krawieczyzny I robót ręcznych 
Własny warstat napraw 


Aleksander Mal mn I Sia. 


Spółka z ogr odpow. 
LWÓW, UL. WAŁUWA la. 


| 


Nr. 87441 


OD MROZU i zimna chronią tylko wa- 
łeczki do drzwi i okien. Do nabycia 
tylko u Sudhoffa, Lwów, Akademicka 
Nr. R. 88t-3 


ETIE 10] REESE" 


BR” AR 


usuwa natychmiast 


INOM:-TNYL 
| chroni od pe ru in habs cji i Gryny. 
na zł 175 
ustalona pre Min. Spraw Wew. 
N- Reg 1195. 


Do nibyca w aptekach. 


A mirpo Fammarehr iin. 
A xAP KOWALSKI- | 


hażuemu bez poręki `w». 


sprzeda kd- IE" TL. SOBIESKIEGO 12 
firma p L  Telet. Nr. 43-39. 


mp MEBLE 


wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMi- 
*OWE SPŁATY 


KUPUJCIE 


TOWARY pierwszorzędne po cenach 
konkurencyjnych, ak: ARTYKUŁY Że- 
lazna, techniczna, gospodarskia, NARZĘ- 
DZIA, «P RalY do spawania, OKUCIA, 
M GLE, ŁÓŻKA, P.EGE, POMPY, PASY, 
ŁUŻYSKA kulkowe WAGI, CIĘŻARKI i t. p. 


„u iirmy 
J.o UNA 


Hande! owarów żelaznych 
LWÓW, u. Gródecka 2b. — Telef. 4. -47. 


i artykułów technicznych 


ała m CIOROZOECECROCAORORO 


Przedsiębiorstwo przemysłowe 


poważne i rentowne przyjmie celem powiększenia produkcji 
spólnika z kapitałem około 100.000 złolych. 


Załoszenia pod „renta“, 


NA LWÓW: ST. 


gotówkę. Cala strona oOgłoszeniowa 300 
zł, cała Strona tekstowa 600 sł, eals 
strona pod naglówklem /l-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem. 
ogłoszenia osobno stojące | bez nameru 


doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za, 


terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga 


Z dre*aru. "pałki wydawniczej GROD Ki A SPOLKA, pod zarz. JI. PŁOCKIEGO, we Lwowie, 


PŁOŃSKI, 


gdzie w wyjątkowo krótkim 
czasie zdobyła scbe rynek znana 00 1700 „at, ni-dości- 
gn one' jakości, najbardziej 
światowych herbata angielska 


LYONS: 


Do nabycia we wszystkich handlach Kolonjalnych w całej Polsce. 
PRZEDSTAWICIEL 


Administracja „Gazety Porannej'', 


OBOBOBOSJSOFOROSORO ERKOUOEOWONBOWONEOBONO 


OLSKA 


Jest 25 z rzędu prństwem, 


poszukiwana na rynkach 


Św. MARKA 2. 


najtaniej bo 
wchód przez si3ń 


Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt,) tekstowe aa 4 lamy 
(szpaltyj. 


PRENUMERATA miesięcznai 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


sylka pocztową . sł. 4.30 
Bea dostawy . . . . sŁ B.— 
Za granicę zł. 3. — 


Odp. red, STEFAN KRZYZANOWSKI. 


